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LUCJUSZ WŁODKOWSKI

Sq dwa powody, dla których nie należałoby dokonywać 
oceny tego, co wydarzyło się w badaniach Kosmosu w 
1978 roku. Po pierwsze — rok ten jeszcze się nie skończył, 
a po drugie — proces poznawania Kosmosu trwa nadal. 
Ale sq też dwa inne powody, dla których można pokusić 
się o spojrzenie na wydarzenia kosmiczne pierwszej po­
łowy 1978 roku.

Po pierwsze — w procesie 
poznawania Kosmosu zaszły 
pewne zmiany jakościowe. 
Powstała możliwość długotrwa­
łego przebywania na stacji kos­
micznej „Salut — 6" A możli­
wość tę ogranicza jedynie tros­
ka o kosmonautów, którzy nie 
mogą jeszcze — z różnych po­
wodów — bardzo długo prze­
bywać w przestrzeni kosmicz­
nej. Istnieje natomiast możli­
wość systematycznego wymie­
niania załogi i uzupełniania za­
pasów stacji „Salut — 6’* przez 
statek transportowy „Progress”.

Po drugie — do badań nad 
Kosmosem przystąpili też kos­
monauci państw socjalistycz­
nych: kosmonauta CSRS — 
Yladimir Remek i kosmonauta

PRL — mjr Mirosław Herma­
szewski.

A więc teraz możemy spo­
kojnie przypatrzeć się temu

co wydarzyło się w Kosmosie 
w 1978 roku.

W telewizji mówi się z ta­
kiej okazji: — przeżyjmy to je­
szcze raz. My możemy tylko 
oferować rejestr wydarzeń kos­
micznych 1978 roku. Przypom­
nijmy więc, że 29 września
1977 roku z kosmodromu Baj- 
konur wystrzelono w ZSRR sta­
cję orbitalną „Salut — fi”.

Przypomnę tu tylko, o czym 
już niedawno pisałem, że stacja 
orbitalna „Salut” — 6” ma dwa 
węzły cumownicze, dzięki cze­

mu mogą do niej jednocześnie 
cumować dwa statki kosmicz­
ne. Mogą to być statki kosmi­
czne przywożące do stacji za­
łogę lub obok statku kosmicz­
nego, który przywiózł zatogę 
może przycumować statek 
transportowy „Progress". Słowo 
„obok" jest tu użyte w prze­
nośni, gdyż statki cumują do 
„Saluta — 6n po jego przeciw­
nych stronach.

Podstawowa załoga „Saluta
— 6” na ten okres zadań: J. 
Romanienko i G. Greczko wy­
startowała na „Sojuzu — 26”
10 grudni? 1977 roku.

Po tych przypomnieniach mo­
żemy przejść do kalendaria 
wydarzeń kosmicznych 1978 ro­
ku:

— 10 stycznia — z kosmodro­

mu Bajkonur startuje „Sojuz — 
27”, na pokładzie którego lecą 
w Kosmos W. Dżenibekow i 
O. Makarów, Ich statek cumu­
je do „Saluta — 6” a oni 
wchodzą na pokład stacji orbi­
talnej, biorą udział w badaniarh 
naukowych tam prowadzonych
i wracają na Ziemię ..Sojuzorr
— 26’’. Wracają 16 stycznia 
Ten manewr z zamiana statków 
kosmicznych pozwala przypusz­
czać, że J. Romanienko i G. 
Grecako pozostaną dłużej w 
Kosmosie.

Dalsiy ciqg na str. 2



Dalszy ciqg ze str. 1

— 22 s ty c z n ia  — z kosmodro­
mu Baikonur startuje pierwszy 
statek towarowy „Pr ^gress — 
1” Cumuje on automatycznie 
do „Saluta — 6“, a obaj kos­
monauci przenoszą z jego po­
kładu ładunek wagi okoto 2 
ton Są to materiały żywność, 
paliwo, którymi uzupełnia się 
zapasy stacji orbitalnej.

Oba te wydarzenia, jak już 
wspominałem, manowią nową 
juKosc w procesie poznawania 
Kosmosu, umożliwiają Dowiem 
długi pobyt w Kosmosie stacji 
orbitalnej i wymianę załogi na 
niej. „Progress", nie jest je­
dnak statkiem wielokrotnego 
użycia. Po spełnieniu swojej 
misji odłącza się od „Saluta" — 
6” i wchodząc w gęste warstwy 
atmosfery Ziemi spala się. Na­
leży sądzić, że konstruktorzy ra­
dzieccy pracują nad zbudowa­
niem transportowca kosmiczne­
go, który wielokrotnie mógłby 
icciec w Kosmos i wracac na 
Ziemię. Nad takim promem kos­
micznym pracują również kons­
truktorzy amerykańscy. Prom 
kosmiczny znajduje się w la- 
zie prób i nie może być 
sprawdzony praktycznie, pod­
czas gdy transportowe stat­
ki Kosmiczne „Progress”’ speł­
niają już konkretne zadania.

Wróćmy jednak do dalszych 
wydarzeń kosmicznych 1978 ro­
ku;

_  2 marca — startuje „So­
juz — 28”. Na jego pokładzie 
znajduje się obok radzieckiego 
kosmonauty A. Gubariewa kos­
monauta CSES — V. Kemek. 
„Sojuz — 28' cumuje do „Sa­
luta — 0". a obaj kosmonauci 
biorą udział w pracach ba­
dawczych na stacji orbitalnej. 
Na Ziemię wracają 10 marca.

— 16 marca — wraca na 
Ziemię „Sojuz — 27” a na 
jego pokładzie dwaj radzieccy 
kosmonauci, którzy przebywali 
w przestrzeni kosmicznej 96 
dób. „Salut — 6” pracuje te­
raz automatycznie i czeka na 
nową załogę.

— 15 czerwca — startuje z 
Bajkonuru „Sojuz — 29” a na 
jego pokładzie nowa podstawo­
wa załoga stacji orbitalnej: 
Władimir Kowalonok i Alek­
sander Iwanczenkow.

— 17 czerwca — połączenie 
statku kosmicznego „Sojuz — 
29” ze stacją orbitalną „Salut
—  6” .

— 27 czerwca — z Bajkonu­
ru startuje „Sojuz — 30”, a 
na jego pokładzie pierwszy pol­
ski kosmonauta — mjr Miro­
sław Hermaszewski oraz kos­
monauta radziecki — Piotr KH- 
muk.

— 28 czerwca — „Sojuz” — 
30” cumuje do zespołu kosmi­
cznego „Sojuz-29” — „Salut-6".

— 5 lipca — „Sojuz — 30” 
z Piotrem Klimukiem i Mirosła­
wem Hermaszewskim lądują na 
Ziemi.

— 7 lipca — z Bajkonuru 
wystrzelony został statek trans­
portowy „Progress — 2".

— 9 iipca — statek transpor­
towy „Progress — 2” przycu­
mował do zespołu orbitalnego 
„Sojuz-29’‘ — „Salut-6”. Rozpo­
częło się wyładowywanie ła­
dunków i poczty.

Tym razem scenariusz w y­
korzystania stacji orbitalnej 
jest trochę inny. przypominam 
tu, że załoga „Sojuza — 27” 
powróciła na Ziemię na stat 
ku pierwszej pary kosmonau­
tów, podczas gdy P. Klimuk i 
M. Hermaszewski wrócili na 
swoim, czyli na „Sojuzie — 30” 
Być może W. Kowalonek i A. 
Iwanczenkow nie będą tak dłu­
go na orbicie jak byli ich po­
przednicy, być może zmieni ich 
inna załoga. Fakt bowiem przy­
cumowania statku transporto­
wego „Progress —2" dowodzi, 
że zamierza się nadal wykorzy­
stywać stację kosmiczną „Salut
—  6 ” .

Przypomnijmy może teraz ja­
ki był

program naukowy

dla kosmonoutów pierwszej 
zmiany, czyli dla załogi pod­
stawowej: W. Kowalonoka i 
A. Iwanczenkowa oraz ich 
„gości”: P. Klimuka i M. Her­
maszewskiego. Pisałem niedaw­
no o polskich programach ba­
dawczych. Przypomnę je w 
skrócie: w programie SYRENY 
chodziło o wytworzenie w wa­
runkach nieważkości półprze­
wodnika trójskładowego z rtęci, 
kadmu i telluru, w programie 
SMAK badano zmiany smaku 
w warunkach nieważkości, w . 
programie RELAKS — sku­
teczność przygotowanych form 
odpoczynku i rozrywki dla za­
łogi stacji orbitalnej, w progra­
mie KARDIOLIDER chodziło o 
badanie działania serca przy 
wysiłku podejmowanym w cza­
sie lotu kosmicznego, w progra­

mie ZDROWIE — o badania 
zdrowia kosmonauty podczas 
lotu i po lądowaniu. Ale to 
nie był cały program badaw­
czy dla kosmonautów.

Poza tym kosmonauci pro­
wadzili inne badania opraco­
wane przez radzieckich uczo­
nych i uczonych z krajów so­
cjalistycznych. I tak prowadzo­
no badania w ramach progra­
mów:

— TEST — badania mające 
stwierdzić wpływ długiego po­
bytu człowieka w Kosmosie 
Kosmonauci prowadzą dzienni­
ki, w których oceniają swoje 
zachowanie w pięciostopniowej 
skali. Chodzi tu między innymi
o ocenę postrzegania, myśle­
nia, pamięci, koordynację wzro- 
kowo-ruchową, szybkość zasy­
piania i budzenia się, apetyt, 
a także o obserwację zmian w 
wyglądzie partnerów.

— CIEPŁO — badania wy­
miany ciepła w warunkach 
nieważkości, gdzie nie ma na­
turalnych (jak na Ziemi) ru­
chów powietrza, a muszą one 
być powodowane sztucznie. 
Chodzi więc o poznanie warun­
ków chłodzących sztucznej 
atmosfery stacji, kiedy nie 
funkcjonują samoregulujące 
procesy organizmu ludzkiego.

— ZIEMIA — fotografowa­
nie powierzchni Ziemi jedno­
cześnie ze stacji orbitalnej i 
samolotów oraz porównywanie 
tych zdjęć dla celów rolnictwa, 
rybołówstwa, ochrony środo­
wiska i geologii.

— ZORZA — obserwacje 
zórz polarnych.

— CZAJKA — badanie kos­
tiumu neutralizującego wpływ 
nieważkości na układ kostny i 
krwionośny człowieka. W sta­
nie nieważkości inaczej pracu­
ją mięśnie, inaczej zachowuje 
się układ kostny, inaczej krą­
ży krew. Specjalnie skonstruo­
wany kostium wywołuje pod­
ciśnienie w dolnych częściach 
ciała kosmonauty, dzięki czemu 
zwiększa się ich ukrwienie oraz 
powstaje pionowe obciążenie 
układu kostnego i mięśniowe­
go.

— TLEN — badania prze­
mian tlenu w organizmie czło­
wieka przebywającego w wa­
runkach nieważkości.

Amatorom powieści fantasty­
czno-naukowych wydaje się, 
że głównym celem prowadzo­
nych boodań jest przygotowanie 
wypraw kosmicznych do naj­
bliższych planet Układu Sło­
necznego, a później i dalej. A 
przecież poznawanie Kosmosu, 
zdobywanie umiejętności prze­
bywania w Kosmosie ma prze­
de wszystkim

wielkie znaczenie 
dla Ziemi.

Kosmonauci — jak już 
wspomniałem — prowadzili i 
będą prowadzili nadal badania 
według programu ZIEMIA. Ja­
kie to może mieć dla nas zna­
czenie?

Powstała już nowa dziedzina 
wiedzy — t e l e d e t e k c j a ,  
a polega ona na obserwacji 
obiektów i zjawisk zachodzą­
cych na powierzchni Ziemi lub

pod powierzchnią. Informacje 
zbierane przez satelity, załogę 
stacji orbitalnej, samoloty czy 
balony wyposażone w aparatu­
rę badawczą są poddawane 
przetwarzaniu, analizowaniu i 
interpretacji przez komputery, 
a następnie wykorzystywane 
przez specjalistów różnych dzie­
dzin gospodarki i nauki.

Co można ustalić tą drogą?
Można określić strukturę za­

siewów i upraw, stan zdrowia 
roślin uprawnych. Można pro­
gnozować na podstawie badań 
teledetekcyjnych wielkość plo­
nów już we wczesnym okresie 
wegetacji roślin uprawnych. 
Można też określić zapasy wil­
goci na polach uprawnych. 
Znaczenie tego rodzaju ustaleń 
jest chyba dla rolnictwa oczy­
wiste.

W wyniku badań teledetek­
cyjnych można też ustalać stan 
lasów na ogromnych przestrze­
niach. Takich badań nie można 
przeprowadzić z powierzchni 
Ziemi. A mają one dla gospo­
darki leśnej ogromne znacze­
nie.

Przy pomocy badań telede­
tekcyjnych ustala się też stan 
zanieczyszczeń wód powierzch- 
niowch. I tu znów nie trzeba 
nikogo przekonywać o poży­
teczności takich badań.

I wreszcie sprawa geologii. 
Teledetekcja pomaga w usta­
laniu zasobów surowcowych, 
odkrywaniu złóż mineralnych, 
ustalaniu zasobów energetycz­
nych i wodnych. Pozwala obser­
wować dokonywanie się zmian 
geologicznych na powierzchni 
Ziemi. Przy pomocy teledetek­
cji można na przykład oceniać 
stan szkód górniczych.

W 1976 roku został utworzo­
ny Ośrodek Przetwarzania 
Obrazów Lotniczych i Satelitar­
nych. Dzięki temu Polska 
uczestniczy również w bada­
niach teledetekcyjnych. Do 
prowadzenia tych badań wyko­
rzystuje się zdjęcia lotnicze, 
obserwacje dokonywane przez 
balony i satelity. W czasie lo­
tu kosmicznego mjr M. Herma­
szewskiego w programie ZIE­
MIA przewidziano wykonanie 
zdjęć satelitarnych trzech re­
jonów Polski: Mosiny w wo­
jewództwie poznańskim, Środy 
Śląskiej w województwie wro­
cławskim i Płocka.

Tu warto wspomnieć, że ba­
dania teledetekcyjne wykony­
wane z satelitów i stacji orbi­
talnych wywołują pewne trud­
ności, jako że niektóre kraje w 
tym kraje Trzeciego Świata 
uważają, że stanowią one na­
ruszenie ich suwerennych praw
i mogą wpływać niekorzystnie 
na ich stosunki z krajami wy­
soko uprzemysłowionymi, które 
są w stanie prowadzić takia 
badania i mogą poznawać ta­
jemnice surowcowe krajów 
trzecich. Sprawami prawnego 
uregulowania tego trudnego 
problemu zajmuje się Komitet 
ONZ do Spraw Pokojowego 
Wykorzystania Przestrzeni Kos­
micznej.

Pokojowe wykorzystywanie 
przestrzeni kosmicznej sprowa­
dza się nie tylko do lotów kos­
micznych. Kosmos wykorzystu­
je się też dla telekomunikacji.

Kontynety naszej planety po­
łączone są wprawdzie kablami 
podmorskimi, umożliwiającymi 
łączność międzykontynentalną. 
Wykorzystuje się do tego celu 
również fale radiowe, ale ich 
rozchodzenie się bywa zakłóca­
ne, a współczesne kable pod­
morskie pozwalają na jedno­
czesne prowadzenie 1 840 roz­
mów. Natomiast

łqczność satelitarna

pozwala na jednoczesne pro­
wadzenie 10 tysięcy rozmów. 
Poza tym są to systemy łącz­
ności o wiele tańsze niż kablo­
we.

Telewidzowie — a szczegól­
nie kibice sportowi — mieli 
już niejednokrotnie możność 
przekonania się o pożyteczno­
ści łączności satelitarnej, dzię­
ki której można było obserwo­
wać bezpośrednio z Kanady 
mecze rozgrywane na olimpia­
dzie, a ostatnio z Argentyny — 
mecze Mundialu — 78. Myliłby 
się jednak ten, kto sądziłby, że 
przekaz telewizyjny jest głów­
nym celem łączności satelitar­
nej. Głównym celem są połą­
czenia telefoniczne i telegrafi­
czne. Polska od marca 1978 ro­
ku przeprowadza rozmowy 
przez Kosmos, aczkolwiek już 
wcześniej wiele osób z Polski 
rozmawiało z Kanadą czy USA 
poprzez Kosmos, jako że połą­
czenia takie stosowano w in­
nych krajach, przez Które tran­
zytem szły rozmowy z Polski.

Działają obecnie dwa syste­
my łączności satelitarnej: IN- 
T ELS AT — system obejmujący 
cały glob oraz INTERSPUT- 
NIK — system „regionalny1’, 
obejmujący europejskie kraje 
socjalistyczne, a także Kubę i 
Mongolię, co też daje 
mu zasięg niemal glo­
balny. Dla funkcjonowania sy­
stemu INTERSPUTNIK wyko­
rzystuje się radzieckie satelity 
komunikacyjne „Molnia”, w 
przygotowaniu są nowocześniej­
sze satelity geostacjonarne 
„Stacjonar”.

Polska posiada pięć łączy te­
lefonicznych do RFN, które 
przeznaczone są do wyłącznego 
komunikowania się ze stacją 
naziemną w Raisting w RFN, 
która odbiera przekazy z sate­
litów komunikacyjnych syste­
mu INTELSAT.

Natomiast dla kontaktowania 
się w ramach systemu komuni­
kacyjnego INTERSPUTNIK 
zbudowano w Psarach koło 
Kielc stację naziemną. Powsta­
je obecnie nowy system tele­
komunikacji, który będzie ope­
rował superwielkimi częstotli­
wościami. Międzynarodowy 
Związek Telekomunikacyjny 
dokonał już przydziału kanałów
i pozycji orbitalnych dla sta­
cji transmisyjnych. Polska 
otrzymała 5 kanałów, a dla od­
bioru transmisji telewizyjnych 
trzeba będzie wybudować sta­
cję naziemną w okolicy Łodzi 
System ten przeznaczony zo­
stał dla przekazywania trans­
misji telewizyjnych. Na „na­
szym” satelicie pracować bę­
dzie kilka państw afrykańskich 
oraz nasi najbliżsi sąsiedzi. W

niektórych rejonach Polski mo­
żna będzie odbierać transmisje 
telewizyjne przeznaczone dla 
CSRS i NRD. Nie należy je­
dnak tego nowego systemu łącz­
ności satelitarnej mylić z prze­
kazywaniem programów telewi­
zyjnych bezpośrednio do odbior­
ników telewizyjnych stojących 
w naszych mieszkaniach. Sys­
tem ten dopiero rodzi się i to 
nie tylko w skali technicznej, 
ale również prawnej. Nie 
wszystkie bowiem kraje — a 
w tym spora część państw 
Trzeciego Świata — godzą sie 
na nadawanie ną ich teryto­
rium programów telewizyjnych 
bezpośrednio z satelitów przez 
państwa trzecie. Sprawa rów­
nież znajduje się w Komitecie 
ONZ do Spraw Pokojowego 
Wykorzystania Przestrzeni Kos­
micznej.

To oczywiście są nie wszyst­
kie korzyści, jakie daje nam
— mieszkańcom Ziemi — po­
znawanie przestrzeni okołoziem 
skiej. Wystrzeliwanie satelitów 
stało się dziś czynnością nie­
mal banalną, ale aby tę banal­
ną czynność wykonać niezbęd­
ny jest określony poziom tech­
niki. I właśnie ta technika 
znajduje w dużej mierze zasto­
sowanie w różnych dziedzinach 
życia na Ziemi. Aby móc wy­
strzeliwać statki kosmiczne, 
stacje orbitalne, kosmiczne 
transportowce potrzeba techni­
ki jeszcze wyższej, jeszczej 
doskonalszej, bardziej precyzyj­
nej. I taką techniką dysponu­
ją obecnie dwa państwa: 
ZSRR i USA. A technika ta 
jest nadal doskonalona, gdyż 
oba państwa w programach 
badań kosmicznych zakładają 
coraz wyższe zadania. Związek 
tych programów z rozwojem 
techniki jest bezsprzeczny. Jest 
to sprzężenie zwrotne: im wyż­
szy poziom techniki i nauki, 
tym trudniejsze i bardziej 
skomplikowane zadania można 
sobie stawiać, im trudniejsze i 
bardziej skomplikowone zada­
nia stawia się przed nauką i 
techniką, tym silniej inspiruje 
się jej rozwój. A

skutki tego rozwoju
stają się też odczuwalne dla 
nas wszystkich.

Oto jeden z przykładów. Apa­
raty skonstruowane przez uczo­
nych polskich, jak kordiolider, 
fizjotest. czy przez czechosło­
wackich — oksymetr służyć bę­
dą również w działalności na­
ziemnej placówek badawczych, 
a z czasem mogą też stać się 
aparatami używanymi w lecz­
nictwie. Przypuszcza się też, że 
kostium neutralizujący wpływ  
nieważkości na krążenie krwi 
będzie mógł być stosowany dn 
badań wrażliwości człowieka 
na niedokrwienie kory mózgo­
wej, a także przy reanimacji.

Oczywiście są to nie wszyst­
kie skutki działalności kosmicz­
nej człowieka, które wykorzy­
stuje on na Ziemi. Myślę je­
dnak, że będzie jeszcze nieje­
dna okazja do sprezentowania 
dalszych korzyści.

LUCJUSZ 
WŁODKOWSKI

SPORY 0 PRZYSZŁOŚĆ
Dzieje myśli ludzkiej znają 

trzy podstawowe rodzaje ref­
leksji historiozoficznej. Pierw­
szy z nich j st oparty o kon­
cepcję degeneracji, która głosi, 
że wszystko już właściwie by­
ło, świat przeżył swój wiek 
złoty, a to, co po nim nastę­
puje może być Jedynie zmianą 
na gorsze. Drugi spośród nich 
wyraża koncepcja cyklizmu 
głosząca, że dzieje ludzkie to­
czą się jak gdyby po okręgu 
koła czy też po linii spirali, 
powtarz; łąć co jakiś czas to, 
co się już niegdyś wydarzyło, 
uzupełniając je co najwyżej 
jakimiś dodatkowymi modyfi­
kacjami Trzeci wreszcie rodzaj 
refleksji historiozoficznej opie­
ra się o koncepcję rozwoju i 
głosi, że ludzka cywilizacja u- 
stawicznie się rozwija i dosko­
nali. osiągając w swych dzie­
jach coraz to wyższe szczeble. 
Każdy z tych rodzajów histo- 
riozofii obejmuje, jak łatwo 
zauważyć, jakąś wizję przy­
szłości, jakąś futurologię. Wska 
zane trzy rodzaje refleksji nad 
biegiem dziejów, znane już od 
czasów starożytności, nie u-

tracily po dziś dzień swojej 
aktualności. Rację ma Mariusz 
G u l c z y ń s k i ,  gdy powiada, 
że „te trzy rodzaje spojrzenia 
na przyszłość cywilizacji w y­
stępują również współcześnie, 
stanowiąc sedno różnych teorii 
naukowych”.

W swej książce p.t.: „Spór o 
przyszłość” (MON 1978) M. 
G u l c z y ń s k i  nie stawiał 
sobie za zadanie omówienia 
wszystkich, rozwijających się 
we współczesnym świeeie kon­
cepcji historiozoficznych i pro­
ponowanych na ich podstawie 
prognoz przyszłych dróg roz­
woju ludzkiej cywilizacji. Pod­
kreślając aktualność optymis­
tycznej historiozofii, zawartej 
w teorii marksizmu, akcentu­
jąc z mocą znaczenie marksis­
towskiego historyzmu — jak 
wiadomo niesłusznie dziś pod­
ważane przez myślicieli w ro­
dzaju L. Althussera — autor 
skupił się na tych współczes­
nych koncepcjach, które roz­
maici teoretycy rozwijają w 
walce z określaną przez mark­
sizm wizją rozwoju ludzkości. 
Słusznie M. G u l c z y ń s k i

podkreśla, że dający się nie 
od dzisiaj zauważyć „popyt” 
na rozmaite teorie' prognostycz 
ne, mające służyć „ideologicz­
nej reintegracji” społeczeństw 
krajów kapitalistycznych, ma 
swoje społeczne i polityczne u- 
warunkowania. Chodzi tu mia­
nowicie — jak pisze autor —
0 „interpretowanie w sposób 
opozycyjny wobec naukowego 
socjalizmu źródeł I charakteru 
zmian zachodzących we współ­
czesnym świeeie — tak w ka­
pitalizmie, jak i w socjalizmie
— a także upowszechnianie al­
ternatywnych wobec socjaliz­
mu wizji kierunków i dróg roz 
woju społecznego”.

M. G u l c z y ń s k i  zajął się 
dokładniej trzema spośród licz­
nych burżuazyjnych koncepcji 
prognostycznych, najbardziej 
rozpowszechnionymi w świeeie
1 posiadającymi znaczną noś­
ność polityczną. Pierwsza z 
nich -to „technokratyczna altcr 
natywa hegemonii proletaria­
tu”, mianowicie teoria techno- 
kracji głosząca, że rozwój spo­
łeczeństwa nieuchronnie pro­
wadzi do powstania stosunków, 
w  których przezwyciężone zo­
staną wszystkie niedostatki 
dzisiejszego kapitalizmu, a to 
dzięki przejęciu kierowania ży­
ciem społecznym „przez inży­
nierów i techników, czyli przez

te grupy społeczno-zawodowe, 
które przejmowały od burżu- 
azji sterowanie procesami pro­
dukcyjnymi w zmechanizowa­
nych przedsiębiorstwach prze­
mysłowych”. Oczywiście, teo­
ria technokratyzmu nie przed­
stawia się dziś wcale tak pro­
sto, jakby to wynikało z po­
wyższego zdania, że pierwotna 
„inżynierska” wersja teorii, 
popularna w okresie między­
wojennym, doczekała się wzbo­
gacenia i modyfikacji, jak o 
tym świadczą rozliczne współ­
czesne teorie „menadżerskie” 
oraz pluralisytczne koncepcje 
panowania różnorodnych elit, 
zasadnicza jednak idea pozo­
stała bez zmian. Drugą z kon­
cepcji prognostycznych, rozpa­
trywanych przez M. G u l ­
c z y ń s k i e g o  jest — mówiąc 
jego słowami — „konwergen- 
cyjna alternatywa uspołecznie­
nia ekonomiki”, mianowicie 
różne poglądy zakładające „mo­
żliwość kojarzenia rozwiązań 
właściwych kapitalizmowi i so­
cjalizmowi”. Teoria konwer­
gencji — podkreśla autor — 
„stanowi najbardziej rozwinię­
tą alternatywę uspołecznienia 
ekonomicznej sfery bytu, za­
kładanego przez marksistowską 
teorię rozwoju” i zapowiada 
„stopniowe wygaszanie” podsta 
wowej sprzeczności naszej epo­

ki — między dwoma zasadni­
czo przeciwstawnymi sobie sys­
temami ustrojowymi — „na 
drodze zaniku cech odmiennych
i narastania obustronnych po­
dobieństw”. Teoria, ta, której 
ojcem duchowym jest Pitrim 
A. Sorokin, niegdyś działacz 
eserowski, w Rosji, obecnie 
wpływowy amerykański socjo­
log, zrobiła szczególnie dużą 
karierę wśród teoretyków i 
praktyków antykomunizmu w 
świeeie. Na jej podstawie roz­
winęły się w wielu krajach 
burżuazyjnych zróżnicowane 
interpretacje prognostyczne, by 
wspomnieć tylko o omawia­
nych przez M. G u l c z y ń ­
s k i e g o  koncepcjach submer- 
gencji, zakładających nie­
uchronność stopniowego upo­
dabniania się ustroju socjalis­
tycznego do kapitalistycznego 
w związku z ustawicznym roz­
wojem przemysłu, czy koncep­
cjach diwergencji, które za­
kładają zachowanie istnieją­
cych aktualnie odmiennych sy­
stemów i głoszą wiarę w per­
spektywy dwóch odmiennych 
dróg rozwoju ludzkości. Za ty­
mi ostatnimi poglądami opo­
wiada się — jak wiadomo — 
znany dobrze z areny politycz­
nej Zbigniew K. Brzeziński.

I wreszcie trzecia spośród 
koncepcji, które doczekały się

krytycznego omówienia piórem 
M. G u l c z y ń s k i e g o :  post- 
industriilna alternatywa ko­
munistycznej perspektywy roz­
woju społecznego”, czyli teorie 
społeczeństwa industrialnego i 
postindustrialnego, w rodzaju 
koncepcji głoszonych przez 
Daniela Bella. Istotą tego ro­
dzaju poglądów jest przekona­
nie, że rozwój ludzkości zmie­
rza nie do komunizmu, ale do 
jakiegoś postindustrialnego 
społeczeństwa powszechnego 
dobrobytu, zapewniającego 
szczęście, co ma nastąpić na 
drodze ewolucji, w wyniku 
wszechstronnej industrializacji 
wszystkich sfer życia gospo­
darczego. Również i ta teoria, 
podobnie jak wszystkie, omó­
wione poprzednio w książce 
M. G u l c z y ń s k i e g o ,  pro­
ponuje taką wizję przyszłego 
rozwoju ludzkości, która nie 
narusza podstawy systemu ka­
pitalistycznego: prywatnego 
władania środkami produkcji. 
Dlatego też tego rodzaju kon­
cepcje mogą odgrywać tak is­
totną rolę w toczącej się w 
świeeie walca ideol^girzn-^j.

ANDRZEJ F. GRABSKI
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LECH KROWIRANDA

wiceprezydent m. Łodzi

ZANIM ROZPOCZNIE SIĘ 
NARODOWY SPIS POWSZECHNY

Czwarty po wyzwoleniu, a szósty w ogóle Narodowy Spis Po­
wszechny w Polsce zostanie przeprowadzony w terminie od 7 do 13 
grudnia bieżącego roku. W tych dniach wszystkie mieszkania w na­
szym kraju odwiedzą rachmistrze spisowi, aby na specjalnie w tym 
celu przygotowanych formularzach zebrać informacje, które pozwolą 
określić „jacy jesteśmy” i „jakie są nasze warunki życia".

Na formularzach spisowych zawarto 2<> pytań o cechy charaktery­
zujące kaidą osobę spisywaną (np. pleć, wiek, stan cywilny, wy­
kształcenie, rodzaj wykonywanej pracy) oraz 10 pytań o cechy spi­
sywanego mieszkania (np. powierzchnia ogólna, liczba izb, wyposa­
żenie w podstawowe instalacje), a także 7 pytań na temat cech bu­
dynku. w którym znajduje się mieszkanie oraz cech gospodarstw 
domowych tam zamieszkujących. Ponadto 10 proc. ludnośei będzie 
objęte badaniem reprezentacyjnym na temat ruchów migracyjnych 
oraz dojazdów do pracy i szkoły.

Wyniki spisu będą wykorzystane 
przede wszystkim do tworzenia wie­
loletnich planów rozwoju społeczno- 
gospodarczego, zarówno na szczeblu 
centralnym, jak i w poszczególnych 
województwach, miastach i gminach. 
Posłużą również wielu instytucjom
i placówkom naukowo-badawczym do 
opracowań na temat kierunków i 
tempa zmian w warunkach bytu 
oraz w strukturze demograficznej 
naszego społeczeństwa. Zebranie od­
powiednich ścisłych i precvzyjnvch 
informacji na te tematy w innej for­
mie niż snis powszechny je^t — jak 
wykazują doświadczenia — praktycz­
nie ni»'«'żliwe Stąd też większość 
krajów świata (niektóre już od po­
nad stu piećdziesieciu lat) przeprowa­
dza u siebie w dziesięcioletnich na 
ogół odstępach czasu spisy powszech­
ne. Zanim jednak dojdzie do zebra­
nia materiałów spisowych, ich opra­
cowania i opublikowania — koniecz­
ne jest wykonanie całego szeregu 
żmudnych i pracochłonnych działań 
poprzedzających spis.

Każdy spis powszechny jest przed­
sięwzięciem wymagającym zaangażo­
wania ogromnych sil i środków. Ob­
licza się, że w nadchodzącym spisie 
w skali całego kraju będzie praco­
wało ponad 250 tysięcy osób, z czego 
blisko 200 tysięcy będą stanowili 
rachmistrze spisowi, bezpośrednio 
zbieraiacy informacje od ludności, a 
ponad 50 tysięcy ludzie zajmujący się 
szkoleniem, organizowaniem akcji 
spisowej i nadzorowaniem jej prze­
biegu.

Zasadnicze prace merytoryczne w 
spisie wykonają organy statystyki 
państwowej. Zajmą się one przygo­
towaniem instrukcji oraz formularzy

spisowych, ustaleniem zakresu i har­
monogramu realizacji prac przygoto­
wawczych oraz opracowaniem wyni­
ków •jpisu. Nadzór fachowy nad 
przebiegiem NSB sprawować będzie 
biuro Spisów Głównego Urzędu Sta­
tystycznego w odniesieniu do całego 
kraju, a w poszczególnych wojewódz­
twach — dyrektorzy wojewódzkich 
urzędów statystycznych wraz z gru­
pami oddelegowanych ao tego celu 
pracoy/ników, którzy bedą stanowić 
część obsady personalnej wojewódz­
kich biur spisowych.

Wykonanie jednak wszystkich prac 
związanych ze spisem przekracza zna­
cznie możliwości organów statystyki 
państwowej i wymaga wydatnej po­
mocy ze strony innych instytucji. W 
Polsce tradycyjnie już najpoważniej­
szym partnerem organów statystyki 
w przygotowywaniu i przeprowadza­
niu spisów powszechnych są tereno­
we organy administracji państwowej. 
Ich uczestnictwo w pracach spiso­
wych zaczęło się już na etapie usta­
lania tematyki Spisu przez Progra­
mową Komisję Spisową. Głównym 
jednak polem działania terenowych 
organów administracji państwowej 
jest udział w pracach przygotowaw­
czych do spisu oraz w czvnnościach 
związanych z jego zorganizowaniem i 
przeprowadzeniem.

Prace przygotowawcze do NSP
1978 r. rozpoczęły się już w I kwar­
tale 1977 r. i trwać będą aż do mo-. 
menlu rozpoczęcia spisu. Najogólniej 
rzecz biorąc cel i zakres wszystkich 
prac przygotowawczych sprowadza 
się do tego, aby w okresie trwania 
soisu zapewnić rachmistrzom warun­
ki do właściwego i terminowego w y­
konania prac spisowych. Oznacza to

między innymi, że należy doprowa­
dzić do sytuacji, w której:

— wszyscy rachmistrze spisowi 
otrzymają dokładne i aktualne szki­
ce terenu, w którym mają przepro­
wadzić spis a ponadto dokładne i 
aktualne wykazy nieruchomości i 
mieszkań, które każdy z nich ma 
odwiedzić;

— rachmistrze muszą mieć maksy­
malnie ułatwione warunki poruszania 
się w terenie, w  związku z czym w 
okresie przeprowadzania spisu wszy­
stkie nieruchomości powinny posia­
dać właściwe i czytelne numery po­
rządkowe, a wszystkie ulice — umie­
szczone w odpowiednich miejscach 
aktualne tabliczki z ich nazwami.

Spełnienie tych pozornie nieskom­
plikowanych wymagań nie jest w 
praktyce zbyt proste. Pomijając zda­
rzające się czasem niedociągnięcia w 
pracy instytucji zajmujących się ad­
ministracją nieruchomości, trzeba 
stwierdzić, że poważnym utrudnie­
niem w zapewnieniu prawidłowego 
stanu na tym odcinku jest trwający 
od lat ogromny ruch budowlany, 
zmieniający niemal z dnia na dzień 
oblicze naszego województwa. W 
szybkim tempie znikają stare budyn­
ki a na pustych przed kilkoma mie­
siącami terenach wyrastają nowe 
osiedla. Wszystko to sprawia, że już 
na półtora roku przed spisem trzeba 
dokonywać, powtarzanych potem kil­
kakrotnie, kontroli nazw ulic i nu­
meracji nieruchomości. Obowiązek 
przeprowadzania tych kontroli, a na­
stępnie usuwania stwierdzonych 
usterek obciąża urzędy dzielnicowe 
Łodzi oraz urzędy miast i gmin wo­
jewództwa.

Szeroko zakrojoną akcję kontrolną 
tego typu przeprowadzono w maju i 
czerwcu ubiegłego roku. Oprócz se­
tek pracowników administracji tere­
nowej uczestniczyli w niej ochotniczo 
członkowie Związku Harcerstwa Pol­
skiego. W wyniku tej akcji ujaw­
niono w województwie 158 ulic, któ­
rym trzeba było nadać lub zmienić 
nazwę, stwierdzono brak lub konie­
czność wymiany około 7,5 tysiąca ta­
blic z nazwami ulic oraz ponad 6,5 
tysiąca tabliczek z numerami porząd­
kowymi nieruchomości. Około 3,5 ty ­
siąca nieruchomości wymagało zmia­
ny numerów porządkowych. Usuwa­
nie stwierdzonych usterek odbyło się 
na jesieni ubiegłego roku. Niektóre z 
efektów tego działania są już wido­
czne, jak chociażby wyposażenie

wszystkich ulic Łodzi w nowe, este­
tyczne i bardziej trwałe od poprzed­
nich tabliczki z Ich nazwami. Oczy­
wiście kontrole tego rodzaju będą 
powtarzane jeszcze wielokrotnie.

Uaktualnianie wykazów nierucho­
mości rozpoczęło się już w trzecim 
kwartale ubiegłego roku i również 
trwać będzie aż do momentu rozpo­
częcia spisu. Czynności te wykonu­
ją na razie pracownicy organów sta­
tystyki oraz część pracowników na­
szych urzędów miejskich i gminnych. 
Pod koniec trzeciego kwartału 1978 r. 
prace te kontynuować będą dzielni­
cowe, miejskie i gminne biura spiso­
we. Obecnie znajdujemy się w koń­
cowym etapie tworzenia aparatu spi­
sowego w województwie. Wojewódz­
kim komisarzem spisowym jest 
prezydent miasta, działający w tym 
charakterze już od czerwca 1976 ro­
ku. Komisarzami spisowymi w dziel­
nicach Łodzi oraz w pozostałych mia­
stach i gminach są naczelnicy tych 
jednostek administracyjnych. Orga­
nem wykonawczym aparatu spisowe­
go będą biura spisowe różnych sto­
pni.

W maju 1978 r. utworzyliśmy Wo­
jewódzkie Biuro Spisowe, które bę­
dzie sprawować nadzór merytoryczny 
nad przebiegiem spisu w wojewódz­
twie oraz dokonywać kontroli dzia­
łania biur spisowych niższych stopni. 
W każdej z poszczególnych dzielnic 
Łodzi obok Dzielnicowego Biura Spi­
sowego będzie działało od 8 do 20 
okręgowych biur spisowych, w zależ­
ności od liczby mieszkańców dzielni­
cy. W pozostałych miastach i gmi­
nach tworzymy odpowiednio miej­
skie i gminne biura spisowe. Obsadę 
personalną biur spisowych wszystkich 
stopni mają stanowić w znacznym 
stopniu pracownicy terenowych orga­
nów administracji państwowej. Wy­
maga to oddelegowania do prac spi­
sowych na okres około pięciu mie­
sięcy blisko 300 pracowników naszych 
urzędów oraz wydzielenia w siedzi­
bach tych urzędów odpowiednich po­
mieszczeń do pracy dla biur spiso­
wych.

Kolejne zadania stojące przed tere­
nowymi organami administracji to 
zapewnienie pomieszczeń na szkole­
nia pracowników aparatu spisowego i 
rachmistrzów spisowych, które odbędą 
się w listopadzie bieżącego roku. Li­
czymy w tym zakresie na pomoc 
szkól i innych instytucji dysponują­
cych odpowiednimi pomieszczeniami. 
Szkoleniami zostanie objętych około
5 tysięcy kandydatów na rachmi­
strzów i 800 pracowników biur spi­
sowych różnych stopni. Najważniej­
sze zadania biur spisowych w tym 
roku to podział terenu województwa 
na stałe rejony i obwody spisowe, 
naniesienie tego podziału na odpo­
wiednią dokumentację kartograficzną, 
właściwe przygotowanie i rozdziele­
nie druków spisowych na poszczegól­
ne obwody spisowe, przeprowadzenie 
werbunku rachmistrzów, odpowiednie 
ich przeszkolenie i wreszcie właściwe 
oraz umiejętne pokierowanie akcją 
spisową.

Jak widać już z tej dość pobieżnej 
z konieczności charakterystyki zadań 
stojących przed administracją tereno­
wą, czeka nas ogrom prac, które na­
leży wykonać sprawnie, terminowo i 
z maksymalną dokładnością. Warto 
też podkreślić fakt, że zbliżający się 
spis jest organizowany w nieco od­
miennych niż poprzednie warunkach. 
Zdecydowała o tym, podjęta na pod­
stawie Uchwały Rządu z maja 1976 r., 
zmiana terminu przeprowadzenia spi­
su. Zgodnie ze stosowaną w naszym 
kraju praktyką i zaleceniami mię­
dzynarodowych organizacji statysty­
cznych, kolejny Narodowy Spis Po­
wszechny miał być przeprowadzony 
w roku kalendarzowym zakończonym 
na zero a więc w 1980. Przeprowadzo­
na w 1975 r. reforma administracji 
państwowej spowodowała, że znaczna 
część posiadanych przez nas informa­
cji statystycznych na temat struktury 
demograficznej oraz społeczno-ekono­
micznej ludności okazała się niewy­
starczająca dla potrzeb nowych wo­
jewództw a zwłaszcza gmin. W tej 
sytuacji — wobec pilnych potrzeb 
gospodarki związanych głównie z ko­
niecznością opracowania planów spo­
łeczno-gospodarczych na lata 1981—85
— zaistniała konieczność przyspieszenia 
terminu spisu o dwa lata. Tendencje 
wiązania terminów spisów powszech­
nych z cyklami planowania społecz­
no-gospodarczego obserwuje się rów­
nież w innych krajach RWPG. Np. 
ZSRR, NRD i CSRS zamierzają prze­
prowadzić spisy powszechne w stycz­
niu 1979 r.

Decyzja o przyśpieszeniu terminu 
spisu oznacza dla nas, że musimy 
wszystkie niezbędne prace związane 
z przygotowaniem i przeprowadze­
niem NSP wykonać o dwa lata wcze­
śniej i to wykonać odpowiednio su­
miennie i dokładnie. To niełatwe za­
danie wymagać będzie pełnej mobi­
lizacji 1 maksymalnego zaangażowa­
nia wszystkich pracowników oddele­
gowanych do prac spisowych. Powo­
dzenie tej trudnej pracy zależeć też 
będzie od stosunku nas wszystkich 
do NSP, czy potrafimy maksymalnie 
ułatwić rachmistrzom spisowym ich 
pracę oraz od tego, jak zastosujemy 
się do zaleceń zawartych w specjal­
nej ulotce, którą każdy z nas przed 
spisem otrzyma. Poprzez życzliwy sto­
sunek do akcji spisowej mieszkańcy 
województwa mogą znacznie pomóc 
w sprawnym i terminowym jej prze­
prowadzeniu.

POUTECHNIKA- 
GOSPODARCE
W referacie Biura Politycznego, wy­

głoszonym na XII Plenum KC PZPR 
przez tow. Edwarda Gierka, stwierdzo­
no, że po to. by nauka mogła efekty­
wnie realizować swoją funkcje społecz­
ną, musi być spełniony, obok tworzenia 
nowych wartości poznawczych, także 
<iru?i warunek: „więż nauki z życiem, 
z potrzebami kraju. synchronizacja 
kierunków badań z kierunkami rozwo­
ju gospodarki i kultury narodowej, 
koncentracja wysiłku na zadaniach naj­
ważniejszych oraz sprawne i efektywnie 
działające mechanizmy stosowania wy­
ników badań w praktyce gospodarczej
i społecznej”.

Prace badawcze dla potrzeb gospo­
darki narodowej są od dawna jedną z 
podstawowych dziedzin działalności Po­
litechniki Łódzkiej. Jednak dopiero w 
ostatnich latach zyskały one większy 
rozmach. W roku 1977 nakłady na te 
prace wynosiły 231 min złotych, co 
oznacza, że ponad 80 proc. .potencjału 
uczelni zaangażowano w realizację 
umów z jednostkami gospodarczymi.

Badania o charakterze podstawowym 
powinny być rozwijane przede wszyst­
kim, obok placówek PAN, w szkołach 
wyższych. Czy przeznaczenie 20 proc. 
potencjału naukowego Politechniki na 
prace własne wystarczy do osiągnięcia 
wysokiego poziomu badań podstawo­
wych? Sądzę, że nie ma powodów do 
obro, gdyż realizacja umów z jednost­
kami gospodarczymi nie jest równozna­
czna z wykonywaniem jedynie prac 
stosowanych. Wiele miejsca, szczególnie 
w programach i problemach koordyno­
wanych centralnie, zajmują właśnie 
badania o charakterze poznawczym. 
Ich wyniki maja stanowić bazę do roz­
wiązywania konkretnych problemów 
ważnych dla praktyki gospodarczej.

Realizowana w ostatnich latach idea 
finansowania i organizacji prac badaw­
czych w oparciu o system problemów 
priorytetowych zyskała w PŁ uznanie
i żywy oddźwięk w postaci zaangażo­
wania 55 proc. potencjału badawczego 
uczelni w rozwiązywanie tych proble­
mów. Instytuty Politechniki prowadzą 
badania m. in. w ramach sześciu pro­
gramów rządowych i trzydziestu sześ­
ciu problemów węzłowych i resorto­
wych. Szczególnie duży udział ma łódz­
ka uczelnia techniczna w wykonywaniu 
rządowych programów badań nauko­
wych: .Rozwój materiałów i podzespo­
łów dla potrzeb elektronizacji kraju”. 
„Optymalizacja produkcji i spożycia 
białka" oraz „Kompleksowy rozwój bu­
downictwa mieszkaniowego".

Rozwiązywanie problemów o kluczo­
wym znaczeniu dla dalszego rozwoju 
kraju prowadzi z jednej strony do 
zwiększenia odpowiedzialności ludzi na­
uki za jakość prac badawczych, z dru­
giej — do t>rzeświadczenia o celowości 
podjętego trudu. Z pewnością zyska na 
tym gospodarka i cały naród.

W Politechnice Łódzkiej Jeszcze nie 
tak dawno wartość zlecanych przez 
przemysł prac badawczych nie przekra­
czała pół miliona złotych. Dziś wynosi 
ona średnio 1 milion 340 tysięcy zł. a 
umowy wielomilionowe nie nale«ą do 
rzadkości.

Prorektor do spraw nauki PŁ prof. 
T a d eu sz  K o ter  uważa, że jest to jedno 
z najważniejszych osiągnięć uczelni w 
ostatnich latach, Uprofilowanie tematy* 
czne umożliwia uczelnianym instytu­
tom osiągnięcie wysokiego poziomu w 
wvbranvęh dziedzinach, co za tym 
idzie, wzrost ich rangi naukowej w 
kraju i za granicą.

Kierunki specjalizacyjne określono 
nie tylko w instytutach. Wyboru doko­
nano także w skali całej uczelni. Po­
stanowiono skoncentrować działalność 
naukową wokół wybranych programów 
uczelnianych, które w przyszłości mają 
stać sie kierunkami specjalizacji nauko­
wej Politechniki. Obecnie funkcjonuje 
szl i t  takich programów. Sa to: •■w,ó* 
kiennictwo i maszyny włókiennicze , 
„problemy bełchatowskiego zagłębia pa­
liwowo-energetycznego”, „chemia i te­
chnologia spożywcza", „transformatory, 
maszyny i aparaty elektryczne”  ̂ „pa­
piernictwo i maszyny oapierniczo" oraz 
„hydraulika siłowa”. Dwa następne są 
w przygotowaniu.

Spośród opracowań wprowadzonych 
fi o nrE>ktvki.  naiwiekszi' dotfd e-
fekty ekonomiczne (ok. lfri min zł rocz- 
nie') przyniosła, opracowana w Instytu­
cie Chemii Organicznej PŁ przy ścisłej 
współpracy ze specjalistami pabianic­
kiej „Polfy”, technologia produkcji no­
wego polskiego leku przeciwreumatycz­
nego JRUPROFEN”.

Zakres 4 wyniki współdziałania sale* 
ża też znacznie od ludzkiej aktywności, 
dobrej woli i umiejętności perspektywi­
cznego spojrzenia w przyszłość. Po­
twierdza to m. in. wieloletnia partner­
ska współpraca PŁ z ..ELTĄ” i „WIFA- 
MĄ”. oparta w dużym stopniu o wy­
mienione wartości. Wszechstronne bli­
skie stosunki z zakładami pracy Łodzi 
moga stać się wielka szansa zarówno 
dla uczelni która potrzebuje silnego 
wsparcia w zakresie doinwestowania I 
dofinansowania, jak i dla zakładów, 
których dalszv rozwój oraz doskonalenie 
procesu produkcyjnego i jakości wyro­
bów w rtużei mierze zależą od .stopnia 
wykorzystania nowoczesnej myśli nau* 
kowo-technicznej.

PAWEŁ PATORA



MAKSIM TANK

Tegoroczną Nagrodę Leninowską w zakresie literatury otrzyma! wy­
bitny poeta białoruski, zasłużony tłumacz poezji polskiej — MAKSIM 
TANK, którego utwory wielokrotnie zamieszczaliśmy na łamach „OD­
GŁOSÓW”.

Z okazji tak zaszczytnego wyróżnienia składamy Laureatowi serdecz­
ne gratulacje i życzenia dalszych sukcesów twórczych, prezentując jed­
nocześnie kilka najnowszych utworów nie znanvch jeszcze Dolskiemu 
Czytelnikowi, w przekładach poety i tłumacza M. J. Kononowicza.

RED.

K liDY PIEŚŃ 
BYŁA POTRZEBNA

Kiedy pieśń była potrzebna —
Do cudzych drzwi nie pukałem.
W swej chacie ją znajdowałem,
Tak, jak siekierę pod ławą,
Jak garnek — na płycie kuchni,
Tak, jak w solnic/.ce — garść soli,
Jak kij podróżny w drewutni,
Czy jak skowronka na roli.

Zaś kiedy ja będę pieśni 
Potrzebny za dnia, czy nocą,
Wie dobrze, że mnie odnajdzie 
W ojczyźnie mej nad Naroczą,
W chacie, za pługiem, czy w drodze,
Czy w gaju dębowym rano.
Nie znajdzie mnie — niech zawoła: 
la wstanę i spod kurhanu.

ZNlill NA TYCH ŚCIEŻKACH
Znów jestem na tych ścieżkach,

gdzie przed laty
Z pastuszą torbą — bosonóg — biegałem.
Na wyraj lecą liście, niby ptaki,
7 brzóz ogorzałych, zlotem osypanych.
Jak dawniej ....................

w grzyby obfituje jesień,
I znajomych sosen słychać szum i śpiew,
Choć niewielu zostało w dawnym lesie
Przyjaciół młodości —

rówicśnych mi drzew.
Nawet nie pytani o ich los nielekki,
Tak, jak i one o mój nie pytają.
Cieszymy się sobą i tym, że obłoki 
Spokojnie modrym niebem przepływają.
Pachnie mrowiskiem i pachnie blekotem,
Aromat malin, borówek i wrzosu —
Cóż mnie tak wola

w krainę młodości
Do swoich ścieżek, do odwiecznych borów,
Do matni zwierza

i do gniazd ptaszęcych,
Do przyzby ojców,

do drewnianych progów?
Widocznie żyje w nich baśniowa siła,
He/ której by ta puszcza nie wabiła,
Bez którei pieśniom skrzydeł by zabrakło,
Bez której w sercu wygasłoby światło.

PODKOWA PECAZA
Dziś mało kto pamięta,
Jak wyglądał romantyczny Pegaz,
Który,

zjadłszy zęby na syntetycznej trawie,
Oślepiony

neonowymi błyskawicami,
Ogłuszony

szumem skrzydeł 
Odrzutowych żurawi,
Gdzieś zaginął, wplątawszy się 
W pajęczynę autostrad 
ł tras poiazdów kosmicznych,
W gęstym lesie znaków drogowych.

Jeszcze tylko rdzewieje podkowa,
Które kiedyś znalazłem 
ł przybiłem 
Nad orogiem 
Pamięci.

*  ★  *

Ponoć sit* rozlatują galaktyki.
Bóg r nimi!
tylnie bardziej niepokoi,
Że odległość między nami,
Która kiedyś mierzyliśmy ustami,
Potem — wiorstami milczenia,
Potem — miesiącami czekania,
Ciągłe się zmienia -----
Teraz mierzona iesf w innej skali:
Świetlnymi latami.

Przełożył: MACIEJ JÓZEF K O N O N O W IC Z

BOŻENA GOGOLEW SKA

BUDZIK
Och, skądże znowu. Nie jestem pu­

stelnikiem! Moje życie bywało pełno 
uciech i ludzi. Twarze, twarze, coraz to 
inne, bo nie wiadomo dlaczego, moi 
znajomi (przyjaciół nie miewałem) 
szybko zrażali się do mnie i byłem 
zmuszony do szukania nowych kontak­
tów. Możliwe, że powodem był mój 
brak szczerości i niechęć do nadmier­
nej poufałości. Taki sam byłem wobec 
kobiet, a nawet chyba szczególnie wo­
bec nich. Zjawiały się i trwały przez 
jakiś cias, póki n,ie przekonały się, że 
nie stanowię dobrego materiału na 
męża, a moje rozkochane spojrzenie 
jest tylko i wyłącznie wynikiem pra­
wie nieuchwytnego zeza. Czułem się z 
tym wszystkim, to znaczy z zezem, 
znajomymi i zmieniającymi się dama­
mi, może nie tyle serca, ile. mniejsza 
z tym, zupełnie dobrze. Po ukończe­
niu historii sztuki zacząłem pracować 
w muzeum, bez entuzjazmu wpraw­
dzie, ale i bez przykrości. Po prostu 
do pracy, jak i do wielu innych spraw, 
miałem stosunek raczej obojętny. O 
tym, że noszę w sobie zakodowany bu­
dzik dowiedziałem się dość późno. Za­
nim to nastąpiło poznałem Jolę.

Spotkałem już wcześniej przynaj­
mniej dwie Jole, lecz były całkiem 
zwyczajne. Ta natomiast cechowała się 
taka nieporadnością, że nieoczekiwanie 
dla samego siebie postanowiłem się nią 
zaopiekować. Daję słowo, nic poza tym. 
Co najmniej przez pół roku nie przy­
chodziło mi do głowy, że z czymś ta­
kim można by pójść do łóżka. Otrzeź­
wiałem dopiero wtedy, gdy któryś z 
moich kolegów gwizdnął z obślinionym 
uznaniem na widok jej nóg. Czym prę­
dzej postanowiłem nadrobić zaległości
i zabrałem się do tego z takim wigo­
rem, że już po niedługim czasie oka­
zało się, iż mam zostać ojcem. I wcale 
nie uważałem się z tego powodu za pe­
chowca. Slub byl cichy, żeby potem 
nie stało się głośno od plotek. W koń­
cu panna młoda była solidnie napom­
powana i już od trzeciego miesiąca 
ciąży wyglądała tak, jakby łada mo­
ment miała urodzić. Urodziła jednak 
prawidłowo, w dziewięć miesięcy po 
zapłodnieniu, a w pięć po złożeniu u-

roczystej przysięgi na wierność i to, że 
jej nie opuszczę aż do śmierci.

Boże, jaki ja byłem pijany po otrzy­
maniu wiadomości, że mam syna. No
1 dobrze, że się wtedy zabawiłem, bo 
już w cztery dni później zaterkotał bu­
dzik.

Jolę należało wziąć ze szpitala o go­
dzinie jedenastej przed południem 
Odebrałem należny mi dzień wolny i 
wyruszyłem po następcę tronu w to­
warzystwie mojej matki. Już w tak­
sówce poczułem rytmiczne skurcze żo­
łądka. Była dokładnie godzina dziesią­
ta trzydzieści — spojrzałem wtedy, parn 
nie wiem po co — na zegarek. Skur­
cze powtarzały się w mniej więcej re­
gularnych odstępach czasu przez na­
stępne pół godziny. Punktualnie o je­
denastej zaczęło dzwonić. Dzwoniło mi 
w uszach, co przy dobrej woli dałoDy 
się uznać za normalny objaw zdener­
wowania, ale dzwoniło też w oczach, 
we włosach, w paznokciach, jednym 
słowem wszędzie. Spociłem się strasz­
nie j pewnie zbladłem, albo sczerwie- 
niałem, bo mama zaczęła mi się dziw­
nie przyglądać. W tej samej chwili, 
kiedy w końcu korytarza pojawiła się 
Jola, za którą kroczyła salowa z 
niemowlęciem, dzwonienie ustało. Je­
go miejsce zajęła złość, powiem więcej, 
wściekłość. Warknąłem na żonę:

— Coś ty zaspała, czy co?
— Ależ — jak zawsze nieporadna 

Jola bliska była płaczu. — Jest do­
piero piętnaście pc\. Musiałam nakar­
mić małego.

Potem, przez całe dwa lata, żyłem 
"Tinie. Joli nie pozwoliłem pójść 

do pracy w przekonaniu, że miejsce 
kobiety jest przy dziecku i obie z mat­
ką zajmowały się małym.. Do mamy 
miałem zaufanie, wiedziałem, że dosko­
nale potrafi zaopiekować się Jola i 
moim synkiem. Mieliśmy oczywiśc.a 
kłopoty finansowe, ale to nie spędzało 
mi snu z powiek, bo któż ich nie ma. 
Nie spodziewałem się jednak tego, że 
matka pozwoli sobie na taką nieroz­
wagę, jaką jest nagła śmierć. Cóż. k e- 
dy tak właśnie się stało. Teraz na mo­
je powroty z pracy czekała już tylko 
Jola. Kiedy przychodziłem, mały za­

zwyczaj spał. Po jego popołudniowej 
drzemce bawiliśmy się bardzo często w 
chowanego. Naiprawdę uwielbiał tę za­
bawę. Pewnego razu udało mu się u- 
kryć tak sprytnie, że przez dłuższą 
chwilę nie moigłem go odnaleźć. Czu­
łem wzrastający niepoikój, potem dały 
znać o sohie rytmiczne skurcze żołąd­
ka i wreszcie zaczęło dzwonić. Zupełnie 
jaik sto punktualnych i rozwścieczo­
nych budzików, bo jeden doprawdy nia 
mógłby narobić takiego hałasu. Opa­
dłem jak łachman na krzesło J nie­
malże z płaczem zacząłem przywoły­
wać synka. Wyszedł, dziś już nile pa­
miętam skąd, i z rozradowaną miną 
wdrapał mi się na kolana, bardzo 
dumny z wynalezionego schowka. A ja, 
zamiast pochwalić go za pomysłowość, 
po raz pierwszy użyłem paska do An- 
mego niż podtrzymywania spodnii celu. 
Jola płakała razem z malcem, a zaba­
wy w chowanego Skończyły się raz na 
zawsze.

Na budzik nie było już jednak rady. 
Dzwonił głośno i coraz częściej, każda 
okazja była dobra. Jola poszła z dziec­
kiem do lekarza i nie wracała zbyt dłu­
go — dzwonił, dziecko zabawiło się u 
sąsiadów i przegapiło godzinę powro­
tu — dzwonił. Po każdym terkotaniu 
następował wybuch niepohamowanej 
wściekłości. Moje współżycie z Jolą na­
brała cech koszmaru — awantura go­
niła awanturę. Naprawdę chciałem u- 
trzymać to małżeństwo, choćby przez 
wzgląd na syna, usiłowałem więc do­
ciec przyczyny, znaleźć sprężynę tego 
przeklętego budzika. Myślałem nad 
tym długo, zanim nie doszedłem do 
wniosku, że wszystkiemu jest winna 
nieporadność Joli. Byłem nieomal pe­
wien, że jeśli samochód będzie jechał 
na nią, to ona poczeka, aż ją prze jo­
dzie, że jeśli jakaś bezpłodna kobieta 
zapragnie ukraść nasze dziecko, to ona 
palcem nie kiwnie, żeby temu zapo­
biec, i tak dalej i tak dalej. Doszło 
wreszcie do tego, że nie mogłem spo­
kojnie pracować, ponieważ budzik 
dzwonił bez przerwy. Czy wyłączyła 
gaz? Czy nie wylała wrzącego mleka? 
Czy nie kąpie dziecka w gotującej wo­
dzie? Koszmar!

Zrobiłem siię tak niespokojny i roz- 
kojarzony, że znajomi zaczęli mnie u- 
nikać. Nie dziwię się temu, gdyż me 
można było ze mną nawet porozma­
wiać. To ohydne dzwonienie zagłusza­
ło wszelkie inne dźwięki.

Z pewnością ktoś rozsądniejszy ode 
mnie poszedłby do neurologa. Ja wy­
brałem inne wyjście z sytuacji i skie­
rowałem do sądu pozew rozwodowy. 
Jola przybiegła na chwilkę przed roz­
poczęciem rozprawy, a zanim przyszła, 
cały gmach sprawiedliwości byl jed­
nym, wielkim dzwonem. Rzecz jasna,
o pojednaniu nie mogło być mowy. 
Dziecko przyznano, jak to zwykle by­
wa, matce.

I to właściwie wszystko. Słyszałem, 
że Jola wyszła powtórnie za mąż. Pra­
cuje, prowadzi dom. podobno bardzo 
dobrze dba o naszego synka i mąż no­
si ją ną rękach. Ja nie myślę o wią­
zaniu się z kimkolwiek. Wiem prze­
cież doskonale, że mam w sobie bu­
dzik, tyle, że nie nakręcony.

Sam otność
— Jestem sama — wyprostowała z 

godnością swoje drobniutkie ramiona. 
Byłaby podobna do porcelanowej lal­
ki, gdyby małe dziewczynki lubiły ba­
wić się staruszkami. — Och, mam bar­
dzo dużo zajęć i nigdy się nie nudzę. 
Szczególnie zimą. bo wtedy dokarmiam 
ptaszki. Byłaby też podobna do ptasz­
ka, gdvbv miały one zwyczaj malowa­
nia dziobków na jaskrawoczerwone 
kolory. Mogłabym pomylić ją z kim­
kolwiek, ale nigdy z nikim jej nie po­
myliłam. Kiedy byłam dzieckiem, mó­
wiłam do tej drobiny — mamo. Oczy­
wiście, wtedy nie posiadała jeszcze te­
go całego bogactwa zmarszczek ani też 
nie miała ochoty na godzenie się z lo­
sem. Wprost przeciwnie, uważała, że 
rola panny z dzieckiem nile nasuje do 
niej i niepotrzebnie komplikuje życie. 
Oddala mnie na przechowanie do bab­
ci i odwiedzała nie częściej niż raz na 
miesiąc. — Masz obrzydliwy charak­
ter, moja mała — mówiała z niesma­
kiem. — Zupełny tatuś! To wariatka
— uświadamiała mnie babcia po jej 
odjeżdzie. — Udaje, że wie, kto by) 
twoim ojcem.

Była bardzo ładna. Gdy miałam dzie­
sięć lat, wyszła za mąż za jakiegoś in­
żyniera. ale rozwiodła się z nim szyb­

ko, pozostawiając na pamiątkę dziew­

czynkę, podobną do mnie. Tak mówi­
ła. Sama tej Elżu-ni nigdy nie widzia­
łam.

Jako stosunkowo młoda kobieta, tro­
chę po czterdziestce, musiała podd-jć 
się barbarzyńskiej operacji usunięcia 
macicy wraz z przydatkami. — No i 
dobrze — skomentowała babcia. — Mo­
że teraz puszczać się do woli. Babcia 
niedługo potem zmarła. Mną zaopieko­
wała się sąsiadka. która miała troje 
własnych dzieci i mało pieniędzy, wo­
bec czego wystąpiła do sądu z żąda­
niem alimentów. Alimenty mii przy­
znano, ale matki nie miałam już na­
wet raz na miesiąc. Bo też cóż to za 
córka — ma na tyle obrzydliwy cha­
rakter, że musi jeść!

Pokoik, zajmowany przez matkę, jest 
’nnl<?ńki i po swojemu bardzo przytul­
ny. Dużo haftowanych poduszek, naj­
przeróżniejszych wazoników 1 sztucz­
nych kwiatów. Kiedy tam jestem, tru­
dno ml oprzeć się wrażeniu, że drob­
niutkiej. wymalowanej staruszce nie 
kojarzę się absolutnie z nikim. Częstu­
je mnie uprzejmie herbatą i, być mo­
że, błogosławi za dobre serce, znajdu­
jąc po zakończone! wizycie paręset zło­
tych. Kładę je gdzie bądź, na stole, 
albo na wersalce.., Co miesiąc jest to 
taka sama suma. dokładnie odpowiada­

jąca tej, jaką przed laty wyznaczył 
sąd. Musiałam za te pieniądze ubrać 
się, najeść i wykształcić. Ona ma jesz­
cze rentę.

— Tak, jestem sama — powtarza nie­
pozorna, stara kobieta, zapalając pa­
pierosa. Ma kłopoty z sercem i nie 
powinna palić. Gdy po raz któryś » 
rzędu usiłuję przekonać ją o koniecz­
ności porzucenia nałPigu, zaczyna mi 
się badawczo przyglądać.

— Moje dziecko — mówi w końcu 
złamanym głosem — czy ty wiesz, co 
to znaczy, że pozostały człowle' owi 
tylko papierosy i ptaszki? A przeć.aż
— ożywia się — w moim życiu było 
tyle radości, najwspanialsi mężczyźni 
nosili mnie na rękach. I miałam — 
milknie, a potem kończy ze zniechę­
ceniem — dwie córki. 0  widzisz, jak 
te dwa wróbelki za oknem. Nie wie­
rzysz mi? Naprawdę miałam. Nosiłam 
je pod sercem a one dorosły i zapom­
niały o mnie. Nigdy nic, nawet listu...

Drepce do szafy i wyciąga album. 
Szuka w nim długo. Wreszcie prezen­
tuje z triumfem pożółkłe zdjęcie. Ta­
kie samo, jakie stało u babci na ko­
modzie. Mam na nim śmieszne warko­
czyki, falbaniastą sukienkę i swoiti 
dawnym zwyczajem trzymam palec w 
buzi. Moje zdjęcie, moje zdjęcie! Ma 
je, przechowuje, podczas gdy ja na­
wet mamo nie powiedziałam do niej 
od tylu lat...
_ Mamo — szepczę, ale ona. zapa­

trzona w dziewczynkę na fotografii, 
nie dosłyszała. Odwraca ku mnie wil­
gotne oczy. N

— Prawda, że ładna? To ta młodsza, 
Elżunia.

WYMYŚLAM
Tak się jesień zaczyna
Jak wirowanie
Jak złodzieja taniec
Jak odpustowych pobrzękadei urok
Gdy nie’pada deszcz
Tak się jesień zaczyna
Jak bicie dzwonów
Jak po kryjomu

Na łące zapalanie świec 
Tak się jesień zaczyna 
A ja z nią się rozmijam 
Gdy za szybą stojąc wymyślam  
Bardzo czarny śnieg 
Tak się jesień zaczyna 
Gdy wymyślam  
ten mój wiersz

Wzruszymy się posłusznie 
Na raz 
Na dwa
Zaczniemy się śmiać 
Na trzy
Będziemy robić miłość 
Na cztery 
Zabijać 
Na pięć
Przed dwunastą 
Zawiozą nas do szpitala 
Dla nerwowo chorych 
I obandażują szczelnie 
w obojętność.



Foto: W. Parys

EUGENIUSZ IWANICKI

OD „JAMBOLU" 
DO „POLICHNA"

M iędzynarodowa trasa E-12, oznaczona na w szystkich mapach Europy zie­

lonym kolorem i białą cyfrą, przecina niemal Polskę z południowego zacho­

du (Kudowa Słone) po północny wschód (Kuźnica za Biaiym stokiem ). Trasa 

jest mocno eksploatowana, tysiące samochodów pełznie tą niezbyt szeroką 

arterią dzień i noc. Ze względu na ruch, a także z uwagi na to, że prze­

cina w iele m iast i wsi 1 posiada ruch dwukierunkowy, na w ielu  jej odcin­

kach wprowadzono ograniczenie szybkości. Tak w ięc użyte w yżej słowo „peł­

zną” w odniesieniu do samochodów ma całkow ite uzasadnienie.

Zainteresował nas odcinek znajdujący się w w ojewództwie sieradzkim  

i łódzkim. Ale nie chodziło nam bynajm niej o natężenie ruchu ani o ilość 

kolizji — choć trasa E-12 nie uchodzi za najbezpieczniejszą. Postanowiliśm y 

sprawdzić jak przedstawia się sprawa noclegów dla kierowców, a także co 

oferuje gastronomia przejeżdżającym tą trasą turystom.

P am ię tam , z jak im  zadow oleniem  
p a rę  lat tem u przy jm ow ano pierw sze 
park ing i przy te j drodze — w yasfa l­
tow ane .'.atoki lub  zakola — gdzie 
można byłoby się za trzym ać n a  noc, 
m aląc  (.ewność, że zaparkow any  tu  
sam ochód nie będzie stanow ił zagro­
żenia dla innych użytkow ników  szo­
sy.

A dzisiaj? W iem y już, że to  nie 
w ystarcza, choć parkingi pod O rcho­
wem i w  K olum nie są zapchane sa­
m ochodam i. Dziś w iem y także, że 
przy m iędzynarodow ej trasie , obok 
stac ji benzynow ych, s tac ji nap raw , 
m uszą być m otele i hotele dla k ie ­
row ców  i tu ry stów . I nie jak ieś tam  
bary  czy gospody ludow e, lecz w y­
sokiej klasy  hotele i re s tau rac je .

„JAMBOŁ”

Jad ąc  od Łodzi w  k ie ru n k u  W ro­
cław ia p ierw szym  tego typu  b u d y ń , 
k iem  je s t „Jambol” w K olum nie. 
Jam boł, to  m iasteczko w  B ułgarii, 

gdTlo pow sta je  podobny za jazd-ho- 
t.:l o nazw ie „S ieradz” T ak więc 
k rzepnie przy jaźń  polsko-bułgarska, 
trw a  w ym iana w iedzy gastronom icz­
nej, krążą delegacje z północy na 
południe. Idea je s t p iękna, ty lko  że 
nasi południow i przyjaciele na pew ­
no więcej serca włożyli w w ybudo­
w anie i zagospodarow anie swojego 
„S ieradza". Polski „Jambol”, nieste­
ty , n ie  przynosi zaszczytu rodzim ej 
o rganizacji ho te la rsk ie j an i chluby 
jego budow niczym . O to m ija  rok  od > 
uroczystego przecięcia w stęgi, a  już

je s t tu  czw arty  z kolei k ierow nik . 
T rudno  więc w ym agać, aby p ro w a­
dzona w tak im  tem pie  ro tac ja  perso­
nelu  w yszła na  dobre zajazdow i. Być 
może obecny, m łody w iekiem , lecz z 
debrym  stażem  (pracow ał do n ied aw ­
na w łódzkiej „Europie”) Henryk 
Szajbicr poradzi sobie z b rak am i i 
u ste rk am i pozostaw ionym i przez ek i­
py budow lane Zakładu Inwestycji 
Przem ysłowych z Łasku. A sp raw a 
je s t pow ażna, w ym agająca szybkiej
i zdecydow anej in terw encji. W dniu, 
w  k tó ry m  odw iedziłem  „Jamboł”, 
ekipy m alarsk ie  k ład ły  fa rb ę  na  po­
ciem niałe, z p ręgam i po potokach 
b ru d n e j wody ściany. N ieszczelne ok­
na, źle osadzone ram y  i fu try n y  nie 
za trzy m u ją  wody. K ażdy kolejny 
deszcz je s t nieszczęściem . W oda na 
ko ry ta rzach  tw orzy jeziora.

— Po co panow ie m alujecie? — 
py tam  człow ieka na  drab in ie . — P rze ­
cież w oda i ta k  to  zaleje. T rzeba 
w p ierw  uszczelnić okna.

— A co ml! — odpowiada. — Ka­
żą to robię. Ja na oknach się nie 
/.nam.

— W ięc gdzie tu  logika?
— Robota głupiego — śm ieje  się 

k toś obok. — Mamy zajęcie.
P y tam  k ierow nika  „Jambołu”, H en 

r j k a  S zajb lera , co może pow iedzieć
o budynku , k tórego  od n iedaw na 
je s t adm in is tra to rem .

— Nie jestem  fachowcem  od bu- 
Uiiwnlctwa, ale to, co tu zastałem, 
przechodzi w szelkie wyobrażenia o 
złej robocie — m ów i, prow adząc 
m nie do pokoju, gdzie dosłownie 
przed p a ru  godzinam i zakończono ko­
le jne  m alow anie ścian. — Proszę 
przyjrzeć się łazience.

— Na pierw szy rzut oka nawet 
przyzwoita...

— Jeśli nie odkręcać kranu. Do­
póki jest sucho, wszystko jest w  
porządku. Tu nie ma wanien, są je ­
dynie prysznice. Żeby było śm iesz­
niej, odpływ z brodzików został w y­
puszczony na zewnątrz, woda w y­
pływ a na posadzkę i dopiero stam ­
tąd winna trafić do rur kanaliza­
cyjnych.

— A nie tra fia ?  — pytam .
— To byłoby zbyt proste. Proszę, 

w szystkie prawie kafelki na podło­
dze są ruchome, odpadły, bo samym  
piaskiem trudno cokolwiek przykleić 
do podłoża. Tak w ięc woda leci na 
w ylot, zalewając sufity w salach na 
dole, spływ a ze ścian. Może się pan 
ptzekonać wchodząc do kawiarni, a l­
bo na zaplecze.

— I tak  zawsze?
— Oczywiście. A le żeby było je ­

szcze w eselej, budowniczowie niedo­
kładnie położyli płytki ceramiczne 
na ścianach łazienek i w  czasie ką­
pieli tryskająca woda przecieka przez 
ściany boczne. D latego trzeba było 
malować w szystkie pomieszczenia ho­
telowe.

O kazu je  się, że n ie  są  to  jedyne 
m ankam en ty  pozostaw ione przez ek i­
py łaskiego Zakładu Inw estycji 
P rzem ysłow ych. K ierow nik , w ym ie­
n ia jąc  u ste rk i, pow iedzia ł także, że 
dach  n a  b udynku  by ł już dw ukro tn ie  
zm ieniany, a  m im o to  nada l p rzecie­
ka  i trceba  będzie zm ieniać go po 
raz  trzeci. Z ew nętrzna  kanalizacja  
także  została  przez kogoś zap ro jek to ­
w ana nonszalancko, gdyż, ja k  tw ie r­
dzi H en ryk  S zajb ler, źle usytuow ano 
poziom y ru r : r u r a  odpływ ow a jest 
za w ysoko w  studzience, za tyka  się,
i w  tak ie j sy tu ac ji trzeba  bardzo 
często opróżniać szam bo (taką  ope­
rac ję  w ykonje się dw a razy w  m ie­
siącu, a koszt nape łn ien ia  jednej 
'l.COO-litrowej beczki kosztu je  200 zl). 
Pow ażnym  m ankam en tem  je s t sam o 
usy tuow an ie  „Jambołu”. W czasie 
deszczów w oda z szosy E-12 spływ a 
w  k ie ru n k u  budynku , co stw arza  
w rażen ie , że w zorem  W enecji w ybu­
dow ano ten  zajazd  na  ś rodku  lag u ­
ny.

N a zew nątrz  budynek  w ygląda  zu­
pełn ie  dobrze, choć te ren  w okół nie­
go przypom ina kam ien is ty  pejzaż p u ­
stynny . F ron tem  budynek  zw rócony 
je s t w  k ie ru n k u  rzek i C rab i i p rzy ­
szłego zalew u, gdzie będą m otorów ­
ki, k a jak i i m iejsca sportów  w od­
nych. Ale połać ziem i p rzed  oknam i 
re s tau rac ji i ba lkonam i Jest pusta , z 
rzadka  porośn ię ta  skąpą traw ą . Z a ­
gospodarow anie te j działki zostało

pow ierzone Zespołowi Szkół Rolni­
czych w Ostrowie. N iestety , nie m o ­
żna tu  m c robić, bow iem  te ren  jes t 
zasypany  resztkam i cegły, cem entu,
i innym i m ateria łam i budow lanym i. 
T ak  więc należy w pierw  wywieźć 
stąd  cały ten budow lany śm ietn ik , a 
dopiex-o później uczniow ie z O strow a 
naw iozą tu  hum usu  i zasadzą k rze­
wy posieją kw iaty.

Ma plus „Jambołowl" trzeba  zali­
czyć m iłą obsługę, czysto urządzone 
pokoje gościnne, k tó rych  je s t trz y ­
naście  (w sum ie 23 m iejsca noc 'e - 
gowe, a dziennie zgłasza się tam  po­
nad 50 osób) oraz kuchnię. Pokój 
1-osobuwy kosztu je  tu  w  sezonie 
126 zł, łóżko w pokoju 3-osobowym
— 72 zł. Obok dość duży park ing , co 
p raw d a  nie strzeżony, a le dozorca 
nocny da je  baczenie na sto jące tam  
s.»rn ;chody.

Poniew aż „Jambol” je s t re s ta u ra ­
cją naw iązu jącą do kuchni bu łgar­
skiej, p rzeto  jako  specjalność zak ła ­
du je s t rek lam ow any barszcz czer­
wony z pasztecikiem . W dniu, w 
k tó rym  odw iedziłem  zakład , jeszcze 
nie było gotow ych jadłospisów . Ale 
w jadłosp isie  z dnia poprzedniego 
n ir nie w spom inało się o po traw ach  
bu łgarsk ich . P rzew ażały  typow e zu ­
py (szczawiowa z ja jk iem , kapuśn iak
i w spom niany barszczyk) oraz znane 
nam  skąd inąd  dan ia  z kurczaków , 
ryb . dan ia  ja rsk ie  i dan ia  na za­
m ów ienie. T ak się a k u ra t sk łada , że 
w  B ułgarii spędzam  co roku  p arę  ty ­
godni i zdążyłem  jako  tak o  poznać 
tam te jszą  kuchnię, w ięc tru d n o  mi 
w m ów ić, że golonka go tow ana z m u ­
sz ta rdą  oraz ko tle t w ieprzow y z f r y t ­
kam i i m łodą k ap u stą  są a k u ra t n a ­
rodow ym i po traw am i B ułgarów . 
M iejm y nadzieję, że p racow nicy 
„Jambołu”, szkolący się ak tu a ln ie  w 
B ułgarii, w prow adzą do te j m onoto­
n ii gastronom icznej p arę  ciekaw ych 
p o traw  serw ow anych w  re s tau rac jach  
na N izinie T rack ie j czy w  Rodopach 
północno-w schodnich.

Ażeby obraz przedstaw ionego  za­
jazdu  był pełny, należy w spom nieć
o tak ie j — w ydaw ałoby się — b ła ­
hej spraw ie, jak ą  je s t rek lam a. J a ­
dąc od Łodzi czy od S ieradza  n i­
gdzie nie w idzi się rek lam  z n a jd u ją ­
cego się przy te j tra s ie  zajazdu . 
O wszem , w zniesiono dw a potężne 
słupy z kręgów  betonow ych, jak ich  
używ a się pow szechnie do kanaliza­
cji, i n a  tym  koniec. Być może, będą 
to  fundam enty , na  k tó rych  w  p rzy ­
szłości zostanie w sp a rta  rek lam a 
„Jam bołu-. Jedno  je s t pew ne, że do­
b ry  p lasyk  m ógłby zapro jek tow ać 
znacznie lżejsze i bardzie j pom ysło­
w e tab lice  in form acyjne. Sądzę, że 
Gminna Spółdzielnia w Łasku, będą­
ca adm in is tra to rem  „Jambołu” zrobi 
w szystko, by  ten  ładny  i gościnny 
bu dynek  s ta ł się tym , czym być po­
w inien.

\

„ZAJAZD NA POl.BORZU”

N iem al bliźniaczym  zajazdem  je s t 
inny  usy tuow any obok w si Staw lsz- 
cze pod S ieradzem  „Zajazd na Pół- 
borzu”, k tórego  oficjalne o tw arcie  n a ­
stąp iło  1 lipca. Je s t to  zupełnie in ­
ny  typ  budynku , o d rew n ianym  w y­
stro ju , z pokojam i 2- i 8-osobowym i. 
K ierow nik iem  je s t W iesława Rudec- 
ka, a szefem  gastronom ii Teresa 
Pulaczewska, w ielo letn ia  pracow nica 
łódzkiej „H alk i”. Gości hotelow ych 
już je s t dużo. Z dziw ienie w yw ołuje 
jedyn ie  tab liczka w  recepcji, z k tó re j 
w ynika, że za 2-osobowy pokój z 
łaz ienką w  sezonie płaci się 460 zł! 
W sum ie m iejsc noclegow ych je s t 32, 
a sądząc z u sy tuow an ia  zajazdu  oraz 
jego w ystro i u o pokoje będzie tru d ­
ne.

— Czym będziecie przy jm ow ać go­
ści? — zapy ta łem  szefa kuchn i, 30- 
letn iego Longina Kalbarczyka, który  
od 14 roku  życia p racu je  w g astro ­
nomii.

— Przede w szystkim  kuchnią sie­
radzką. A więc: ciupka z grochem  
(kapusta kiszona, plus okrągły gro­
szek, Plus przyprawy pikantne), sa- 
glówka (kluski typu „kopytka”) 
pyrcanc (kluski „żelazne” ze słoniną), 
zupa słowiańska (na szynce), zrazy 
ludowe (z w ołow iny, tzw. „zawija­
ne’ ), prażoki (ale w okresie, gdy bę­
dą stare ziemniaki), dynia w cieście, 
omlet z dynią, opickanka z dyni z 
farszem mięsnym, itd.

— Dlaczego a k u ra t  kuchn ia  sie­
radzka?

— Turysta z Innych regionów kra­
ju kiedy przejeżdża przez nie znane 
sobie okolice chce, aby poczęstowa­
no go czymś, czego nigdy nie próbo­
w ał. Tutejszy region ma kilka sw o­
ich potraw, nie spotykanych gdzie 
indziej. Będziemy je  podawać obok 
zwykłych, tradycyjnych.

P rzed  zajazdem  p ra c u ją  g rupy  
dziew cząt i chłopców , k tórzy  przy ­
jecha li tu  z Zespołu Szkół Rolni­
czych z Ostrowa. R ozrzucają ziem ię, 
sadzą kw iaty  i krzew y. Ju ż  te raz  w y­
gląda tu  ładn ie , a  sto jące dookoła 
w ysokopienne lasy  w yw ołu ją  nastró j 
spokoju i ciszy. ,

— Źe tak tu w ygląda — m ów i T e­
resa  P u łaczew ska — jest zasługą 
w icew ojew ody sieradzkiego. W łaści­
w ie nie ma tu kamienia, drzewka, 
czy roślinki, której by nie obejrzał, 
nie ma deski, której by n ie spraw ­

dził. Nie, to nie laurka, ten człowiek
włożył serce, aby zajazd p rezen tow ał 
się jak  najlep iej. W niedługim  cza­
sie będziemy m ieli tu  w łasny basen
i k o rt icnisow y.

— A uach nie przecieka? — pytain  
nagle, pam ięta jąc  o sw ojej w izycie 
w  ..Jam bole”.

— Skądże! — odpow iadają chórem  
zebrane oanie. — N aw et w n a jw ięk ­
sza ulewę nic tu  nie przecieka, chy­
ba, że ktoś zostaw i o tw arte  na oścież 
okno.

No tak . ale ten  budynek  w znosił 
zupełnie k to  inny i gospodarzy nim  
W ojewiidzki O śrcdek Sportu  i R e­
kreacji w  S ieradzu.

„P O U C H N O ”

O braz bazy noclegow o-hotelow ej 
na ziemi zw iązanej ścisłym i w ieżam i 
z w ojew ództw em  m iejskim  łódzkim  
byłby n iepełny, gdybym  nie w spom ­
niał o rddanym  do użytku  m otelu 
„Polichno”, usy tuow anym  przy tra sie  
E-82, Wiodącej z P io trkow a do W ar­
szaw y. O czywiście, o tym  kolosie, 
p ięknym  i funkcjonalnym , m ożna p i­
sać w sam ych superla tyw ach . Już  
sam  dojazd nastaw ia  optym istycznie: 
osobne park ing i d la sam ochodów  cię­
żarow ych i osobowych. O kazała, sm u ­
k ła  sy lw etka  m otelu, w kom ponow a­
n a  w  ciem ną zieleń lasu , przyciąga, 
obiecując solidny odpoczynek i s t r a ­
wę. W 43 pokojach je s t 89 m iejsc 
hotelow ych, a cena 2-osobowego w 
sezonie kosztu je  zaledwrje 200 zł, w  
re s ta u ra c ji m ieści się 90 osób, w  k a ­
w ia rn i — 60, w  barze  szybkiej ob­
sług i — 40 (bar w ydaje  dziennie oko­
ło 800 posiłków !). A le jeśli w iększa 
g ru p a  lu b  w ycieczka zechce zjeść 
kolację poza budynkiem  — proszę 
bardzo! W odległości około pó łto ra  
k ilom etra  od m otelu, w  lesie, w ybu­
dow ano specjalną w iatę, a pod nią 
s tć ł z desek oraz ław y dla 45 osób. 
J cs t tam  m iejsce na ognisko, potężna 
kloce za łtę p u ją  w ygodne fotele, je -  
dzpnie dostarcza się w pojem nikach, 
a  k iełbask i m ożna sam em u opiekać 
nad  ogniem.

W szystko tu  jes t nowe: w iększość 
kad ry , le j podstaw ow ej, re k ru tu je  
się z okolicznych w si i w  ho telu  
p racu je  po raz pierw szy. A wiec 
wszyscy się uczą. K ierow nik , W oj­
ciech S kupieński, przyszedł z Łodzi, 
w iele la t p racow ał w  tego typu  
p rzedsięb io rstw ach .

— Człowiek, który się tu zatrzyma
— m ów i — powinien wynieść jak  
najlepsze wspomnienia. Musi o nas 
pamiętać 1 przy każdej sposobności 
tu powracać. Dopiero się uczymy co
i jak. Ale personel przejawia w iele  
dobrych chęci. Naszym gościom za­
pewniam y jeszcze jedną możliwość: 
olóż. jeśli ktoś zechce otrzymać m iej­
sce w  którym kolwiek z w arszaw ­
skich hoteli, możemy mu to zagw a­
rantować. Czynimy starania, by mo­
żna było przez nas otrzymywać tak­
że miejsca w hotelach krakowskich
i kieleckich. Sądzę, że się nam to 
uda. Nie, nie są to żadne cuda, a 
zwyczajna współpraca między hote­
lami.

— Czym m otel „Polichno” p rzy j­
m u je  swoich gości?

— Nasze menu jest urozmaicone. 
Nie ma sensu wspominać o potra­
wach popularnych, serwowanych  
przez większość restauracji i barów  
w  Polsce. Z ciekawszych w  dzisiej­
szym jadłospisie proponujemy: zają­
ca w  śm ietanie, kuropatwę w  śm ie­
tanie, pstrąga z wody oraz kotlety  
z dzika...

— K to  zrobił w nętrza  sal?
— Zakłady W ytwórcze Sprzętu 

Rolniczego z Tomaszowa M azowiec­
kiego. Zrobili to bardzo dobrze i w 
term inie.

— A m eble?
— Krzesła z Radomska, resztę spro­

w adziliśm y z innych firm. Ale w 
sum ie tworzą całość.

To, co rzuca  się w  oczy po w e j­
ściu  do m otelu, to  kw iaty . J e s t ich 
dużo, na w szystk ich  p ię trach , k o ry ­
tarzach  i w  hallach. P rzed  m otelem
— park ing i. Ponad  h e k ta r  ziem i po­
k ry to  t e  tonem , w ydzielono s tanow is­
ka, ustaw iono  ośw ietlenie. Jednakże  
nie je s t to pusty , betonow y plac. D u­
żo lu kw ietn ików , drzew . W ydzielo­
no naw et m iejsce pod drzew am i dla 
posiłków , jeś li k toś nie chce siedzieć 
w barze, może spożyć obiad na  ścię- 
tycn  pniach, w  cieniu gęstych drzew .

Skoro m ow a o zm otoryzow naych, 
w arto  w spom nieć, że m otel posiada 
w łasną m yjn ię  sam ochodów , kom pre­
sor do pom pow ania kół, a  także 
p u n k t sm arow niczy. D la zagran icz­
nych tu ry stów , a  byli tu  już A m e­
rykan ie , F rancuzi, A ngl:cy, Jugosło­
w ianie — je s t kasa  w ym iany  w alut, 
a w kró tce  zostan ie  o tw arty  sklep 
„F ew oxu”.

Jad ąc  od stro n y  P io trkow a, na 9 
kilom etrze, tu ż  przed m otelem , trw a 
budow a w ielk iej s tac ji CPN. T ym ­
czasem  ustaw iono  tu  ruchom y p unk t 
sprzedazy paliw , olejów  i sm arów . 
Tak więc zm otoryzow any tu ry s ta  ma 
p raw ie  w szystko, co m u po trzebne w 
czasie długiej drogi. A tuż obok, 
w spaniały  las, kom pleks chłodnej 
zieleni oraz M uzeum  Czynu P a r ty ­
zanckiego, obok k tó rego  w idziałem  
w ielu cudzoziem ców, k tó rzy  usiło­
w ali odczytać polskie tablice.
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DWIE GODZINY DO ŚRÓDMIEŚCIA
Odpowiedź Miejskiego Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego:

W związku z artykułem  A. Makowieckiego w nr 21 tygodnika „Odgłosy” z 21 
maja 1973 r. pt.: „Dwie godziny do śródmieścia” uprzejmie wyjaśniamy, co na­
stępuje:

Powstawanie nowych dzielnie mieszkaniowych z dala od starego, ciasnego 
1 zgiełkliwego centrum  miasta jest konsekwencja postępującej szybko w ostatnich 

latach rozbudowy miasta. Nowe koncentracje mieszkaniowe, a także przemysłowe, 
lokalizowane są na wolnych terenach peryferyjnych. Podróże mieszkańców ule­
gają oczywiście wskutek tego przedłużeniu, zarówno w przestrzeni, jak i w czasie.

MPK prowadzi dla swoich potrzeb badania ruchu pasażerów, z których wyni­
ka m. in.. że z powodu zmian przestrzennych w zamieszkaniu i miejscach pracy 
tylko między rokiem 1972 i 197(i średnio statystyczny pasażer jedzie tramwajem 
lub autobusem o 400 metrów dalej. Wydłużenie drogi podróży pasażerów tworzy 
przedsiębiorstwu dodatkowe, trudne zadania przewozowe, pasażerom natomiast 
wydłuża czns przejazdu środkami komunikacji miejskiej. Dlatego też zgadzamy | 
się z w pow iedziatni m 'eszkańców osiedli cytowanymi w artykule, że kom unika- j 
cja zbiorowa z osiedli powinna być sprawna i w odpowiednim czasie do rozbudo­
wy osiedla urucham iana. Aktualnie w budowie znajduje się ul. Marchlewskiego. I 
Tej inwestycji komunikacyjnej towarzyszy budowa trasy tramwajowej. Termin 
uruchomienia tram w aju do ul. Ailende jest jednak uzależniony od postępu robót 
inwestycji podstawowej, czyli drogi, a term in zakończenia tej inwestycji był prze­
suwany D rzez generalnego wykonawcę. Ostatnio uzgodniono z KRD, że uruchomie­
nie komunikacji tram w ajow ej ul. Marchlewskiego nastąpi nieodwołalnie 3 lipca 
1978 r.

Komunikacja autobusowa, która z reguły działa zastępczo, do czasu wybudowa­
nia linii tram w ajow ej, jest niestety urucham iana najczęściej w warunkach dla 
niej nie przystosowanych, na jezdniach n!e ukończonych, na pętlach prowizorycz­
nych. Jakość komunikacji w takich warunkach istotnie nie może być najlepsza. 
Problem ten występuje, jak się orientujemy, nie tylko w naszym mieście.

Z inicjatywy przedsiębiorstwa w styczniu br odbyła się w Lodzi Sesja Zarządu 
Głównego Stowarzyszenia Inżynierów i Techników Komunikacji. Wielu wybitnych j 
naukowców z dziedziny komunikacji stwierdziło, że komunikacja miejska winna i 
stanowić w osiedlu elem ent jego uzbrojenia, a nie drugoplanową usługę dla jego • 
mieszkańcówr Przykładem prowizoryczności doprowadzonej komunikacji może być 
opisany wypadek z przystankiem autobusowym na ul. Marchlewskiego. Przysta­
nek ten służył dla autobusów kursujących ul. Allende i nie był przytwierdzony 
do gruntu. Pewnej nocy posłużył do zabawy swawolniejszym mieszkańcom i zo- \ 
stał przeniesiony w miejsce, gdzie autobusy nie kursują. Przystanku tego zresztą 
nie odzyskaliśmy.

Krytyczne wypowiedzi mieszkańców osiedla, dotyczące czasu zużywanego na 
przejazd komunikacja miejska, uważamy jednak za przesadzone 1 nieścisłe, Czas i 
przejazdu z najodleglejszego przystanku komunikacji miejskiej w osiedlu Retkinia , 
do Dworca Kaliskiego wynosi aktualnie autobusem 16 minut, a do centrum  miasta 
(al. Kościuszki) — 24 minuty. Oczywiście do odległych dzielnic podróż będzie trw a- j 
la dłużę), obecny jednak układ linii autobusowych wydaje się być dla mieszkań- 
ców korzystny, gdy i np.:

— Unia 09 zaotwnia bezpośrednie połączenie osiedla z innymi dzielnicami i od- j 
ległym orzpmvsłem na Dąbrowie w 30 minut;

— linia 76 łączy osiedle z dzielnicą Teofilów w ciągu 31 minut.

Trasy obydwu linii om ijają zatłoczone ulice śródmieścia.

Jesteśmy przekonani, że doprowadzenie czterech linii tramwajowych ul. M ar­
chlewskiego do ul. Allende usprawni jeszcze komunikację do centralnych rejonów 
miasta

Zastępca dyrektora d.s. eksploatacji — inż. Józef Korkosiński.

-  •  -

Odpowiedź Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej:
W nawiązaniu do artykułu pt.: „Dwie godziny do śródmieścia", zamieszczonego 

w nr 21 z dnia 21 maja 1978 r. tygodnika .Odgłosy” Zakład Projektow ania i Usług 
Inwestycyjnych „Inwestpcojekt” Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej, będący 
inwestorem osiedla Retkinia. podaje następujące w yjaśnienia:

1 Wielkość dzielnicy mieszkaniowej Retkinia ustalona została na poziomie 70 
tysjęcv mieszkańców i składa się z następujących osiedli: Retkinia WJchód (Za­
grodnik! i Piaski) — 23.000 mieszkańców^: Retkinia Zachód Płd. — 13.800 mieszkań­
ców: Retkinia Zachód Pta. — 18.000 mieszkańców, Retkinia Hufcowa — 3.500 mie­
szkańców  Retkinia Śródmieście — 12.000 mieszkańców.

Projektow ana p ierw itn ie liczba mieszkańców uległa zmniejszeniu w wyniku re­
zygnacji z budownictwa wielorodzinnego w osiedlu Pienista i przeznaczeniu go pod 
budownictwo jednorodzinne. Obecnie do zrealizowania pozostało zakończenie pro­
gramu mieszkaniowego w osiedlu Retkinia Zachód Płn. — do końca 1978 r. i osie­
dle Retkinia Śródmieście, gdzie w roku bieżącym rozpoczęto uzbrojenie terenu.

2. Program dzielnicy mieszkaniowej przwiduje pełne nasycenie we wszystkie 
usługi zgodnie z nowym normatywem urbanistycznym, obowiązującym od stycz­
nia 1974 r ,  mimo że opracowania projektowe rozpoczęte były przed wejściem w 
życie tego normatywu. Pełne zrealizowanie przyjętego programu stworzy miesz­
kańcom dzielnicy warunki właściwego bytowania. Ńa obecnym etapie realizacji 
dzielnicy można mieć uwagi odnośnie kompleksowości, trzeba jednak zdawać sobie 
sprawę z te"<j, że realizacja ta uzależniona jest od posiadanego potencjału wyko­
nawczego Łódzkiego Kombinatu Budowlanego „Zachód”. Istnieje wprawdzie for­
malny obowiązek rt-alizowania przez przedsiębiorstwa resortu budownictwa rów­
nolegle z programem mieszkaniowym odpowiedniego zakresu budownictwa towa­
rzyszącego, lecz Łódzki Kombinat Budowlany .Zachód”, będący generąlnym w y­
konawca osiedla, z uwagi na ograniczony potencjał produkcyjny orzyjm uie do w y­
konawstwa roboty wynikające z jego aktualnych możliwości. Spółdzielczość mie­
szkaniowa dla zmniejszenia niedoboru usł',g w osiedlu, urządza je w lokalach za­
stępczych. przeznaczając na ton cel mieszkania w parterach budynków mieszkal­
nych.

3. W odniesieniu do osiodła Retkinia Zachód najbardziej dotkliwa sprawa jest 
brak szkół. W roku 1979 przewiduje się oddanie do użytku dwóch szkół, będących 
obecnie w budowie, tj. jednej w części południowej oraz drugiej w części pół­
nocnej.

4 Komunikacja osiedla z miastem ulegnie poprawie z chwila uruchomienia li­
nii tram w ajow ej przeprowadzonej do końca dzielnicy, wzdłuż ulicy M archlew­
skiego. Według informacji uzyskanych w MPK uruchomienie tej linii nastąpi w 
lipcu br.

5. Niedobór oświetlenia dróg osiedlowych je^t rezultatem  ograniczonych dostaw 
kabli energetycznych. Aktualnie opracowany został harmonogram uruchomienia 
oświetlenia według którego zasadnicze oświetlenie wykonane będzie w roku bie­
żącym, natomiast niektóre elementy oświetlenia dróg dopiero w 1979 roku.

6. ZPiUI „Inw estprojokt” WSM opracował ponadto harmonogram porządkowania 
osiedli w zakresie dróg wewnętrznych, zieleni i małej architektury, przewidując 
zakończenie tych robót w 19T8 roku.

7. Tryb postępowania w zakresie usuwania występujących w budynkach wad 
w okresie ręko-mi, uregulowany jest poro/umieniem zawartym , między RSM „Po­
lesie" a wykonawca — Łódzkim Kombinatem Budowlanym „Zachód” na podstawie 
Zarządzenia Ministra Budownictwa l Przemysłu Materiałów Budowlanych z dnia 
8 kwietnia 1974 roku. Z porozumienia tego wynika, że podczas zasiedlania budyn­
ków administracja szczegółowo inform uje o sposobie zgłaszania wad wynikłych 
w trakcie użytkowania zaś zgłoszenia ustne lub pisemne stwierdzonych wad przyj­
muje dział kontroli jakości i odbiorów RSM „Polesie”. Niezależnie od tego doko­
nywane są okresowe przeglądy zasiedlonych budynków z udziałem przedstawicieli 
wykonawcy i spółdzielni. Podczas przeglądu budynku nr 267 30 marca 1978 roku 
w lokalu n r  31, mieszkańca tego lokalu obyw atela Henryka Kmiecika nie zasta­
no. Usterki z tego mieszkania zgłaszała obecna w nim Obywatelka Barbara Bia­
łecka Po spisaniu podanych wad obywatelka nie wniosła zastrzeżeń do treści 
spisanego protokołu i zgodność z opinią komisji potwierdziła własnoręcznym pod­
pisem. W protokole naniesiono informację z kim należy uzgadniać dogodny dla lo­
katora termin z podaniem adresu i nr telefonu oraz term inu likwidacji wad.

8 Zagadnienia związane zo zmniejszeniem ilcści usterek są przedmiotem stałej 
troski ze strony inwestora. Odbywa się to poprzez stałe oddziaływanie przez służ­
by kontroli jakości i odpowiednie egzekwowanie od wykonawców robót, wymagań 
w tym zakresie

W ostatnim okresie zaostrzone zostały także kryteria jakościowe przy odbiorach 
ostatecznych budynków mieszkalnych. Ponadto duży nacisk położony został na za­
gadnienie ulepszenia funkcji mieszkań i poprawnego rozwiązania urbanistyki na 
etapie projektowania. Sądzimy, że podjęte działania pozwolą na stopniowe pole­
pszanie jakości oddawanych do użytku mieszkań.

Podając powyższe wyjaśnienie, uważamy, że większość problemów poruszonych 
w artykule będzie w bieżącym roku zlikwidowana.

mgr inż. Kazimierz Kruciński — z-ca prezesa Zarządu WSM

Foto: W. Parys
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AGNIESZKA OSTAPOWICZ

IEDZIA USt
— Najlepszy w Polsce? — zdziwił się taksówkarz, — Co też pani 

mówi? A który to „Polmozbyt”? Przy Melgiewskiej czy Męczenni­
ków M ajdanka?

I ot, bom ba pękła, albow iem  sp ra ­
w a s ta ła  się zupełnie n iejasna. J a ­
dąc do L ublina, żeby obejrzeć n a j­
lepszy „Polmozbyt” w k ra ju , o is t­
n ieniu  dwóch takich  firm  w tym  
mieście, nie w iedziałam . Na m iejscu 
dow iedziałam  się, że „Polmozbyt” 
ma tu  dw a, odrębne przedsięb io r­
stw a. „Polm ozbyt" — działający  
w m akroreg ion ie  środkow o-w scho­
dnim  oraz P rzedsięb io rstw o  O brotu  
Sam ochodam i i Częściam i Sam ocho­
dowymi, ogólnokrajow ego h u rto w n i­
ka, specjalizującego się w  częściach 
dla rodziny „F ia ta” i w arszaw opo- 
dobnych, sprzedającego rów nież „Żu­
k i”, „N ysy”, „F ia ty -sa n ita rk i” oraz 
„Ł ady”. Z adzw oniłam  na jp ie rw  do 
„norm alnego” w ojew ódzkiego „Poi- 
mozbytu”. Skrom ność zaiste  rzadka:

To nie my, tacyśmy dobrzy — 
oznajm iono m i — to koledzy.

T rzeba tedy do kolegów  zasięg­
nąw szy n a tu ra ln ie  up rzednio  języka.

T aksów karz II: — N a M elgiew ską" 
Pani pew nie po odbiór sam ochodu. 
Dewizowym  to dobrze! Bo jeśli po 
„m alucha”, to  nie tam . A jeżeli po 
„Ł adę”, to  odbiór nie będzie trw a ł 
długo. P rzeg lądzik  raz dw a, um yją 
wóz n a ftą  pod ciśnieniem , hotel w 
czasie oczekiw ania zała tw ią, in fo r­
m acji udzielą i jeszcze pom achają  — 
„pa, p a ” — szczęśliw ej drogi na po­
żegnanie. Wożę tam  ludzi, czekam  na 
nich, słucham  co m ów ią. N iejeden 
k lien t tw ierdził, że nigdzie części nie 
mógł dostać, a tam  kupił. Tylko jak  
on to zrobił? Bo oni indyw idualnym  
nie sprzedają...

Szybka, sp raw na sprzedaż nowych 
i czystych sam ochodów  — rzecz w a ­
żna. Jeś li w  doda tku  po k ilku  kilo­
m etrach  się nie popsują. Ale p rzy ­
znam , że poczułam  się nieco zaw ie­
dziona. M arzył m i się znakom ity  
„Polmozbyt”, ze w span ia łym i s ta c ja ­
mi obsługi. Jeś li bow iem  rozm aw ia 
się o m otoryzacji w  Polsce, to  z a w ­
sze koniec końców  na kw estię  n a ­
p raw  zejdzie. O sobiście jestem  zd a­
nia, że piszący o usługach  — zw łasz­
cza m otoryzacyjnych — na ch leb  nie 
zarobi. N ie k ry łam  w ięc uczuć m ie­
szanych, gdy do L ub lina  pojechać mi 
przyszło.

Tych m ieszanych uczuć nie roz- 
. w iał w idok nowoczesnych m agazy- 

1 nów tu te jszego  POSiCz. Choć mo- 
' gą n ie jednem u zaim ponow ać. W ybu­

dow ane przed 6 la ty  kosztem  200 
m in zł stanow ią kom plet jakiego 
długo u nas n ie  było. D opiero te raz  
budu je  się podobne w  P oznaniu  i 
T oruniu . Części zgrom adzono tu  na 
pow ierzchni 10 tys. m etrów  k w a d ra ­

tow ych, na w ysokości 11 m etrów . 
Podzielono je na strefy , regały, p ię­
tra  i piony. D ostać się do nich m o ­
żna jedyn ie  przy  pomocy au to m aty ­
cznie sterow anych  włoskich suw nic 
„ F a ta ”. W regale  m ieści się 31 tys. 
przegródek na  części, a tak ich  re g a ­
łów je s t trzydzieści. Skom plikow any 
system  pobieran ia , pakow ania, plom ­
bow ania części po uprzednim  zbada­
niu ich jakości, pow inien zapobiegać 
w ydostaw an iu  się z hu rtow n i złych 
elem entów . A jednak  skrzynie b ie ­
gów z pokryw am i dla „m alucha” 
ciekną w co drugim  p rzypadku  — że 
tym  pierw szym  z brzegu przykładem  
się posłużę. P rzy  tak  skom plikow a­
nym  system ie w ysyłan ia  (karty  in ­
fo rm acyjne, m etryczki, podpisy, ko­
m isje) części ginąć rów nież nie po­
w inny. N ie w nikam  w przyczyny, 
rzecz jednak  się zdarza — co mi n a ­
w et w spaniałom yśln ie  w POSiCz 
przyznano. Co dzień z tych m agazy­
nów w ysyłane są w Polskę części za 1S 
m in zł. P lan , co roku  wyższy, n a tu ­
ra ln ie  je s t realizow any. W sali kon­
fe rency jne j za gtabinetem d y rek to ra  
w iszą rzędem  dyplom y za III, I, II. 
znowu I m iejsca zdobyw ane przez 
przedsięb iorstw o w ram ach  w spół­
zaw odnictw a zakładów  C entrali 
T echniczno-H andlow ej „Polmozbyt”.

Czyli w szystko gra. M imo to nie 
zdziw iłam  się w cale, gdy usłyszałam  
co zm otoryzow ani lub lin ian ie  oraz 
p racow nicy stac ji obsługi o te j in s ty ­
tu c ji sądzą. Na pierw szy rzu t oka 
n ie w tajem niczonem u w ydaw ać by się 
mogło, że skoro L ublin  ma u siebie 
ogólnokrajow ego h u rto w n ik a  częścia­
mi, to  p rzynajm n ie j z tą  sp raw ą po­
w inno być tu ta j lepiej niż w in ­
nych regionach. S próbujcie  p rze je ­
chać się po tu te jszych  sklepach i 
s tac jach  obsługi...

__ Producent nic w ytwarza tyle,
ile należałoby, w ięc brakuje — od­
pow iedzą w am  tu  jak  w każdym  
sklepie  w  k ra ju . Śm iem  jednak  
tw ierdzić , że gdyby d y strybuc ja  is t­
n iejących  części była lepsza, kłopoty 
s ta łyby  się nieco m niejsze. Jeśli je ­
dnak  s ta c ja  obsługi zam aw ia 3 sp rę ­
żyny zaw oru  zw rotnego pom py o le ­
jow ej, ą lubelsk i POSiCz — owszem, 
sp rzeda  je j, a le cale opakow anie z 
50 sprężynam i, to jasne, że w po­
zostałych stac jach  ich zab rakn ie . Z a ­
rad n i k ierow nicy  dzielą się ze sobą 
— na zasadzie w ym iennej: „Ja  to ­
bie to, ty  m nie tam to  czego m asz za 
w iele”. I niby w szystko dobrze. A 
że sam ochody k u rsu ją  od stac ji da 
s tac ji po dw ie uszczelki i jeden  p a l­
nik...

Do n iedaw na stac je  obsługi m usia­
ły zam aw iać części — tak , to  nie 
ża rty  — na m iesiąc przed rozpoczę­
ciem kw arta łu . W iele ha łasu  „o nic" 
sp raw ę ruszyło. Zaczęto stosow ać za­
m ów ienia doraźne. Tyle, że z pew ną 
popraw ką... Jak ie  a rgum enty  n ie do 
odrzucenia działają, dociec trudno . 
A le zasada „bliższa koszula c ia łu” — 
obow iązuje. Sam ochody czekają  wj^c 
tygodniam i, bo naw et zaprzyjaźnione 
s tac je  w szystkim  nie pomogą. A 
do p ryw atnych  zakładów  zw racać się 
nie m a po co.

Znajom y m ieszkaniec L ublina, na  
stanow isku , a w ięc z sam ochodem  
i znajom ościam i w  sferach  dyrektor-*  
sko-kierow niczych „Polmozbytu” zła­
pał się za głowę, k iedy obw ieściłam  
m u o czym m am  pisać.

— Zwariowałaś! Nie mogłaś w y ­
m yślić innego tematu? Chcesz w y­
bierzemy się do kilku stacji. Sama 
zobaczysz, o której byś godzinie nie 
poszła, zawsze „portfel zam ówień” 
będzie zamknięty. Są niezastąpieni, 
bo jedyni. Strach im zostawić sam o­
chód. Jeśli oddałeś do przeglądu wóz 
ze sn raw nym  gażnikicm , to może już 
nie być sprawny. Nic będziesz cały 
czas tam siedzieć, a skąd wiesz, czy 
n ic podmienili? Albo czy akumulator 
choć nowy nie „stal się” przypad­
kiem stary. W zeszłym tygodniu 
zmieniłem w moim „Fiacie” olej. Po 
kilku dniach sprawdziłem na stacji 
PZMot. — czarny... Dodaj do tego 
jeszcze zwyczaj sprzedawania przez 
s tac ję  części zamiennych z robocizną. 
Nie skorzystasz •/. usługi, naprawę 
wykonasz samodzielnie. Zrobisz tak, 
bo w  sklepie części brak, a w stacji 
jeszcze robotę sfuszerują. Nie w ie ­
rzysz? Spróbuj kupić w  sklepie tłok 
do „Syreny” za 95 zł polskich. Nie 
ma. W prywatnym, owszem jest, po 
oficjalnej cenie (620 zł). Inna spra­
w a — że szybko okaże się do ni­
czego, ale to już rzecz nic sprzedaw­
cy...

Ja  nieszczęsna! — m yślę sobie. 
Z najom y w skoczył n a  ulubionego ko­
nia i będzie tak  czarno w idział dc 
sądnego dnia. N ie dow ierzałam  mu 
lecz Cóż, podobnie sądzi w iele osób 
w  L ublinie. Po mieście k rąży taka  
legenda. Jeden  z tu te jszych  rze­
m ieślników  prow adzi p ryw atny  w a r­
sz ta t sam ochodowy, spełn iający  w 
zasadzie w arunk i uzyskania  a u to ry ­
zacji na jedną  z m arek . Pow iedzia­
no m u jednak , że o p rzyznaniu  częśc' 
o w artości ponad 700 zł na w ym ianę 
g w arancy jną  decyduje zb iera jąca  się 
co pew ien czas kom isja  „Polmozby­
tu”... Zrezygnow ał zatem  z au to ryza­
cji. G dyby zaś chciał przechow yw ać 
u siebie sam ochody czekające na ko ­
m isję m usiałby mieć... k ilk u h ek ta ro ­
wy park ing . Żeby zaś nie zginąć 
w śród pisem ek i całej b iu rok ra tycz­
nej bazgran iny  w inien za trudn ić  
księgowego, dw u urzędników  i zao­
patrzeniow ca. Toteż choć nie b rak  
w  lubelskiej n rasie  a rtyku łów  o p re ­
ferencjach  dla rzem iosła ż a d e n  
p ry w atn y  zakład sam ochodow y nie 
ma tu ta j au to ryzacji na jakąkolw iek  
m arkę. G dyby naw et miał, to  i tak 
POSiCz części mu nie sprzeda. P ry ­
w atnem u rzem ieślnikow i? — sp o jrza­
no na m nie w te j in sty tucji z n ie ­
ukryw anym  zdum ieniem . Co też tym  
dziennikarzom  do głowy nie p rz y j­
dzie...

W w ojew ódzkim  „Polmozbycie” 
w ydziw iano podobnie na m oje p y ta ­
nia o przyznanie au to ryzacji zak ła ­
dom rzem ieślniczym .

— Przecież tam nikt porządnie nie 
sprawdzi i nie dokręci przy pomocy 
klucza dynamometrycznego kilkuna­
stu śrub, nie zrobi analizy składu 
spalin, nie sprawdzi układu ham ul­
cowego, nic zastosuje pokrowców  
ochronnych na błotniki i siedzenia
— ARGUMENTOWANO.

Ejże, ejże... P racow nicy  s tac ji przy 
ulicach W ojciechow skiej, P ru sa , 
P rzem ysłow ej, gdyby ich o to  po­
prosić, szybko pow iedzą co o tym  
m yślą.

— A naliza sk ładu spalin  i pokrow ­
ce! Też coś. — W ym ow ny gest w 
okolicy czoła poparty  słow nym  ko­
m en tarzem  posłuży za w yjaśnienie.

Co tu  zresztą  tak ie  sp raw y  w y­
ciągać, gdy w jednej z najw iększych 
stacji w  L ublin ie b rak  n a jp ro stsze­
go p rzyrządu  do zbadania  regu la to ­
ra  napięcia. N ie ma też kluczy — 
pojedynczych, oczywiście. Całe kom ­
p lety  byw ają, lecz zdobyć jeden, sen ­
ne m arzenie. Ze m echanicy naw za­
jem  je  sobie od kolegów „pożycza­
ją ” — nikogo nie dziwi. A przecież 
w gestii PO SiCz je s t rów nież 
sprzedaż w yposażenia d la  stacji 
obsługi. W idocznie jednak  w ram ach  
w ojew ódzkich uk ładów  nie tak  ła t­
wo się dogadać.

P ierw szy w  k ra ju  „Polmozbyt” oka­
zał się nie tak i znow u pierw szy, n a ­
w et na tu te jszym  lubelskim  podw ór­
ku. R any boskie! N ie podw ażam  
przecież ich pierw szego m iejsca we 
w spółzaw odnictw ie, o k tó rym  decydu­
ją w skaźniki, tylko piszę o 
tym , jak  p racu ją  i co sądzą o tym  
klienci. K lienci n ie mogą sądzić n a j­
lepiej o in sty tucji, w  k tó re j k u p ­
no g łupiej uszczelki za ła tw ia  się na 
szczeblu kierow niczym , a dy rek to r 
opow iada dziennikarzow i z sa ty s fak ­
cją, że „sam  naw et sek re ta rz  kom i­
te tu  p y t a  czy m o ż e  p rzy jść”.

— Po co pani o nas chce pisać — 
spy tano  mnie. Jak b y  sądzili, że moje 
p isan ie  przypom ni im  nieobce m eto­
dy działania, czyli, że stan ie  się n ie­
dźw iedzią usługą.
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BEZSILNOŚĆ 
WOBEC FORMY

—  „ N ic  c zy ta n i m ło d e j l it e r a tu r y . Z 
z a sa d y ’1 — p o w ia d a  je d e n  z b o h a teró w  
n a jn o w sz e j  p o w ie śc i M ark a  S o łty s ik a .  
W s tw ie r d z e n iu  ty m . p o ja w ia ją c y m  sie  
n o ta b en e  w  p o d o b n ej o to cz ce  w  łk u  
r ó żn y ch  u tw o r a c h  m ło d y c h  p ro za ik ó w , 
b r zm | n u ta  p r zek o rn ej k p in y  ze  z w y ­
c z a jo w e g o  n ie d o c e n ia n ia  m ło d y ch  a u to ­
ró w , d z is ie jsz y c h  czy  w c zo r a jsz y ch  d e ­
b iu ta n tó w . S o łty s ik  w y k p iw a  ó w  po­
k u tu ją c y  w  n a sz y m  ży c iu  lite r a c k im  
(czy z u p e łn ie  n ie  bez ra cji? ) sch em a t  
n ie d o c e n ia n ia  d e b iu ta n tó w  bądź te ż  t y l ­
k o  n ie u fn e g o  ich p r z y jm o w a n ia  przez  
k r y ty k ę  i c z y te ln ik ó w , w y k p iw a  z p o ­
z y c j i św ia d o m o śc i w ła s n y c h  a m b itn y c h  
z a m ie r ze ń  tw ó r c zy c h . S y tu u ją  s ię  one  
w  g o d n e j tr a d y c ji n a sz e j l it e r a tu r y ,  
w y z n a c z o n e j  p rzez  d r w in ę  i g ro te sk ę , 
p r z e n ik liw o ś ć  sp o jr z en ia  i g r o m k i, choć  
je d n o c z e śn ie  g o rzk i, śm ie c h  z n as  sa ­
m y c h . G d y b y  d la  le p sze g o  u s y tu o w a ­
n ia  tw ó r c zo śc i M ark a  S o łty s ik a  w  n a ­
s z e j  lit e r a c k ie j  tr a d y c ji p rzy sz ło  m i 
w y m ie n ić  c h o c ia ż  je d n o  n a zw isk o , bez 
w a h a n ia , a le  z d o d a tk ie m : to u te s  pro . 
p o rtio n s  g a r d ć es  w y m ie n iłb y m  ' G o m ­
b r o w ic za . Bo rzeczą , k tó ra  n a jb a rd z ie j  
S o łty s ik a  in te r e su je , d e n e r w u je  i p ro­
w o k u je  je s t  f o r m a .  J a k  to  s ię  d z ie ­
je  — zd a  s ic  p y ta ć  w  „ S z tu cz n y c h  r u i­
n a c h ” — że  w sz y s tk o  p rzera d za  s ię  w  
fo r m ę , a lb o  b e z cz e ln ie  i w u lg a r n ie ,  a l­
b o  w  sp o só b  z u p e łn ie  n icp o s tr z eż o n y ?  
F o rm a  n a s  p o c h ła n ia . J e s te ś m y  w sza k  
te g o  św ia d o m i ł p r ó b u je m y  b u n to w a ć  
s ię ,  A le  n a w e t  „ b u n t, n a jp ię k n ie js z y ,  
p ie r w o tn y , p o w ie d z ia łb y m  b u n t (...) w y ­
r o d n ie je : p rzera d za  s ię  w  fo r m y , fo ­
r em k i i fo r m ią tk a  b u n t z a stęp u ją c e ;  są  
o n e  g łu p ie ,  z b u n tem  n ie  m a ją  k o m ­
p le tn ie  n ic  w sp ó ln e g o , a w y r a ż a ją  się  
k n o w a n ie m  w str ę tn y c h  in try g  w y m y ś ­
la n iem  coraz to  n o w y c h  ta k  z w a n y c h  
k a w a łó w , r z e k o m y m  z a d o w o le n ie m  z 
ż y c ia . W y r zą d za n ie m  w z a je m n y c h  
k r z y w d , s to p n io w y m  n a d g ry z a n ie m  
g a łę z i in d y w id u a ln o śc i..."

A b su rd , n o n sen s  n u d a ... T o n a j tr a f­
n ie js z e  bez w ą tn ie n ia  s ło w a  — k lu cz e  
u ła tw ia ją c e  z r o z u m ie n ie  r ze c z y w isto śc i  
p r z e d s ta w io n e j „ S z tu czn y ch  r u in ” rze ­
c z y w is to ś c i  b ard zo  p o g m a tw a n e j, o d ­
z w ie r c ie d la ją c e j  brak je d n o lity c h  zasad  
w  p o s tę p o w a n iu  b o h a te ró w , łą czą ce j  
d c m n n iczn o ść  z tr y w ia ln o ś c ią . W O m ad- 
n icach  (k o ja r zą c y c h  s ię  z o m en em ) — 
sy m b o lic z n e j  m ie js c o w o śc i, w  k tó re j  
r o zg r y w a  s ię  a k c ja  p o w ie śc i, n iem a l  
w s z y s tk o  „ ła z i d u p ą  do g ó r y ” . S t w ie r ­
d z e n ie  d o sa d n e , lecz  d o sk o n a le  odd aje  
ono k lim a t  .S z tu c zn y ch  ru in " . W szystk o  
b o w ie m  s ię  m ie sza  m ie sza ją  iię noty- 
W acje. z a sa d y  s p r a w c z e , c za s  is tn ie je  
i n ie  is tn ie je  za ra z e m , p rzestrz eń  a ie  
je s t  do  k o ń ca  u k sz ta łto w a n a , e s te ty z m  
to w a r z y sz y  w u lg a r n o ś c i itd . W ta k ich  
oto  op a ra ch  c h a o s u  d z ia ła ją  b o h a ­
te r o w ie  te j  p ro zy , z ą  k a ż d y m  razem  
o k r e ś la n i d z iw n y m i, w y m y ś ln y m i n a ­
z w isk a m i. C ech y  te  z b liż a ją  prozę  S o ł­
ty s ik a  do  s u r r e a liz m u . N ie k tó r e  ' 'tu- 
a c je  w  p o w ieścj są  n a w e t  z u p e łn ie  p o ­
z b a w io n e  m o ty w a c j i ,  z a sk a k u ją c e , 
w r ęc z  — z p u n k tu  w id z e n ia  z d r o w eg o  
c z y te ln ic z e g o  r o zsąd k u  — n ie d o rzeczn e . 
J e s t  to  jed n a k  za b ieg  ś w ia d o m y  i c e ­
lo w y : s łu ż y  w y d o b y c iu  a b su rd a ln o śc i  
fo r m y .

U b ie g ło r o c z n y  d e b iu t M ark a S o łty s i­
k a  „ D o m ia r  z łe g o ” b y ł u tw o r e m  ze 
ś w ia ta  sz tu k i. „ S z tu czn e  r u in y ” k o n ty ­
n u u ją  te z a in te r e so w a n ia , lecz  m n iej  
n a  ich k a rta ch  a r ty s tó w . A u to ra  po 
czę śc i b o w ie m  ty lk o  in ter e su je  fo rm a  
w  sztu c e  w  s to p n iu  n ie p o r ó w n y w a ln ie  
w ię k s z y m  trop i p a n o sze n ie  s ię  fo rm y  w 
ż y c iu . W ż y c iu  p r y w a tn y m  1 z a w o d o ­
w y m . T ak  d a le c e  z a fa s c y n o w a ła  go  
jed n a k  fo rm a , że sam  n ie s te ty  (a m oże  
p ro g r a m o w o ? ) je j  u le g ł. . .

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

M arek  S o łty s ik , S z tu cz n e  ru in y . C zy . 
te ln ik . W arsza w a  1978, n a k ła d  10 320 
e g z ., s . 309, c en a  z ł  35.

PIASKI USUWAJĄCE 
SIĘ SPOD NÓG

1

N adany ostatn io  przez Zespół Łódz­
ki Telew izji P olskiej spek tak l „R u­
chom e p iask i” P io tra  Choynowskiego 
sk łan ia  m nie do sk reślen ia  kilku 
uw ag na tem at udziału regionalnych 
o śn a k ó w  telew izyjnych w budow a­
niu te a tru  Tv, a zw łaszcza jego re ­
p rezen tacy jnej sceny — te a tru  po­
niedziałkow ego.

Nie będzie egzageracją  z m ojej 
strony , jeśli stw ierdzę, że w  a r ty s ­
tycznych program ach  telew izyjnych 
dom inacja środow iska w arszaw skiego 
je s t zdecydow ana. Z pew ną popraw ­
ką na K raków  — ośrodki regionalne 
jak o  producenci telew izyjnych pro­
gram ów  tea tra ln y ch  w łaściw ie się nie 
liczą. Ten stan  rzeczy je s t w ynikiem  
nie ty lko  w iększej koncen trac ji do­
brych ak to rów  i reżyserów  w stolicy, 
lecz także prow adzoną od la t poli­
tyką program ow ą, k tó ra  polega na 
konsekw entnym  u trącan iu  „prow in­
c jonalnych” in ic ja tyw  i sta łym  ogra­

niczaniu am bitnych  p rób  ośrodków  
regionalnych w ychodzenia na an tenę 
progi am am i tea tra lnym i.

M ówię o próbach am bitnych, gdyż 
przy b rakach  w w yposażeniu s tu ­
diów pozaw arszaw skich trzeba  w iele 
am bicji i pomysłowości, by przedrzeć 
się przez przeszkody n a tu ry  technicz­
nej. Te trudności, p ię trzące  się i nie 
przezw yciężane od la t, pow odują chy­
ba, że ludziom  „p rzesta je  się chcieć”. 
Z nostalgia w spom nieć można czasy, 
gdy i nasz łódzki ośrodek czynnie 
partycypow ał, a naw et przodow ał w 
dziedzinie te a tru  telew izyjnego.

T radycy jne  lato, cz&s kan iku ły  i 
zm niejszenia zain teresow ania te lew i­
zją, stw arza  w iększe szanse prow incji 
przebicia się na ek rany . O kres u rlo ­
powy przetrzeb ia  stołeczne ekipy 
rea liza to rsk ie , stąd  w iększa to le ran ­
cja w  dopuszczaniu program ów  te a ­
tra lnych  przygotow anych przez zes­
poły regionalne. Z szansy te j te  o sta t-

„M im ino” now y i słusznie nagro ­
dzony G rand  P rix  na ostatn im  m os­
kiew skim  festiw alu  film  G ieorgija 
D anieliji w prow adza nas w samo 
sedno najcenniejszych w artości kina 
radzieckiego, k tó re  decydują  o jego 
odrębności ku ltu row ej. Je s t to krąg  
znaczony nazw iskam i Szukszyna, 
C hucijew a, Panfiłow a, A w erbacha, 
Joseliariiego czy Szepitko, by w y­
m ienić tw órców  na jbardz ie j o ryg i­
nalnych, do którego D anielija  wnosi 
ton w łasny, a zarazem  zgodny ze 
w spólnym  dośw iadczeniem .

Film y z tego kręgu , k tó re  można 
w yw ieść z ducha „D ziew ięciu dni 
jednego roku” M ichaiła Romma m ia­
ły jeden  podstaw ow y w alor: ok reś la ­
ły m oralne fundam en ty  egzystencji 
w spółczesnego człow ieka w w aru n ­
kach socjalistycznego społeczeństw a. 
S taw iały  py tan ia  najprostsze, n a j­
bardziej e lem en ta rn e  na tem a t ludz­

k ie j godności i odpow iedzialności, 
ukazyw ały  trudności ludzkiego 
w spółżycia oraz podkreślały  w artość 
m iłości i solidarności. Słow em  — 
próbow ały  odbudow ać u tracony  w 
la tach  m inionych etos człowieka w y­
zbyty z gorsetu p ropagandow ych h a ­
seł i frazesów  socrealizm u, zakorze­
niony natom iast w ku ltu row ym  do­
św iadczeniu. Filmy te niosły z sobą 
n iespo tykaną in tensyw ność przeży­
cia, ich ch a rak te ry styczny  „duszusz- 
cz ipa tie lny j” liryzm  sp la ta ł się z ży­
w iołow ym  poczuciem hum oru , tw o­
rząc n iepow tarzalny  gdzie indziej 
ty p  film ow ej ekspresji.

A le w róćm y do film u D anielija. 
K im  jest M imino? T ytu łow y bohater 
film u je s t lo tnikiem  helikop tera , k tó ­
ry k u rsu je  m iędzy położonym i w śród 
gór K aukazu n iedostępnym i w ioska­
mi, przew ożąc ludzi, zw ierzęta, żyw ­
ność, a także  film y. B ezpośredni,

n ie skw apliw ie korzystają . N a te j za­
sadzie tra fiło  na  szk lane ek rany  w i­
dow isko „Ruchom e p iask i”, przygo­
tow ane w zakresie  reżysersk im  i 
ak to rsk im  przez zespół T ea tru  im. 
W ilam a H orzycy w  T oruniu .

W słow ie w stępnym  poprzedzają­
cym  sp ek tak l zw rócono uw agę na 
fak t, że te lew izja  stw arza  w łaśnie 
możliwość prezen tow ania w idzom w 
całym  k ra ju  ak to rów  z m niejszych 
ośrodków , może naw et w ylansow ania 
zapoznanych talentów . R zetelny w y­
siłek  ak to rów  to ruńsk ich  w skazyw ał 
na  to, ja k  bardzo cenią oni sobie tę 
rzadką  dla siebie szansę.

Teoretycznie w ięc próbę tego ro ­
dzaju pow itać należy z uznaniem , 
doceniając je j znaczenie dla n a tu ra l­
nego zdaw ałoby się  k rw iobiegu, ja ­
ki zapew nić mogą łącza telew izyjne. 
U w ażniejsze jed n ak  p rzy jrzen ie  się 
zagadnieniu  nasuw a m niej op tym is­
tyczne refleksje. Zaczyna się od tego, 
że aktorzy  to ruńscy  w ypadli, poza 
nielicznym i może w y ją tk am i (G raży­
na Leśniak, M arek Jas iń sk i, G raży­
na K orsakow ) żenująco słabo. Do­
starczyli więc ła tw ych  ag rum entów  
rzecznikom  cen tra lizac ji program ów  
tea tra lnych , że nie należy oczekiwać 
żadnych rew elacji w  em isjach  poza­
w arszaw skich. Z sa ty sfakc ją  zacierać 
m ogą owi rzecznicy ręce i mówić:
— Daliśmy w am  szansę i ja k  ją  w y­
korzystaliście?

I n ik t zapew ne nie zechce wziąć 
popraw ki na to, że aktorzy  p row in ­
cjonaln i są telew izyjnie nieobyci, że 
dopuszczeni raz  wreszcie przed k a ­
m ery  chcieli z m iejsca dorów nać 
sw oim  w arszaw skim  kolegom. P ró b o ­
w ali w ięc „iść na całość”, dać z sie-

dow cipny, sym patyczny i pełen n a ­
tu ra ln eg o  w dzięku M imino jes t łu ­
b iany  przez górską społeczność i 
szybując w słońcu nad malowniczym  
kaukask im  pejzażem  zdaje się być 
szczęśliwy, zgodny z ludźm i, z na­
tu rą  i w łasnym  życiem. Ten wzór 
by tow an ia  prostego, natu ralnego , 
szczęśliwości ep ik u re jsk ie j oddał D a­
nieliji n a jpe łn ie j w  innej sw ojej ko­
m edii „Nie sm uć się”, k tó ra  stano­
w iła kw in tesencję  g ruzińsk iej filozo­
fii życia, życia spędzonego pod sło­
necznym  niebem  w śród uroków  b u j­
nej N atury . W „M im ino” idea! ten  
zostaje skonfron tow any  z innym  s ty ­
lem  życia, w yznaczonym  przez a tr a k ­
cje w ielkom iejsk iej cyw ilizacji. P rzy ­
padkow o spo tkany  kolega szkolny, 
lo tn ik  m iędzynarodow ych lin ii w  o- 
toczeniu dw óch p ięknych  jak  księż­
niczki stew ardess jaw i się d la  M im i­
no baśniow ym  w ysłańcem  tam tego, 
„w ielkiego św ia ta ”. M imino podej­
m uje decyzję — opuszcza rodzinną 
w ioskę i w yjeżdża do M oskwy, aby 
zdobyć p racę  w  „bolszoj aw iac ji”. 
F ilm  D anielija  w  tym  m iejscu zm ie­
nia nastró j i ry tm . K om edia poetyc­
ka, liryczna przekształca się w  kom e­
dię obyczajow ą, pe łną  zaskakujących  
sy tuacji i satyrycznego dystansu . Ta 
część film u na jpe łn ie j u jaw n ia  tem - 
D eram ent kom ediow y D anielija  i stv] 
jego poczucia hum oru. R eżyser zde­
rza sw ojego bohatera  z innym  obie­
żyśw iatem , o rm iańsk im  szoferem  
C haczikianem . Jest to  okazja do do­
brodusznej charak te ry sty k i odw iecz­
nego antagonizm u obu nacji, k tó ry  
rychło  pod w pływ em  doli i niedoli 
w spólnej perygrynacji przez w ielko­
m iejski pejzaż przekształca się w 
czułą i pe łną  oddania  przyjaźń.

bie to na  co ich ty lko  stać, a  p rzede 
w szystk im  u tra fić  w modę, w obo­
w iązującą konw encję. A zatem  w 
m iejsce autentyczności, n a tu ra ln o ś­
ci, uw ypuklen ia  w łasnej osobowości, 
m ieliśm y do czynienia z zadęciem , 
pozą, m an ie rą  czy w reszcie n aśla ­
dow nictw em  spraw dzonych wzorów.

Dało to, ja k  ju ż  się pow iedźiało, 
rezu lta t opłakany. W mocno pod­
starza łym  tekście Choynow skiego po­
łożono głów ny akcen t na to, co n a ­
leżałoby w łaśnie stuszow ać: na m e­
lodram at. M elodram tyczności było w 
tym  przedstaw ien iu  zbyt w iele, jak  
na grę na serio, zby t m ało ja k  na 
pastisz. Czyniło to  tek s t chw ilam i 
n ie do słuchania.

Zespół rea liza to rsk i T elew izji Łódz­
k iej, k tó ry  w idow isko to ruńsk ie  w 
reżyserii M arka O kopińskiego za re je ­
strow ał, w  dużej części pam ięta  jesz­
cze czasy, w  k tórych łódzkie p ro d u k ­
cje te a tra ln e  cieszyły się dobrą s ła ­
wą. Żal to napisać, a le chyba tym  
razem  służyli złej spraw ie, co uw aż­
ny w idz mógł dostrzec w  kształcie 
rea liza to rsk im  widow iska.

N ie poskąpiw szy tych gorzkich 
słów  przedstaw ien iu , pełen jestem  
jednocześnie m ieszanych uczuć. W iem, 
że Łódzki O środek T elew izyjny stać 
na  dobrą robotę antenow ą. Zgadzam 
się, że pow inno się poszerzać poza 
W arszaw ę k rąg  budow niczych p ro ­
g ram ów  tea tra lnych . A jednocześnie 
n ie mogę zw alczyć głębokiego p rze­
konania , że tak ich  w idow isk jak  
to ruńsk ie  „R uchom e p iask i” nie chce 
się oglądać na ekran ie .

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

M arzenie M im ina o w ielkim  św le- 
cie spełn ia  się dzięki dość n iep raw ­
dopodobnem u zbiegow i okoliczności. 
Ale upragn iona rea lizac ja  m arzeń — 
ja k  to  w  życiu byw a — przynosi 
rozczarow anie. S am otny  M imino w 
eleganckim  m undurze  w ęd ru je  u li­
cam i zachodniej m etropo lii i s tąd  
p ragn ie  połączyć się telefon iczn ie  z 
najb liższym i z rodzinnego T elaw i. 
T ęsknota jes t siln iejsza od iluzji lep ­
szego, barw niejszego  życia. Sokół 
w raca do rodzinnego gniazda. K oń­
czy się film ow a ba jk a  o lo tn iku  M i­
mino. T ak opisany film  G ieorg ija  
D anielija  uśw iadam ia pew ną p raw dę 
e lm en tarną , k tó ra  dotyczy n iew ielu  
film ów  W yraził ją  na jpe łn ie j K arol 
Irzykow ski, k iedy pisał, że „zajścia 
p raw dziw ie  film ow e tru d n o  w chodzą 
w  odizież słów ”. U tw ór D anielija  jest 
w ypełniony żyw iołem  film owości. 
Jego  ogrom ną zaletą je s t s ty l kom e­
diow ej n a rrac ji: n a tu ra ln y , spon ta­
niczny. bezpre tensjonalny , jak  gdy­
by od niechcenia. R eżyseria tego fil­
m u jes t dy sk re tn a  i pow ściągliw a, 
uk ry ta  pod pow ierzchnią sy tuac ji i 
zdarzeń. B rak  tu  zw arte j d ra m a tu r­
gii, kom pozycja je s t o tw arta , akcja  
f i 'm u  zdaje się rozw ijać pod w pły­
w em  przypadkow ych im pulsów . P a ­
radoks film u D anielija  polega na 
tym , że u ję ty  w  słow a zakraw a on 
na poczciwy b an a ł o ludziach, o ich 
dobroci, pogodzie ducha, przyjaźni 
etc. U jrzany  na ek ran ie  budzi in ten ­
syw ne odczucie odkrycia niezaianej 
praw dy.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

LUDZIE POD SPECJALNĄ
OPIEKĄ

Choroby psychiczne są dziś proble­
mem społecznym, a wśród nich najczę­
ściej występująca, najbardziej taiem ni- 
cza. ciągle leszcze nie znana — schizo­
frenia (greckie: schlsma — rozszczepie­
nie, pęknięcie, rozdwojenie, ro^am ; 
phrćm — dusza, świadomość rozum, 
wola) W społeczeństwach cywilizowa­
nych zapada na te chorobę blisko 1 
proc. ludności, choruje więc co setny 
człowiek.

Co wiemy o tych ludziach, żyją­
cych wśród nas. a właściwie obok nas 
W obiegowym przekonaniu schizofremk 
jest ciągle leszcze synonimem niebez­
piecznego w ariata. Pacjent ukrywa 
fakt leczenia. rodzina nie przyznaje 
się. że ma w domu chorego a sąsledzi 
I znaioml znacząco pukaia oalcem w 
czoło. Sch izofreniev budzą w nas lęK. 
niepokój ich świat jest niedostępny .i 
dziwny. Uczucie grozy potęgują w nas 
chorzy obserwowani w okresach tzw. 
ostrych rzutów chorobowych. Faktem 
jest że wtedy byw ała niedorzeczni, 
czasami agresywni częściej borykają 
się z ogromnym ogarniającym ich lę­
kiem. Żyła w bogatym, nierealnym 
świeeie marzeń, herm etyczni dla oto­

czenia, w  świeeie najdziwniejszych do­
znań zmysłowych. Czasami rzeczywiś­
cie bywają niebezpieczni dla otoczenia, 
częściej dla samych siebie i to przede 
wszystkim w obawie o ich zdrowie ' 
życie muszą być w tym czasie leczeni 
i izolowani w szpitalu. Stan taki trwa 
zazwyczaj od kilku dni do kilku mie­
sięcy i przy dzisiejszych zdobyczach 
medycyny daje się dość łatwo opano­
wać.

Schizofrenia zazwyczaj przebiega cy­
klicznie, kolejną fazą jest okres tzw 
remisji — okres względnego zdrowia 
osychicznego. Trwać może wiele mie­
sięcy. a w sprzyjających warunkach 
nawet wiele lat. W tym okresie cho­
roby nie widać na „pierwszy rzut oka”. 
Chorzy przebywają poza szpitalem, po­
ruszają silę swobodnie, mijamy ich na 
ulicy, w tram w aju, w sklepie 1 tylko 
wprawne oko dostrzeże ściągniętą 
twarz, zmienioną nieco mimikę lub 
dziwne spojrzenie. A jednak lęk przed 
ludźmi, skłonności do izolowania się, 
spadek zainteresowań Intelektualnych 
trudności w podejmowaniu decyzji, 
brak Inicjatywy osłabienie woli itp. w 
sposób zasadniczy różnią schizofrenlka

od człowieka zdrowego. Dlatego też w 
większości są oni Inwalidami II lub I 
grupy, co oznacza całkowitą niezdol­
ność do pracy, a przy „jedynce’’ po­
nadto niezdolność do samodzielnej 
egzystencji.

Jest to tym  boleśniejsze, że dotyczy 
ludzi młodych, wchodzących dopiero w 
życie. Najwięcej zachorowań następuje 
między 15 a 30 rokiem życia. Chorują 
zarówno kobiety jak 1 mężczyźni, lu­
dzie różnych zawodów, z różnych śro­
dowisk. Choroba zmusza do odejścia 
od zawodu, przerywa szkolę, studia, 
kom plikuje życie osobiste. Skazuje na 
wieloletnią wegetację, życie na m argi­
nesie.

Społeczeństwo nasze od daw na po­
dejm uje starania rehabilitacji społecz­
nej i zawodowej ludzi psychicznie cho­
rych. Jedną z form są organizowane 
na terenie całej Polski zakłady pracy 
chronionej. P racują w nich chorzy, 
zdawałoby się na zawsze odsunięci od 
czynnego życia zawodowego I społecz­
nego. Pracują be2 specjalnych ulg, 
,na akord”, w systemie zmian od 

godz. 6 do 22, oddają wyroby w pierw ­
szym gatunku. Pracują rzetelnie, nie

gorzej od ludzi zdrowych. Zarabiają 
dobrze, niektórzy 4—5 tysięcy miesię­
cznie i więcej. Wielu z nich otrzymu­
je renty, dokładają do nich zarobione 
pieniądze. W ykonują proste prace f i ­
zyczne: szyja rękawice ochronne, pie­
luszki 1 prześcieradła, obsługują ręcz­
ne maszyny dziewiarskie itp. Są wśród 
nich absolwenci szkól podstawowych i 
uniw ersytetu. Pracuje praw nik, ekono­
mista, zdarza się. że 1 lekarz. Choroba 
nie wybiera. Trudno się z tym pogo­
dzić. ale lepsza taka praca niż bez­
czynne siedzenie w domu, gdy renta 
czy zapomoga z opieki społecznej nie 
starcza na zaspokojenie wszystkich po­
trzeb, a rodzina patrzy niechętnie na 
chorego._ Więc pracują, starają  się przy­
stosować, wiedzą, że ich praca się li­
czy, liczą się również zarobione pienią­
dze. Przede wszystkim chcą być po­
trzebni. Na ogół czują się dobrze w za­
kładzie, wśród swoich, tu  nikt się ni­
kogo nie wstydzi, nikt nie jest gorszy. 
Znajdują utracone przyjaźnie, a  bywa. 
że 1 towarzysza na całe życie. Po pra­
cy można pójść wspólnie do kina czy 
teatru, wyjechać na wycieczkę, na 
wspólny, zorganizowany urlop — pod 
opieką lekarza i pielęgniarki. gdzie 
kulturalno-ośw iatowy nie pozwoli sie­
dzieć w kącie, wciągnie do zabawy. W 
założeniu jest, aby nikt nie czuł sic 
samotny I niepotrzebny.

Stale dyżurująca w zakładzie pielęg­
niarka w porę zauważy symptomy 
zbliżającej się choroby, lekarz w porę 
zwiększy dawkę leków, ratu jąc czę­
stokroć pacjenta przed długotrwałym  
i przykrym  dla niego pobytem w szpi­
talu, psycholog przeprowadzi życzliwą 
rozmowę i dobierze właściwy rodzaj 
pracy. Tu się pomoże umieścić dziec­
ko w żłobku czy przedszkolu, napijać 
podanie, załatwić rozwód, eksmisję mę- 
ża-alkoholika lub  przeciwnie — załago­

dzić konflikty rodzinne. Bo samotności, 
nieszczęścia i ludzkiej niedoli więcej tu 
niż gdzie indziej. Mniejsza zaradność, 
mniejsza odporność psychiczna. Często 
mąż opuszcza chorą żonę, rzadziej zda­
rza się sytuacja odwrotna. Dorosłe 
dzieci są obojętne wobec chorej matki. 
Rozmowy z rodzinami, interwencje, 
sprawy w urzędach należą do stałych 
obowiązków personelu.

W województwie łódzkim miejskim 
istnieje 14 zakładów pracy chronionej, 
w  których znalazło zatrudnienie 1 opie­
kę 499 osób. Bardzo nikły to procent, 
a można by zaryzykować twierdzenie, 
że zdolnych do podjęcia pracy w wa­
runkach chronionych jest znacznie 
więcej. Jak dotychczas, organizacji za­
kładów pracy chronionej podeimuje się 
jedynie spółdzielczość inwalidzka ma­
jąc do zaoferowania prace dostępne 
tzw. drobnej wytwórczości. Marzyłyby 
się również inne formy pomocy lu­
dziom psychicznie chorym, chociażby 
opieka ze strony macierzystego zakła­
du pracy czy macierzystej uczelni; u- 
możliwienle choremu wykonywania 
pracy zbliżonej do wyuczonego zawu- 
du. Praca leczy tym bardziej im więk­
sza daje satysfakcję. Przy braku 
miejsc w szpitalach psychiatrycznych 
ważny jest każdy dzień pobytu chore­
go poza szpitalem gdy w dodatku mo­
że on w tym czasie zarobić na własne 
utrzymanie. — Ale najważniejsze — U 
przywrócenie psychicznie choremu god­
n ie !  ludzkiej 1 miejsca w społeczeń­
stwie.

ELŻBIETA KAJZER
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Spożycie alkoholu w zrasta  nie ty l- I  
ko u nas. Wszędzie, jak  E uropa d łu - ■ 
ga i szeroka, ta  k rzyw a pn ie  się do 'jf 
góry. W edług tych oficjalnych da- ■*, 
nych obyw atele R epubliki F edera lnej I  
N iem iec w ydali w 1977 roku  nieco ^  
ponad 30 m iliardów  m arek , zatem  w 
blisko 15 m iliardów  dolarów  na  za- I  
k u p  alkoholi. I lam b u rsk i tygodnik fi 
„Die Z e it” rozpisał w śród m łodych S 
an k ie tę  z zapytanien . jak ie  są przy- i  
czyny, dla k tórych  alkoholizm  zaczy- 1  
na być p lagą także w śród m łodzie- q  
ży.

O to k ilka  odpow iedzi:

— Przyczyna je s t taka , ja k a  była I  
zawsze. W chw ilach  sm u tku , zaia- I  
m ania, sam otności i lęków , jak ie  nas 1  
czasem  naw iedzają , sięgam y po bu- H 
telkę. To je s t ta  zasłona, za k tó rą  1  
chcem y się ukryć przed tro skam i co- 1  
dziennego życia. S ku tek?  Jeszcze 1  
w iększe osam otnienie i głębszy sm u- I  
tek . Środek zaradczy? Jeszcze w ięk- I  
sze i częstsze daw ki alkoholu. Za- 1  
k lę te  koło, z k tórego nie w idać w yj- I  
ścia.

S ab inę A nzengruber, 17 la t

— To w ina przede w szystk im  bez- |  
robocia. Młodzi, k tórzy  tygodniam i I  
szuka ją  darem nie w „A rbeitsam cie ’ I  
sk ierow an ia  do jak ie jś  p racy, zaczy- I  
n a ją  w końcu pić, żeby zdusić w so- I  
bie te w szystk ie denerw ujące  ich I  
m yśli.

Jo s t Schiłgen, 18 la t

— Z auw ażyłem , że w ielu chłopców I  
jes t nieśm iałych i b rak  im  pew no- I  
ści siebie. B rak  im  odw agi do dziew - I  
cząt. P iją , żeby pozbyć się strem o- I  
w an ia  i u łatw ić sobie kon tak t. Moim 1 
zdaniem  wielu p ije  nie dlatego, że im 1  
alkohol sm akuje, a ty lko dlatego, I  
by wzmocnić sw oją osobowość.

G abriele  Thyen, 14 la t

— N asze społeczeństw o zapędziło I  
się w zaułek  bez w yjścia. Te różne I  
konflik ty  społeczne mnożą się coraz I  
bardziej. Tak się ju ż  u ta r ło  zw ycza- I  
jow o, że w ypada ze względów p res ti-  1  
żowych i pod w pływ em  m asow ej su- I  
gestii pić jak  p iją  inni. D latego piją  B 
ju ż  wszyscy.

A ndrea  S teudel, 15 la t

— Często się zdarza, że patrzeć H 
już nie można na te  w szystkie d rań - I  
stw a, k tóre wkoło się dzieją. W tedy I  
ucieka się w św ia t snów , iluzji i m a- I  
rzeń. N ajlepszym  do tego środkiem  I  
je s t alkohol. Tym bardziej że w od- 1  
różnieniu  od narko tyków  alkohole sa I  
w szędzie dostępne. D latego je s t to Dl 
na jła tw ie jszy , na jtańszy  i n a jsku tecz- II 
n iejszy środek, żeby odzyskać choć- 1  
by na kró tk i czas rów now agę ducho- I  
w ą i zapew nić sobie nieco odprężę- I  
nia.

B ettin a  von Schack, 16 la t

— K iedyś p ijań s tw u  oddaw ali się I  
ludzie biedni i zrozpaczeni — teraz  |  
p iją  wszyscy, ci na górze, i ci na  do- I  
le. Młodzi chcą dorosłym  dorów nać. I  
S tąd  w łaśnie owe „S a u f-p a rty s”, o I  
k tó rych  potem  opow iada się z dum ą I  
szkolnym  koleżankom .

C h ris tin e  P e try , 15 la t

— N ik t inny ty lko  dorośli uczą nas I  
picia. To rodzice częstu ją  nas alko- I  
holem  podczas tych w szystkich „P ar- i  
ty s”, k tó re  u rządzają  w domu. „Die M 
F lasche” urosła do sym bolu doro- i  
słości. Więc młodzi dorosłych naśla- 1  
dują.

K lasa 7 b szkół > I
im . „M axa P lan ck e” w RUsselheim I

A jak  p rzedstaw ia  się spożycie p i- I  
wa, w ina, wódek w przeliczeniu na ;■ 
czysty alkohol i na  głowę ludności 
w  k ra jach  E uropy? Dane wyliczone 
w litrach  dotyczą 1976 roku i oparte  j. 
są  o urzędow e sta ty sty k i.

F rancja  — 18.5
P o r tu g a l ia  — 14*1
HU aipania — 14
W iochy  — 12,7
RFN — 12,5 
A iiKtria li*2
S z w a jc a r ia  — 10.3
F o ls k a  — 8

Problem  je s t nie w  piciu, ty lko w  
um iarze. Już  K onfucjusz w sw ej 
„K siędze Poezji” pouczał: CZŁO ­
W IEK, KTÓRY NAD SOBĄ PA N U ­
JE  — P IJE  Z POW AGĄ I P U E  
Z ROZSĄDKIEM .

JAN BĄBIŃSKI

Żona je s t ko lekcjonerem  leków . 
Nie może uw ierzyć, że on mógł tak  
zrobić. Przecież to m ądry , in te li­
gen tny  mężczyzna, m a śred n ie  w y­
kształcen ie  techniczne.

— K ochałam  go i nad a l kocham , 
proszę pana.

— Za co? T u je s t odpis w yroku. 
P an i to  zna?

Pochyla się i czyta z roz ta rg n ie ­
niem  in fo rm ację, że 24 październ ika 
1970 roku  je j m ąż dw ukro tn ie  a ta ­
kow ał sam otnych  mężczyzn, b ijąc i 
w ym uszając oddanie pieniędz’y.

— To nie je s t najw ażniejsze — m ó­
w i z u lgą odryw ając  w zrok od s ta ­
rych ak t. — On siedział trzy  la ta , 
a le za co innego. W iedziałam  o tym . 
Ale on jes t chory  na głowę, jego 
m atka  rów nież. Był zw olniony z w oj­
ska...

— To je s t miłość czy litość?
N erw ow ym  ruchem  odgarnia w ło­

sy z czoła, podnosi głowę i m ów i z 
giębokim  przekonaniem :

— Nie je s t zły. K iedy otrzym ałam  
w ezw anie na  m ilicję, spy ta łam  go, co 
się stało. R ozpłakał się i ^wszystko 
m i w yznał. M ówił, że zrobił to po p i­
janem u...

— I oddala p an i za niego w szystkie 
pieniądze?

— N aw et rów now artość  tego ap a ­
ra tu , dw a tysiące złotych. Wszyscy 
w ycofali oskarżenie...

— Nie dziw iło pani, że nie p racu ­
je, p ije  i m a pieniądze?

— Co to za picie? P ije  rzadko. 
Czasem  przez tydzień , a potem  ma 
dłuższą przerw ę. B ałam  się pytać, 
skąd m a pieniądze, bo był p ijany  i 
nerw ow y Z resz tą  trochę  pracow ał 
p ryw atn ie . U  ojca w  zakładzie m a­
la rsk im  i u  ogrodnika. A ja k  byl 
trzeźw y, to  go nie w idziałam , bo ja 
p racu ję  na dw ie lub  trzy  zm iany.

Z akłada dłonie na  lekko w zdętym  
brzuchu.

— C hciałabym , żeby w rócił. P o ­
trzeb u ję  jego opieki, spodziew am  się 
dziecka...

Czy ten  face t p o tra fi zapew nić żo­
nie opiekę? W praw dzie bardzo in te ­
resow ał się innym i kobietam i, opie­
kow ał się nieszczęśliw ym i, s ta ra ł się 
pomóc ludziom  w w ybrn ięciu  z k ło­
potów , a le nie były to działania bez­
in teresow ne.

1.

Sprzątaczka  G rażyna, k tó ra  m ie­
szkała razem  z rozbojow cem  O w si­
kiem , popełn iła  n ieśw iadom ie fe ra l­
ny b łąd . K iedy pew nego razu  w ró­
ciła zmęczona z p racy , zasta ła  w 
m ieszkaniu  O w sika pijącego wino z 
n ieznanym  osobnikiem , słusznego 
w zrostu  przysto jnym  brunetem . 
W nerw iła się i w  trosce o p rzy ja ­
ciela. k tóry  ła tw o u legał złym 
w pływ om , w yrzuciła  b ru n e ta  za 
drzw i.

A le za trzy  tygodnie Owsik do­
konał kolejnego rozboju  i dostał 
pięć lat.

Po dwóch m iesiącach w  m ieszka­
n iu  G rażyny  znalazł się w yrzucony 
b ru ta ln ie  za drzw i przysto jny  b ru ­
net. P rzedstaw iając  się jako  po­
rucznik  m ilicji, ośw iadczył:

— Proszę m nie nie przepraszać,

Foto: A rch iw u m

tak i już mój zawód. M nie się to 
zdarza podczas drążen ia  m arginesu 
społecznego. Ale, ale! Przecież nie 
po to tu  jestem . Owsik to mój ko­
lega i chciałbym  coś dla niego zro­
bić. Niech pan i zbierze dokum enty  
z h is to rią  jego choroby i leczenia, a 
być może uda mi się w yciągnąć go 
z zak ładu  karnego  i um ieścić w 
szp ita lu  dla psychicznie i nerw ow o 
chorych w  W arcie.

W zbudził w  sercu  G rażyny n a ­
dzieję, toteż kiedy naza ju trz  p rzy ­
szedł i poprosił o 500 zł pożyczki, 
dała m u bez w ahan ia , albow iem  na­
leżała m u się jak aś  rekom pensata  
za szlachetny gest i h u m an ita rn e  
in tencje.

W rócił po k ilku  dniach, gdy G ra ­
żyna p rzebyw ała u b ra tow ej w 
tym że sam ym  domu, zostaw iw szy 
drzw i m ieszkania o tw arte .

G rażyna stw ierdziła , że z m iesz­
kan ia  zginął a p a ra t fo tograficzny. 
Nie m iała pojęcia, kto mógł go 
rąbnąć , a le rozjaśn iła  je j w  gło­
w ie Jadźka, k tó ra  n a jp ie rw  spo tka­
ła poruczn ika u T eresy. T eresa 
znała  dobrze porucznika, poniew aż 
ożenił się z je j koleżanką. Bliższą 
znajom ość zaw arła  z nim  w trak c ie  
pierw szej n ieudane j tran sak c ji. P o ­
rucznik  m ianow icie ośw iadczył, że 
m a z K om endy p rzydział na dzie­
sięć m etrów  w ęgla, k tó ry  jes t mu 
niepotrzebny. Po k ilku  dn iach  w y­
ciągnął od m atk i Teresy 200 zł za ­
liczki. T eresa  op iep rzy ła  m atkę, ale 
sam a pożyczyła m u na ulicy siedem  
dych, chociaż zaliczki i w ęgla już 
nie zobaczyły.

U T eresy Jadźka poprosiła po­
rucznika, żeby je j za ła tw ił p iecząt­
kę w dowodzie osobistym  na p rze­
kroczenie granicy  PRL. Porucznik 
zażądał dow odu, zdjęć i pięćsetki 
na znaczki. Jad źk a  nie m iała fo r­
sy, więc dała  m u zapalniczkę, k tó ­
ra  kosztow ała tysiąc. Porucznik 
s tw ierdził, że może kupić tę za­
palniczkę, ale pieniędzy jej nie da, 
n a tom iast chę tn ie  opłaci za n ią 
znsczlci

Później od d a ł je j dowód. Bez p ie­
czątk i i zapalniczki.

Zeby sobie odbić s tra ty , Jadźka 
poszła z nim  na w ódkę do „Stylo­
w ej”, gdzie ta jny  detek tyw  sprzedał 
jak iem uś adw okatow i a p a ra t foto­
graficzny za siedem  stów . Dołączyła 
do n ich T eresa i udali się na lep­
sze w ódki do k aw ia rn i „M urzynek”. 
J a k  Jadźka pow iedziała G rażynie  o 
aparac ie  po ruczn ik  w nerw ił się i 
stw ierdził, że psu je  m u robotę, bo 
on za pom ocą tego ap a ra tu  chciał 
się w gryźć w środow isko przestęp ­
cze.

T eresa uw ażała, że ja k  facet cho­
dzi bez m unduru , to w iadom o, w 
czym robi i n ie tak tem  byłoby go 
legitym ow ać. W ielki ta jn iak , U) j a ­
sne! W szystkie w idziały, jak  w y­
p row adził z kaw ia rn i p ijanego goś­
cia i dysk re tn ie  pob ra ł od niego so­
w ity  m andat. Bez b iu rokracji, z r ą ­
czki do rączki...

2.

N astąp iły  cztery ko lejne w y d arze­
nia, z k tórych o sta tn ie  zaw ażyło 
zdecydow anie na rozw oju  karie ry  
tajnego detek tyw a.

N ajp ierw  do drzw i m ieszkania 
rencisty  D. zapukał m ały rudzielec. 
Za nim w sunął się w ysoki b runet.

— Pan ko lekcjonuje zegary — 
zapy ta ł rudy.

— T ak. Panow ie chcieliby obej­
rzeć

— Jasne! — pow iedział b ru n e t .— 
Jes tem  porucznikiem  m ilicji — do­
dał szeptem .

— Ale dlaczego do m nie? — s tru ­
ch la ł rencista . — T en  drugi pan  też 
w ładza?

— Pow iedzm y — m ru k n ą ł rudy. 
Ż ału ję, że pan  zadał to pytanie.

— Panow ie! O co chodzi?
— Jestem  konfidentem  — szep­

n ą ł jadow icie  rudy. — W ystarczy?
— Jesteśm y na trop ie  szajk i 

p rzem ytn ików  — ośw iadczył porucz­
nik. — Podejrzew am , że w zegarach 
przem ycane jes t złoto.

I zaczął fachow o opukiw ać ze­
gary. Z ain teresow ały  go dw a ścien­
ne, z szafką i bez szafki.

— W nich je s t z łjtu ?  — zapyta ł 
zdum iony kolekcjoner.

Poruczn ik  z niezadow oleniem  po­
k ręcił głową.

— Chyba nie — m ruknął. — Ale 
trzeba spraw dzić. Jak  nie będzie, 
kupię je od pana. Ile?

— Pięćset złotych — o d p arł szyb ­
ko rencista .

— A więc p ieniążki za dw a ty ­
godnie, po ekspertyzie...

*

K raw iec A nders szedł do hy­
d ran tu  ulicznego po wodę, gdy d ro ­
gę zastąp ił m u w ysoki b ru n e t o- 
św iadczając, że je s t k ierow cą z 
„Polfy” i m a do up łynn ien ia  25 
m etrów  węgla. D epu ta t m u n iepo­
trzebny , w yjaśn ił, bo m ieszka w 
blokach. K raw iec reflek tow ał, upew ­
niw szy się, że o trzym a kw it. K ie­
row ca jed n ak  ośw iadczył, że dzisiaj 
n ie ma dobrego w ęgla na składzie, 
ale za tydzień  będzie prim a so rt. O- 
kazał dowód osobisty, kraw iec spi­
sał dane i w ręczył 500 złotycn za­
liczki.

Trzeciego dn ia  nad ranem  A nders 
u jrza ł w drzw iach zm ęczoną twarz, 
kierow cy, który  pow iedział, że całą 
noc w oził z kolegam i węgiel, sam  
koci, czyli m iał, i chętn ie by się 
n ap ił w ódki, gdyby m iał dw ie stó ­
wy, a le żywi nadzieję, że będzie je  
m iał. A nders zaw ahał się...

— Nie pękaj pan  — szepnął kon­
fidencjonaln ie  kierow ca. — P raco ­
w ałem  w Komendzie...

Z chy trym  uśm ieszkiem  w ym ienił 
cały szereg nazw isk fu n k c jo n a riu ­
szy. Z ałam any k raw iec  w ręczył mu 
szybko pieniądze i c ierp liw ie czekał 
na w ęgiel p rim a sort.

R encistka N ow acka pa trzy ła  z 
p rzerażeniem , jak  wysoki b ru n e t 
w prow adza do m ieszkania je j kom ­
ple tn ie  p ijanego syna. B rune t ozn a j­
mił, że je s t porucznikiem  MO i je ­
śli za dw ie godziny nie o trzym a 
dw ustu  złotych, aresz tu je  tego p ija ­
ka. Syn bełko tał bez przerw y „pa­
nie w ładzo”, m atka  trzęsła  się ze 
s trachu , ale m usiała ośw iadczyć, co 
było zgodne z p raw dą , że n ie ma

ty lu  pieniędzy. W tedy syn  odepch­
nął ją  tak  silnie, że w padła na 
kredens. N ow acka pow iedziała, że 
jak  b ru n e t je s t w ładzą, to nie po­
w inien  pozwolić, żeby syn ją  znie­
w ażał. Porucznik w zruszył obojętnie 
ram ionam i i w yszedł, syn  n a to ­
m iast rzucił się do lodów ki i w y­
ciągnął w ędlinę. A le zanim  „pan 
w ładza” opuścił m ieszkanie, zam ie­
nili szeptem  k ilka słów. N owacka 
w yszła na ulicę i w rzasnęła do po­
rucznika, że ja k  syn je s t w inny, to 
niech go zabiorą na Komendę. Al° 
syn sam  poszedł za porucznikiem , z 
w ędliną w kieszeni zresztą. R enci­
stka  stw ierdziła , że z portm onetk i 
zginęło je j o sta tn ie  siedem dziesiąt 
złotych. Sąsiadka z przeciw ka o- 
św iadczyła stanow czo:

— Ja  tego b ru n e ta  znam , to nie 
je s t m ilic jan t. To je s t e lem ent, p a ­
ni Nowacka...

»

Jerzy  O w ocniak opow iada z go­
ryczą:

— Szajba mi odbiła i ściągnąłem  
po p ijak u  tak ą  jedną  na chatę. No 
i — m ów iąc urzędow o — ta przy­
godnie poznana kobieta o k rad ła  
mnie z przedm iotów  należących do 
m ojej żony. Chciałem  się pow:es ć, 
ale H eniek pow iedział, że jeden  b la­
charz mi to zała tw i, bo on zna tę 
kobietę. Poszedłem  pod w skazany 
adres. P rzy ją ł m nie wysoki o rjm -t, 
k tóry  ośw iadczył, że je s t ta jnym  de­
tek tyw em  w randze podporucznika. 
O wszem , ta  zdzira je s t notow ana, 
a le się ukryw a. On ją  znajdzie, od­
zyska stracone przedm ioty, ale s taw ­
ka wynosi 500 złotych, plus koszty. 
D ałem . Po k ilku  dniach Jerzy  S., bo 
tak  się nazyw ał detek tyw , pow iado­
m ił m nie, że u ją ł poszukiw aną i o - 
becnie zna jdu je  się ona w K om en­
dzie. Jak  tam  poszedłem , to się do­
w iedziałem , że tę złodziejkę znają  
bardzo dobrze, ale o detektyw ie 
pierw sze słyszą, bo żaden Jerzy  S. 
nie pracow ał, nie p racu je  i na pe­
w no nigdy nie będzie p racow ał w 
milicji...

Poszkodow ani znali nazw isko i 
ad res oszusta, lecz mimo to nie 
zgłaszali się na milicję. Dlaczego? 
Czyż byłby to zgubuy w pływ am e­
rykańsk ich  film ów  krym inaltiycn, 
u tw ierdzający  w poglądzie, że rów ­
nież nasza m ilicja je s t sko rum pow a­
na i nie można z n ią  w ygrać? A 
może m ilic jan t sko jarzy ł się z po­
lic jan tem , tak im  cw aniakiem , który 
bez legitym ow ania się mówi, że 
je s t g liną i robi, co chce? Coś w 
tym  jest, a le na pew no, co za­
brzm i paradoksaln ie , zaw ażyło tu ­
taj... zau fan ie  do m ilicji. Z asugero­
w ani rangą i funkcją , ludzie uw ie­
rzyli oszustow i.

Jednakże  fin a ł jeszcze raz u tw ie r­
dził ich w przekonaniu , że polska 
m ilic ja  to nie gliny z gangsterskich  
film ów , i że zagryw ki jednego 
cw an iaka nie mogą podw ażyć do­
brego im ienia m ilicjantów . Ale n a ­
iw nych nad a l nie b raku je . Na 
szczęście za w szystko zapłaciła rów ­
nie naiw na, zakochana żona tajnego 
detek tyw a, k tó ry  nareszcie włoży 
w łaściw y sobie m undur. W pasy...



U PRZYJACIÓŁ W 1968 roku Anglia posta­
nowiła zrzec się protektoratu 
nad siedmioma niewielkimi 
emiratami, leżqcymi nad Zato­
ką Perskq. Emiraty spokojnie 
drzemały, prowadząc nikły 
handel z Iranem, Indiami i in­
nymi sąsiednimi krajami. W 
1971 roku emiraty połączyły 
się w państwo: Federację Zje­
dnoczonych Emiratów Arab­
skich. Inicjatorem zjednoczenia 
tych arabskich ksiąstewek był 
władca największego i najbar­
dziej zasobnego w naftę emi­
ratu Abu-Dabi, szejk Zaid ben 
Sułtan al-Nachaian.

Spokojny ry tm  życia tego p u ­
stynnego państw a, po k tó rym  ze 
s tadam i w ielb łądów  błądziły plem io­
na koczow ników  — B eduinów , za­
kłóciło odkrycie bogatych złóż ropy 
naftow ej i gazu ziem nego. In ten sy ­
w ne w ydobyw anie „płynnego zło ta” 
otw orzyło w ro ta  do ogrom nego wzbo­
gacenia się Federacji. Jednakże  setek  
m ilionów  dolarów  płynących sze­
rokim  strum ien iem  ze sprzedaży 
cennego surow ca nie przeznacza się 
bynajm niej na rozw ój gospodarki 
narodow ej, bow iem  lw ia część tych 
m ilionów  tra f ia  do safesów  em irów  
i szejków.

K ażdym  em ira tem  rządzi „najw aż­
n iejszy” szejk  z na jbardzie j w pływ o­
wego plem ienia. Do F ederacji w cho­
dzi siedem  księstw : A bu Dąbi, Di­
bai, A ażum an, Szardża, Umm_el — 
K aiw ani, E l-F udża ira  i R as-e l-C ha- 
im a. S tru k tu ra  ow ej Federacji je s t 
zbudow ana na podobieństw o zachod­
niego w zorca. Teoretycznie w ładza 
w  niej je s t podzielona m iędzy orga­
na w ykonaw cze i ustaw odaw cze, ale 
w  prak tyce , podobnie zresztą, jak  
i w całym  św iecie arabsk im , skupia 
się w rękach  organu  wykonawczego, 
sk ładającego  się z N ajw yższej Rady, 
prezydenta, w iceprezydenta i Rady 
M inistrów . W R adzie N ajw yższej k a ­
żdy w ładca em ira tu  m a jeden  głos. 
Abu L abi i D ibai, jako  najsiln iejsze 
państew ka , m ają  p raw o  veta  w n a j­
w ażniejszych i p ryncypialnych pro­
blem ach Federacji.

Mięazy tym i zjednoczonym i m in i- 
państew kam i trw a  ostra  konkurencja
0 p rzyw ileje  ekonom iczne i handlo­
wa. K ażda obiecująca tran sak c ja  je ­
dnego z nich s ta je  się od razu  
przedm iotem  zaw iści pozostałych. 
C lnciaż  F ederacja  je s t członkiem  
OPEC i dąży do stw orzenia  pozo­
rów  trw ałości sw ojego dobrobvtu, 
to jednak  ze zrozum iałych względów 
z niepokojem  m yśli o tym , co będzie, 
k iedy złoża n afty  zaczną się w yczer­
pyw ać. D latego ju ż  teraz  em irow ie
1 szejkow ie łam ią sobie głow y nad 
tym , jak ie  jeszcze inne — obok n a ­
fty  — m iejscow e źródła dochodów 
rozw ijać, żeby zażegnać nadchodzący 
depresję. I tu ta j w łaśnie czyha na 
nich na jbardz ie j groźny problem , 
poniew aż F ederac ja  m a bardzo s ła ­
b iu tką  in fra s tru k tu rę , nie m a ani 
rezerw  ludzkich, an i dośw iadczenia 
technicznego.

Pod względem  w ydobycia ropy 
naftow ej F ed erac ja  u stęp u je  tak im  
gigantom  ja k  A rabia  S audy jska  i 
Iran. A le solidne dzienne wydobycie 
w  w ym iarze 2 m ilionów  bary łek  ro­
py (jedna b ary łk a  — 159 Itr), co 
przynoś'. F ederacji znaczne zyski w 
petrodo iarach , staw ia  Z jednoczone 
ii"niraty w pierw szym  rzędzie państw  
o najw yższym  dochodzie na głowę 
m ieszkańca. Nie oznacza to  oczywi­
ście jakiegoś egalitaryzm u, p ien ią­
dze w pływ ają  bow iem  do kieszeni

w łaścicieli szybów  naftow ych. Około 
40 proc. ek spo rtu  n a fty  z  F ederacji 
przypada na zachodnią Europę, 30 
proc. p łynie do Japonii, a 22 proc. 
do USA. W ostatn ich  czasach wywóz 
tego paliw a do USA rośnie bardzo 
szybko. W ciągu pierw szych 6 m ie­
sięcy ub. roku  w zrósł on o 80 proc. 
i wynosi średn io  432 tysiące bary łek  
dziennie, tj. około 5 proc. całego 
am erykańsk iego  im portu  nafty .

Pod w zględem  zasobów  naftow ych 
F ederac ja  zn a jd u je  się w  sytuacji, 
k tó re j zazdroszczą je j sąsiedn ie  k ra ­
je. W edług opublikow anych danych, 
zbadane zapasy n a fty  w ynoszą około 
3P m iliardów  bary łek , ty le  m niej 
w ięcej cc w S tanach  Zjednoczonych. 
Jednakże  specjaliści przypuszczają, 
iż na jpraw dopodobniej w ynoszą one

tu ta j robo tn ików  budow lanych nie 
ty lko  dlatego, iż b rak  im siły  robo­
czej, lecz rów nież i dlatego, że m ie j­
scowa ludność — B eduini — nigdy 
nie w ykonyw ała Innej p racy  poza 
hodow lą bydła. T radycja  ta  zacho­
w ała  się do dziś.

Co ro k u  F ederac ja  w erbu je  robot­
n ików  w  Ind iach , P ak is tan ie  i I ra -  
rtie. Na przestrzen i kilkudziesięciu 
la t H indusi i P ak is tańczycy  Im igro- 
w ali do p ań stw  Z atok i P ersk ie j. Ale 
po rozpoczęciu się boom u budw la- 
nego, k tó ry  nastąp ił po zwyżce cen 
n a fty  w 1973 r., ten  n ie u sta jący  
s trum ień  im ig racy jny  p rzy b ra ł nie 
kontro low ane rozm iary . 'D ziś n ik t 
nie wie, ilu  robotn ików  — im igran­
tów  zn a jd u je  się w  F ederacji. Z a­
raz po przen ikn ięc iu  dó k ra ju  roz-
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DA DIROŻSZA OD NAFTY |
w  przybliżeniu  60 m iliardów  b a ry ­
łek. Spośród w szystk ich  em iratów  
księstw o Abu Dąbi posiada n a jw ię ­
ksze bogactw a naftow e, dziennie 
w y io b y w a  się tam  około 1,7 m ilio­
na  bary łek , tj. 85 proc. całego obe­
cnego w ydobycia F ederacji, za jm uje  
ona także w ysokie m iejsce w  św iato­
w ym  bilansie gazu ziemnego.

Oczywiście i n a fta  i gaz przyno­
szą Zjednoczonym  E m iratom  kolo­
salne dochody.

Jed n ą  z najpow ażniejszych przeszkód 
w  rozw oju  ekonom iki F ederac ji je s t 
o stry  b rak  wody. J a k  u trzy m u ją  
p izedstaw iciele  M inisterstw a Gospo­
d ark i R olnej i R ybołów stw a, chao ty ­
czne w iercen ia  p ryw atnych  studni 
mogą się zgubnie odbić na przyszłości 
Federacji. S y tuacja  w  te j dziedzinie 
je s t z każdym  dniem  coraz bardziej 
k ry tyczna. Specjaliści uw ażają , iż 
ek sp loatac ja  wody w  dotychczasow ej 
ilości spow oduje k a tas tro fę  w  ciągu 
najb liższych 5 — 10 la t. Z godnie z 
danym i ekonom icznej kom isji ONZ 
dla zachodniej Azji, zapasy wód po­
w ierzchniow ych i g run tow ych  w yno­
szą w  F ed erac ji około 160 — 270 
m ilionów  m etrów  sześciennych.

Inny pow ażny problem  — to 
w zrost zasolenia gruntów . N ieodw ra­
calność tego procesu  doprow adziła 
do zaprzestan ia  w szelkich prób 
stw orzenia  leśnych pasów  ochrony 
w zdłuż szosy m iędzy m iastam i Abu 
D ąbi i al Ain. A ngielska kom pania 
WEB — In te rn a tio n a l, za jm u jąca  się 
sadzeniem  lasów  w Federacji, w y ra ­
ża pow ażne w ątpliw ości, czy wody 
grun tow e zachow ają się naw et na 
odcinkach, na k tórych  w ysadzono 
drzew a. W edług prognoz kom panii, 
w oda zniknie tu ta j w  ciągu k ilku  
la t. 150 k ilom etrów  od A bu D ąbi 
cena cysterny  wody o pojem ności 
4 tysięcy litrów  w zrosła do 180 do­
larów . P aradoksalne , ale w  F edera­
cji l i tr  wody kosztu je  trzy  razy w ię­
cej niż ii tr  w ysokooktanow ej benzy­
ny. .

N ajdelikatn iejszym  problem em  Z je­
dnoczonych E m iratów  jes t im igracja. 
W yniki pierw szego spisu  ludności 
przeprow adzonego w  1975 roku  nie 
zostały opublikow ane (w edług orien­
tacy jnych  danych w 1975 roku  licz­
ba ludności w ynosiła 675 tysięcy 
osób). N aw et in s ty tuc je  za in tereso ­
w ane problem am i p lanow ania nie 
m ają  danych dotyczących liczby lud ­
ności. W iadom o jednak , iż (zgodnie 
ze spisem ) rdzenn i obyw atele Fede­
rac ji stanow ią zaledw ie 26 proc. 
m ieszkańców  k ra ju . E m ira ty  m uszą 
się uciekać do usług przy jeżdżających

p raszają  się nie pozostaw iając śladów  
w azjatyck ich  gesttach, k tó re  w yrosły 
wokół m iast. W edług ostatn ich  in ­
form acji — raczej m ało w iarogod- 
nych — w 1975 r., spośród 228 ty ­
sięcy legalnych im igran tów , 93 ty s ią ­
ce stanow ili H indusi, P ak istańczycy  
i uchodźcy z toinych k ra jów  Azji. 
A rabów , w łącznie z P ak is tań czy k a­
mi, im igrow ało do F ederac ji około 
23 tysięcy.

Rządy Ind ii i P ak is tan u  s ta ra ją  j 
się u trzym yw ać dobre stosunk i z 
Federacją , poniew aż obyw atele tych  
az ja tyck ich  państw  przesy ła ją  do 
ojczyzny część swoich zarobków , co 
stanow i w cale n iebaga te lne  uzupeł­
n ia jące  źródło obcej w alu ty  w p ań ­
stw ow ych budżetach Ind ii i P ak is ta -  , 
nu. Np. do P ak is tan u  w  ubiegłym  ! 
re k u  w płynęło z tego źródła ponad ;[ 
70 m ilionów  dolarów.

S ta ły  w zrost n ielegalnej im igracji 
je s t bardzo kłopotliw ym  problem em  
dla F ederacji Z jednoczonych E m ira­
tów  A rabskich . Do w alki z bezpraw ­
ną im igracją  stw orzono specjalną 
policję ochrony nadbrzeżnej. W ubie­
głym  roku  patro low y k u te r te j 
służby za trzym ał trzy  przybrzeżne 
s ta tk i handlow e zbliżające się do 
brzegów  em ira tu  El F udżaira . Na 
pokładach tych  drobnicow ców  w y­
kry to  k iikuset Pak istańczyków . K a­
p itanow ie sta tków , żeby un iknąć 
kom plikacji z policją, kazali załodze 
zepchnąć nielegalnych pasażerów  do 
wody. W ielu z n ich utonęło. O byw a­
telom  F ederacji, k tó rzy  zam ierzają  
zająć się budow nictw em , rząd ze­
zw ala na w erbow anie siły roboczej 
za granicą. O trzym ują  oni „zezwo­
len ia” na wwóz do fe d e ra c ji  k ilk u ­
set robotn ików  — im igran tów . Nie­
rzadko cw e „grupow e zezw olenie" 
s ta je  się p rzedm iotem  sw oistej spe­
ku lac ji, czymś w  rodzaju  w spółczes­
nego hand lu  n iew olnikam i. Posiadacz 
takiego zezw olenia może je  sprzedać 
m iejscow em u agentow i, a ten  z kolei 
odsprzedaje  je  sw em u koledze, dzia­
ła jącem u w jednym  z k ra jów  H in­
duskiego S ubkon tynen tu . W ielu 
kom binatorów  zarab ia  duże p ien ią ­
dze na tym  oszukańczym  biznesie, 
bowiem za każdego zw erbow anego 
zagranicznego robo tn ika  dostaw cy 
o trzym ują  250 dolarów . Rząd F ede­
rac ji żywi pow ażne obawy, iż w sku­
tek  masowego napływ u im ig ran tów  
i zw iększającej się w  zw iązku z tym  
liczby m ieszkańców , rdzenni obyw a­
tele Federacji będą w kró tce  s tan o ­
wić mniejszość w e w łasnym  k ra ju .

JERZY CZECH

GETTO IMIGRANTÓW
W iele rejonów  s ta ry ch  m ia s t am e­

rykańsk ich  przekształciło  się w no­
ry , a le  na jb a rd z ie j p rzeraża jącą  spo­
śród  w szystk ich  je s t Południow y 
Bronx, re jo n  Nowego Jo rk u . M ieszka 
tu ta j około 450 tys. ludzi, k tó rzy  ży­
ją  w  n ieu stan n y m  s trach u  przed 
bandam i grabieżców  i narkom anów . 
W ciągu osta tn ich  sześciu la t w 
B ronxie w ybuchło  około 70 tysięcy 
pożarów! P łoną przede w szystkim  
s ta re  domy m ieszkalne, s tra ty  m a­
te ria lne  sięgają  30 m ilionów  dola­
rów  rocznie. Jed n a  trzecia  część po­
żarów  je s t dziełem  podpalaczy.

W P łd  B ronxie dochód rodziny je s t 
o 46 proc. niższy od średn ie j m ie j­
skiej. 28 proc. rodzin  tego regionu 
żyje z zapomóg. Około połow a m ło­
dzieży w  w ieku od 16 do 21 la t n i­
gdzie się nie uczy, a 30 proc. spośród 
niej nie m a pracy. Ta sy tuac ja  po­
garsza się z ro k u  na  rok, chociaż 
tru d n o  sobie w yobrazić, żeby P łd . 
B ronx mógł się stać jeszcze bardziej 
ponurym  m iejscem  niż je s t obecnie. 
L udzie, k tó rzy  znajdą  się tu  p rzy ­
padk iem  lub  z konieczności w raca ją  
w strząśn ięci, opow iadając Iż P łd . 
B ronx  przypom ina B erlin  lub  D rez­
no n aza ju trz  po zakończeniu d ru ­
giej w ojny św iatow ej.

Poczynając od 1840 roku  P łd . 
B ronx  był p rzy tu łk iem  dla im ig ran ­
tów  — z początku  dla Irlandczyków , 
później dla N iemców, a po 1900 r. — 
dla W łochów  i Żydów  z Polski i z 
carsk ie j Rosji. Ci, k tó rym  się pow ie­
dzie — u c ieka ją  s tąd  m ożliw ie n a j­
dalej. O koło 90 proc. p ryw atnych  
dom ów  w P łd . B ronxie w ybudow a­
no do 1915 r., pozostałe po jaw iły  się 
w  la tach  dw udziestych.

W osta tn ich  la tach , gnani nędzą I 
bezrobociem , rzucili się tłum nie  do 
Nowego Jo rk u  M urzyni i P o rto rik ań - 
czycy. W okresie  od 1945 do 1974 ro ­
ku  przybyło  ich do m iasta około 2 
m ilionów. W ielu spośród nich osie­
dliło się w  P łd . B ronxie, gdzie moż­
na było znaleźć dach nad  głową.

Aż tru d n o  uw ierzyć, że w 1945 r. 
P łd . B ronx był kw itnącym  przem y­
słow ym  re jonem  Nowego Jo rku . W 
znajdu jących  się tu ta j fab rykach  i 
przedsięb io rstw ach  produkow ano kon­
serw y, szyto odzież, produkow ano 
p ian ina, a rm a tu ry  itp . itd . W ięk­
szość p racu jących  tu  robotn ików  ko­
rzysta ła  z usług licznych sklepów , 
p iekarn i, p raln i, re s tau rac ji i in., 
k tó re  za tru d n ia ły  tysiące ludzi. W 
la tach  sześćdziesiątych zapotrzebow a­
nie na  ręce do p racy  w Płd. B ron- 
x ie  zaczęło gw ałtow nie m aleć, a sp i­
sy ub iegających się o zasiłk i — w 
nieskończoność rosnąć.

K iedy narkom an ia  i zw iązana z 
nią przestępczość s ta ły  się p rob le­
m em  narodow ym , na P ld . B ronx 
spadły  najw iększe klęski. W la tach  
sześćdziesiątych liczba za re je s tro w a­
nych napadów  zw iększyła się cztero­
k ro tn ie , a grabieży z bron ią  w ręk u  
n iem al ośm iokrotnie. W krótce sądy 
zostały  dosłownie zaw alone sp raw a­
mi. Is tn ie jący  system  w ym iaru  sp ra ­
w iedliw ości okazał się zupełnie n ie ­
efek tyw ny. W praw dzie w Pld. B rcn - 
xie w  la tach  sześćdziesiątych nie 
było pow stań  i podpaleń, ja k  to  
m iało m iejsce w  innych am ery k ań ­
skich m iastach , n iem niej siły w y­
buchow e n a ras ta ły  w olno lecz s ta ­
le. T ak wolno, że rząd  federa lny  za­
czął obdarow yw ać ten niszczęsny r e ­
jon pieniędzm i w nagrodę za jego 
spokój. O pracow ano naw et „kosm e­
tyczny” p rogram  polepszenia sy tuacji 
m ieszkańców  Płd. B ronxu, uw ieńczo­
ny... zasadzeniem  drzew ek.

(C.)

aziej zasoonego w nartę emi­
ratu Abu-Dabi, szejk Zaid ben 
Sułtan al-Nachaian.

Spokojny ry tm  życia tego p u ­
stynnego państw a, po k tó rym  ze 
s tadam i w ielb łądów  błądziły plem io­
na koczow ników  — Beduinów , za­
kłóciło odkrycie bogatych złóż ropy 
naftow ej i gazu ziem nego. In tensy ­
w ne w ydobyw anie „płynnego z ło ta” 
otw orzyło w ro ta  do ogrom nego wzbo­
gacenia się Federacji. Jednakże  setek  
m ilionów  dolarów  płynących sze­
rokim  strum ien iem  ze sprzedaży 
cennego surow ca nie przeznacza się 
bynajm niej na rozw ój gospodarki 
narodow ej, bow iem  lw ia część tych 
m ilionów  tra f ia  do safesów  em irów  
i szejków.

K ażdym  em ira tem  rządzi „najw aż­
n iejszy” szejk  z na jbardzie j w pływ o­
wego plem ienia. Do F ederacji w cho­
dzi siedem  księstw : A bu Dąbi, Di­
bai, A ażum an, Szardża, U m m -el — 
K aiw ani, E l-F udża ira  i R as-e l-C ha- 
im a. S tru k tu ra  ow ej F ederacji je s t 
zbudow ana na  podobieństw o zachod­
niego w zorca. Teoretycznie w ładza 
w  niej je s t podzielona m iędzy orga­
na w ykonaw cze i ustaw odaw cze, ale 
w  prak tyce , podobnie zresztą, jak  
i w całym  św iecie arabsk im , skupia  
się w rękach  organu  wykonawczego, 
sk ładającego  się z N ajw yższej Rady, 
prezydenta, w iceprezydenta i Rady 
M inistrów . W R adzie N ajw yższej k a ­
żdy w ładca em ira tu  m a jeden  głos. 
Abu Dąbi i D ibai, jako  najsiln iejsze 
państew ka, m ają  p raw o  veta  w n a j­
ważniejszych i pryncypialnych  pro­
blem ach Federacji.

Mięazy tym i zjednoczonym i m in i- 
państew kam i trw a  o stra  konkurencja
0 p rzyw ileje  ekonom iczne i handlo­
we. K ażda obiecująca tran sak c ja  je ­
dnego z nich s ta je  się od razu 
przedm iotem  zaw iści pozostałych. 
C lnciaż  F ederacja  je s t członkiem  
OPEC i dąży do stw orzen ia  pozo­
rów  trw ałości sw ojego dobrobytu , 
to jednak  ze zrozum iałych względów 
z niepokojem  m yśli o tym , co będzie, 
kiedy złoża n afty  zaczną się w yczer­
pyw ać. D latego ju ż  teraz  em irow ie
1 szejkow ie łam ią sobie głow y nad 
tym , jak ie  jeszcze inne — obok n a ­
fty  — m iejscow e źródła dochodów 
rozw ijać, żeby zażegnać nadchodzący 
depresję. I tu ta j w łaśnie czyha na 
nich na jbardz ie j groźny problem , 
poniew aż F ederacja  m a bardzo s ła ­
b iu tką  in fra s tru k tu rę , nie m a ani 
rezerw  ludzkich, an i dośw iadczenia 
technicznego.

Pod względem  w ydobycia ropy 
naftow ej F ed erac ja  u stęp u je  tak im  
gigantom  ja k  A rabia  S audy jska  i 
Iran. A le solidne dzienne wydobycie 
w  w ym iarze 2 m ilionów  bary łek  ro­
py (jedna b ary łk a  — 159 Itr), co 
przynoś'. F ederacji znaczne zyski w 
petrodo iarach , staw ia  Z jednoczone 
iiT iiraty  w pierw szym  rzędzie państw  
o najw yższym  dochodzie na głowę 
m ieszkańca. N ie oznacza to  oczywi­
ście jakiegoś egalitaryzm u, p ien ią­
dze w pływ ają  bow iem  do kieszeni

w  przybliżeniu  
lek. Spośród ws 
księstw o Abu E 
ksze bogactw a 
w y io b y w a się t 
na  bary łek , tj. 
cnego w ydobycia 
ona także w yso 
w ym  bilansie ga;

Oczywiście i i 
szą Zjednoczony: 
salne dochody.

Jedną  z najpow  
w  rozw oju  ekon 
ostry  b rak  wod 
p izedstaw iciele  J 
d ark i R olnej i F 
czne w iercen ia  : 
mogą się zgubni 
Federacji. Sytuai 
je s t z każdym  c 
kry tyczna. Specj 
ek sp loatac ja  woć 
ilości spow oduje
najb liższych 5 _
danym i ekonom i 
dla zachodniej i  
w ierzchniow ych 
sza w  F ederac ji 
m ilionów  m etrów

Inny pow ażny 
w zrost zasolenia 
calność tego pro  
do zaprzestani! 
stw orzenia leśnyt 
w zdłuż szosy mi( 
D ąbi i al Ain. /  
WEB — In te rn a t 
sadzeniem  lasów  
ża pow ażne w ąt 
g run tow e zachov 
odcinkach, na k 
drzew a. W edług 
w oda zn ikn ie  tut 
la t. 150 kilometrd 
cena cysterny  \ 
4 tysięcy litrów  
larów . P aradoksa  
cji l i tr  wody kos; 
eej niż ii tr  wyso 
ny.

N ajdelikatn iejsz 
dnoczonych Emir; 
W yniki p ierw szej 
przeprow adzonego 
zostały opublikow 
tacy jnych  danych 
ba ludności w  
osób). N aw et in: 
w nne prob lem an 
m ają  danych dot; 
ności. W iadom o 
ze spisem ) rdzeni 
rac ji stanow ią za 
m ieszkańców  k ra  
się uciekać do usł

POWÓD DO SATYSFAKCJI 

DECYZJE SPECJALNEJ SESJI 
PODROŻ MONDALE

W  s to lic y  r a d z ie c k ieg o  U z b e k is ta n u  
o d b y ł s ię  .V M ię d z y n a r o d o w y  F e s t iw a l  
F ilm ó w  k r a jó w  A fr y k i ,  A z ji i A m e ­
r y k i Ł a c iń sk ie j , b ę d ą cy  n a jw ię k sz y m  
tw ó r c z y m  fo r u m  p o s tę p o w e j  s z tu k i f i l ­
m o w e j . W  c ią g u  d z ie s ięc iu  f e s t iw a lo ­
w y c h  d n i z a p r ez e n to w a n o  o k o ło  200 
f i lm ó w  fa b u la r n y c h  i d o k u m e n ta ln y c h ,  
o b r a z u ją cy c h  b u r z liw ą  w sp ó łc ze sn o ść  
n a sz e j  p la n e ty , ż y c ic  i p r o b le m y , n a ­
d z ie je  i w a lk i  z a m ie sz k u ją c y c h  ją  n a ­
ro d ó w .

W y b itn i tw ó r c y  f ilm u  z 76 k r a jó w  
A z j i,  A fr y k i i A m e r y k i Ł a c iń sk ie j ,  
a ta k że  — po raz p ie r w sz y  — z A u s tr a ­
li i  i O cea n ii, s p o t k j l i  s ię  w  T a sz k ie n c ie  
na tr a d y c y jn y m  ju ż  fe s t iw a lu ,  o d b y w a ­
ją c y m  s ię  pod h a s łe m : „O p o k ó j, p ostęp  
s p o łe c z n y  i w o ln o ść  n a r o d ó w ” , w id z ą c  
w  n im  n ie  ja k iś  w z n io s ły  id e a ł, lecz  
k o n k r e tn y  k ie r u n e k  d z ia ła n ia .

F i lm y  p o k a za n o  na  d w ó c h  f e s t iw a lo ­
w y c h  e k r a n a ch  w  P a ła c u  S z tu k i oraz  
w  n a jw ię k sz y c h  k in a c h  T a sz k ie n tu . D a­
ły  on e  w sz e c h s tr o n n e  w y o b r a ż e n ie  o b ez ­
k o m p r o m is o w e j w a lc e  o c z ło w ie k a , k tó ­
rą  p ro w a d z i d z iś  sz tu k a  f i lm o w a . K in o  
je s t  b ron ią . Z n a la z ło  to  p e łn y  w y r a z  
w  d o k u m e n ta ln y m  p r o g r a m ie  F e s t iw a ­
lu ,  a p rzed e  w s z y s tk im  w  f ilm a c h ,  
s tw o r z o n y c h  b ezp o śre d n io  na  fro n ta ch  
w a lk i  p r z e c iw k o  im p e r ia liz m o w i i r e a k ­
c j i  — w  C h ile , P o łu d n io w e j  A fr y c e  
i na  U lisk im  W sch od zie . N a jd łu ż e j  po­
z o sta n ie  w  p a m ięc i —  p isz e  ra d z ie ck i  
k r y ty k  f i lm o w y , E. S ie m io n o w  — s p o t­
k a n ie  u c z e s tn ik ó w  F e s t iw a lu  z A d a ­
m e m  M a n a d a tcm , je d n y m  z tw ó r c ó w  
f i lm u  „ P a le s ty ń s k ie  w id m a ” , z a p r e z e n ­
to w a n e g o  p rzez  O rg a n iz a c ję  W y z w o le ­
n ia  P a le s ty n y .

„N a szą  k in e m a to g r a f ię  tw o r z y  r e w o ­
lu c ja . T w o rzą  ją  lu d z ie ,  n ie  m a ją cy  
fa c h o w e g o  p rz y g o to w a n ia . S ą  to  ż o ł­
n ie r z e , k tó rzy  z a m ie n ili  k a r a b in y  na  
k a m e r y  f i lm o w e .  W raz z p a r ty z a n ta m i  
u c z es tn ic z ą  w  d z ia ła n ia ch  b o jo w y c h , 
p ro w a d zą  w y tę ż o n ą  pracę  u ś w ia d a m ia ­
ją cą  w śró d  n a sz y ch  lu d z i, ro zp ro szo ­
n y c h  po k r a ja c h  B lis k ie g o  W sch od u . 
P o k a z u je m y  n asze  f i lm y  c o d z ien n ie ,  
w sz ę d z ie ,  g d z ie  są  P a le s ty ń c z y c y . Z da­
rza s ię ,  iż o r g a n iz u je m y  se a n s  f i lm o ­
w y  d la  je d n e g o  w id z a , g d y ż  w a ż n y  je s t  
u ia  nas Każdy c z ło w ie k ”.

W walce o szczęście człowieka ofiary 
są nieuniknione, ale nie ma takiej si­
ły . która Uy mogła zdławić pragnienie 
w oiilości. O tym , w  sposób poruszający 
do głębi, m ówiły film y z artystyczne­
go piogiam u fcesuwalu: „&pwikiiui£ 
w dżungli” (Wietnam), „Polowanie na 
■li^nuiiiiKoW ' (Kima), „Sedd" (Senegal), 
„Śpiące psy” (Nowa Zelandia) oraz fil­
my, stworzone przez republiki zw iąz­
kowe: „Miłość i gn iew 1’ (kJzUckiiiin), 
„Naiodzm y” (Arm enlilm ), „Ostatni rok 
iim kuta” (Swierdlowska Wytwórnia
1' ilim i\v ;i).

Film  „Śpiące psy” jest pierwszym  
film em  laoularnym , stworzonym przez 
Nowozelandczykow na przestrzeni 
ostatnich dziesięciu lat. Jest godne 
uwagi, iż ich udział w Taszkicncknu 
Festiwalu zaczął się właśnie od tak pa­
sjonującego, politycznego obrazu. Mowi 
aktorka Nivcn Row:

„Dwa lata zbieraliśmy środki na na- 
krijceuie tego film u. A pomyślany byl 
osiem lat temu, kiedy ukazała się 
książka Carla steda „Marzenia Simtlia . 
Dlaczego właśnie taki film ? Sytuacja 
opisana w powieści ateda spotkała sit; 
ze zrozumieniem szerokich kręgów  
społeczeństwa, zaniepokojonego w owym  
czasie naszym udziałem w wojnie w iet­
namskiej i podniesieniem głów przez 
zaktywizowanych reakcjonistów. Oczy­
wiście w Nowej Zelandii podstawy ue- 
mokracji są wystarczająco silne, nie­
m niej zagrożenie faszyzmem istnieje, 
ponieważ zalążki faszyzacji tkwią  
w samym system ie nie tylko u nas, 
lecz i w innych kapitalistycznych kra­
jach. Oto, dlaczego stw orzyliśm y film  
— ostrzeżenie”.

D o n o w o z e la n d z k ie g o  f ilm u  n a w ią z u ­
je  d z ie ło  s a ty r y c z n e , n a d e s ła n e  do  T a sz ­
k ie n tu  p rzez  p o s tę p o w y c h  tw ó r c ó w  f i l ­
m o w y c h  K o lu m b ii. T o ta k ż e  f i lm  — 
p rz es tr o g a , w  s ty lu  k o m ed ii fa k tu , a le  
w y p e łn io n e j  w a lo r a m i k in e m a to g r a f ii  
w a lc z ą c e j .  J e j  tr e śc ią  je s t  z a k u liso w a  
g r a  p a r tii a r y s to k r a c j i, f in a n s o w y c h  
k o m b in a to ró w  i m a f io s i w  o k r e s ie  k a m ­
p a n ii p r z ed w y b o r cz e j . W f i lm ie  „ K a n ­
d y d a t” — ta k ą  n osi n a z w ę  —  bardzo  
w ie r n ie  o d tw o r z o n o  b ru d n e  m e to d y  
i fa łs z e r s tw a , u k r y w a n e  p rzed  s p o łe ­
c z e ń s tw e m  z a  s z u m n y m i h a s ła m i d em o ­
k r a c j i, k tó r y m i s z e r m u ją  r e a k c y jn e  k o ­
ła  n ie  ty lk o  w  K o lu m b ii. F i lm  je s t  
a d r e so w a n y  do p o łu d n io w o a m e r y k a ń ­
s k ie g o  w id z a . D z ie ł te g o  ro d za ju  n ic  
w o ln o  w y ś w ie t la ć  w  K o lu m b ii,  ch o c ia ż  
ou u oszą  o n e  su k c e sy  a r ty s ty c z n e  z a  g r a ­
n icą  na  m ię d z y n a r o d o w y c h  fe s t iw a la c h  
f i lm o w y c h .  J e d n a k ż e  „ K a n d y d a t” b y ł  
w y ją tk ie m ;  p o z o s ta w a ł na  in d ek s ie  
w  K o lu m b ii, a le  k ie d y  s p o łe c z e ń s tw o  
d o w ie d z ia ło  s ię  o je g o  tr e śc i, p r e z y ­
d e n t , o b a w ia ją c  s ię  sk a n d a lu , a a k u ra t  
w te d y  o d b y w a ły  s ię  w  K o lu m b ii w y ­
b o ry , u c h y li ł  z a k a z  p r o je k c ji f i lm u .

N ie  p r z y p a d k iem  g o śc ie  i u c z e s tn icy  
F e s t iw a lu  w  T a sz k ie n c ie  ta k  często  
p o w ta r z a li ,  iż ta s z k ie n c k i p rzeg lą d  f i l ­
m o w y  s tw a r z a  im  u n ik a ln ą  m o ż liw o ść  
tw ó r c z e j  w y m ia n y  p o g lą d ó w  z k o le g a ­
m i z r ó żn y ch  k r a jó w , m o ż liw o ść  o g lą ­
d a n ia  d z ie l, o d r z u ca ją cy ch  b u rż u a z y jn e  
w a r to śc i i d la teg o  d y s k r y m in o w a n y c h  
p r z ez  b u rżu a zy jn ą  d y s tr y b u c ję .

I T a sz k ie n c k i F e s t iw a l  F i lm o w y , •  
w  k tó ry m  w z ię ło  w ó w c z a s  u d z ia ł 48 
k r a jó w  z A z ji i A fr y k i ,  d em on strują*'
1(10 film ów , przeważnie dokum ental­
nych, odbył sic dziesięć lat temu.
W c ią g u  te g o  k r ó tk ieg o  czasu  w a lc z ą ­
ca  k in e m a to g r a fia  zro b iła  o g ro m n y  
k rok  do p rzod u . W ła śn ie  na M ięd zy ­
n a r o d o w y m  F e s t iw a lu  F ilm o w y m  
w  T a sz k ie n c ie  p ok azan o  f i lm y , p r o w a ­
dzące  w a lk ę  o u m y s ły  i s er c a , o c z ło ­
w ie c z e ń s tw o , o g o d n o ść  lu d z k ą , o p ra ­
w o  do ż y c ia  i p ra cy  w  w a r u n k a c h  p o ­
k o ju .

<«t)

S p r a w ił n a m  w ie le  s a ty s fa k c j i  nasz  
k o sm o n a u ta ! Szczęśliwy powrót na Zie­
mię, po precyzyjnym wypełnieniu za­
dania, polsko-radzieckiej załogi, wyso­
kie odznaczenia Mirosława Hermaszew­
ski,ego i Piotra Klim uka — to ciąg 
dalszy kolejnej wyprawy kosmicznej, 
tym razem z Polakiem na pokładzie. — 
Kiedyś — mówił kierownik Ośrodka 
Szkolenia Kosmonautów im. Ju rija  Ga­
garina, kosmonauta gen. G. Bieriego- 
woj — cieszył nas sam fakt lotu, te­
raz staram y się uzyskać z wyłożonych 
środków maksymalny efekt dla nauki, 
techniki, gospodarki narodowej. T a k ie  
za d a n ie  w y k o n y w a ł w  K o sm o s ie  r ó w ­
n ie ż  k o sm o n a u ta -b a d a c z  M ir o s ła w  H er ­
m a s z e w s k i.

Wspólny program badań kosmicznych 
krajów  socjalistycznych obejmuje pięć 
głównych kierunków prac: analizowa­
nie właściwości fizycznych przestrzeni 
pozaziemskiej, zapoznanie się z mete­
orologią kosmiczną, a także w arunkam i 
łączności, rozpoznawanie Ziemi za po­
mocą środków aercikosmicznyeh oraz 
kosmiczna biologia i medycyna. Już 
tylko z tego wyliczenia wynika p o k o ­
jo w y  c h a r a k te r  b a d a ń  k o sm ic z n y c h  i 
naszego w nich udziału.

Z zadowoleniem możemy stwierdzić 
s z e r o k ie  p o z y ty w n e  ech a  p ie r w sz e g o  
lo tu  P o la k a  w  p ra s ie  z a g ra n ic zn ej . Lot 
ten stał się oo więcej okazja do licz­
nych publikacji o naszym kraju, jego 
powojennym dorobku i wysokich noto­
w ań polskiej nauki, która wnosii swój 
oryginalny wkład w badania pozaziem­
skie. Któryś z korespondentów zauwa­
żył także: Polska i ZSRR są razem nie 
tylko na Ziemi, ale i w  Kosmosie. W 
ten sposób p o d k r e ś lo n y  z o sta ł ró w n ie ż  
p o lity c z n y  a s p e k t w sp ó ln e j  w y p r a w y  
na orbitę załogi radziecko-polskiej.

Przejdźmy teraz od tematu, który 
przez k ilka dni trzym ał nas w  napię­
ciu i fascynował, do innych wydarzeń 
tygodnia. Przede wszystkim raz jesz­
cze p o w r ó ć m y  do s p e c ja ln e j  s e s j i Z g ro ­
m a d z e n ia  O g ó ln e g o  N Z , p o ś w ię c o n e j  
ro zb ro jen iu .

Pisaliśmy na tym miejscu o trudnoś­
ciach, jakiie wyłoniły się w redagowa­
niu dokumentu końcowego. Zostały 
one jednakże pokonane i p r z y ję ty  z o ­
s ta ł, o d z iw o  je d n o m y ś ln ie ,  31 -s tr o n i-  
c o w y  d o k u m e n t. W c za s ie  s e s j i  zgło­
szono kilkaset propozycji, często kon­
trowersyjnych. Nie u z g o d n io n e  będą 
r o z w a ż a n e  w  „ o d p o w ied n ic h  o rg a n a ch

rozbrojeniowych”, natom iast dokument 
końcowy składa się ze 120 punktów, co 
do których 144 państwa, uczestniczące 
w obradach z praw em  głosu (pięć 
państw  członkowskich nie przysłało 
swych delegacji), nie m iały wątpliwo­
ści.

Komentatorzy zagraniczni podkreśla­
ją, iż „największą nowością” postano­
wień jest przekształcenie Komitetu 
Rozbrojeniowego w Genewie w organ 
gromadzący 40 państw, któremu kolej­
no przewodniczyć będzie inny delegat 
(Przypomnijmy, że dotychczas współ­
przewodniczącymi byli delegaci ZSRR 
i USA). Wyrażono przy tym nadzieję, 
że w nowo ukształtowanym Komitecie 
uczestniczyć będzie pięć wielkich mo- 
carstw. Francja, której miejsce dotąd 
zaznaczane było pustym fotelem, wy­
raziła na ten udział zgodę, nie jest 
jasne natomiast, czy zasiądą Chiny. 
Komitet ma rozpocząć działalność naj­
później w  styczniu przyszłego roku.

Z innych postanowień organizacyj­
nych wymieńmy: r e a n im o w a n ie  K o m i­
s j i  R o z b r o je n io w e j O N Z, która prak­
tycznie od 15 lait nie przejawiała dzia­
łalności oraz p o w o ła n ie  sp e c ja ln e j  k o ­
m is ji,  złożonej z wybitnych osobistości 
mających doświadczenie w dziedzinie 
rozbrojenia, k tó re j powierzono zadanie 
prowadzenia studiów w  zakresie ogra­
niczenia zbrojeń.

W politycznej części dokumentu koń­
cowego stwierdza się, że ludzkość sto i 
w o b e c  b e z p r e c e d e n s o w e j  g ro źb y  sa m o ­
z a g ła d y , w ynikającej ze zgromadzenia 
1 zwiększania nadal produkcji na jbar­

dziej destrukcyjnych broni. „Istniejące 
arsenały — czytamy tam — są więcej 
niz wystarczające, aby zniszczyć wszel­
kie życie na Ziemi”.

Przewodniczący sesji Lazar Mojscv 
ocenił jej przebieg i wyniki korzyst 
nie: „To, co zrobiliśmy, jest otwarciem 
nowej karty , nowego kursu i nowych 
kanałów dla dalszych rozmów i roko­
w ań”.

W rezultaty  specjalej sesji, o czym 
zresztą już pisaliśmy, wniosły duży 
wkład kraje socjalistycznej wspóloty, 
a przede wszystkim Związek Radziecki

W minionym tygodniu p o d ró żo w a ł po  
BI. W sch od zie  w ic e p r e z y d e n t  U S A  — 
M on d ale . Jego celem było znalezienie 

wyjścia z impasu, jaki powstał na li­
nii Teł Awiw — Kair. Wystąpił on ? 
propozycją spotkania w Londynie m i­
nistrów spraw zagranicznych Egiptu 

Izraela i Stanów Zjednoczonych. W świe­
cie politycznym nie przywiązuje się 
do tego spotkania żadnej większej wa­
gi, ponieważ i K air i Tel Awiw pozo­
stają przy swoim stanowisku. Kurt 
Waldheim powiedział nawet wręcz, 
n ie  w y d a je  m u się, a b y  p o d e jm o w a n e  
o b e c n ie  w y s i łk i  m o g ły  z a k o ń c z y ć  s ię  
p o m y ś ln ie . Ponowił natomiast inicjaty­
wę zorganizowania pod auspicjami ONZ 
spotkania przygotowawczego do konfe­
rencji genewskiej.

A więc jeszcze jedna misja USA ł, 
jak się wydaje, jeszcze jedno niepowo­
dzenie.

W. SŁAWSKI



LIGA
O padły m und ia low e em ocje i m oż­

n a  na sp raw y  p iłk i nożnej spojrzeć 
spokojn iej, z pew nej perspektyw y. 
A le z te j p e rspek tyw y  n ie  w idać nic 
innego niż było  w idać z b liska, k ie ­
dy byliśm y w szyscy rozdyskutow ani, 
rozem ocjonow pni, pełn i zaw odu. Je s t 
bow iem  fak tem , że obiecyw ano nam  
w iele, a dano m ało. Ż adna to w koń­
cu pociecha, że nasi p iłkarze n aw ią ­
zali k o n tak t ze św iatow ą czołów ką. 
G dyby spojrzeć na stan  naszej r e ­
p rezen tac ji w perspek tyw ie  ostatn ich  
czterech lat, to  spadek je j form y, 
jak i nastąp ił po m istrzostw ach  
św ia ta  w 1974 roku , nie został ra d y ­
kaln ie  przezw yciężony. W gruncie 
rzeczy ani sreb rny  m edal na o lim ­
piadzie w M ontrealu  W 1976 roku , 
ani sąsiedztw o z czw órką najlepszych 
drużyn  p iłkarsk ich  św ia ta  nie sa ty s­
fak c jo n u je  nas w tak im  stopniu, 
jakbyśm y tego oczekiw ali. I  w cale 
n ie dlatego, że są to  m iejsca gorsze 
od poprzednio  zajm ow anych. Myślę, 
że podstaw ą zm artw ien ia  kibiców  
je s t zupełnie coś innego.

Byłoby oczywiście nonsensem  uw a- 
ważać, że jed n a  d rużyna  skoro  już 
raz zdobyła jak iś  ty tu ł, to pow inna 
go n ieus tann ie  posiadać, bronić, jeśli 
już  nie aw ansow ać dalej. T aki postu ­
la t jes t n ierea lny , gdyż inne zespo­
ły też rozw ija ją  się i s ięgają  po co­
raz wyższe p iłk a rsk ie  zaszczyty. A 
więc, o co chodzi? Chodzi o pew ien 
poziom. K ibic godzi się — acz n ie­
chętn ie  z tym , że inni też m ają 
p raw o  sięgnąć po zw ycięstw o, ale 
chciałby, aby jego d rużyna p rzegry­
w ając  zostaw iała  nadzie ję  na p rzy ­
szłość. Tym  razem  nie udało się, ale 
za rok, za dw a, za cztery  — to  oni 
są zdolni jeszcze pokazać. I sęk  w 
tym , że d rużyna, k tó ra  w alczyła w 
A rgen tyn ie  nie je s t w  stan ie  już nic 
pokazać, ja k  nie by ła  w stan ie  nic 
pokazać an i w m istrzostw ach  E u ro ­
py, an i w M ontrealu  — choć p rze­
ciw nicy nie byli na js iln ie jsi — ani 
w reszcie w A rgentynie, kiedy przy ­
szło zm ierzyć się z rzeczyw iście groź­
nym i ryw alam i. A czy m am y inną 
drużynę?,

Ju ż  nied:.:lgo zacznie się nowy se­
zon ligowy Publicyści sportow i przy ­
pom ina ją  z te j okazji, że n iem al po 
każdym  naszym  w ystęp ie  w  jakim:; 
tu rn ie ju  przez łam y prasy  przew ala 
się w ielk im  głosem pow tarzane w o­
łan ie: wzm ocnić k lu b y : W szyscy 
zgodni są, że słabość naszej re p re ­
zen tac ji tkw i w poziom ie ligi. Tu 
p iłkarze  uczą się tak ty k i i stra teg ii, 
k a lku lac ji, tu  zdobyw ają i tracą  fo r­
mę, tu uczą się strze lać  lub o tym  
zapom inają. Tu p o jaw ia ją  się nowe 
p iłk a rsk ie  ta len ty  i tu  giną.

Jeśli ju ż  p rzypom inam y sobie róż­
ne sp raw y  ligi, to  p rzypom nijm y też, 
że nasze ligow e d rużyny  s ta le  u s tę ­
p u ją  w  eu ropejsk ich  pucharach  za­
g ran icznym  ligow ym  zespołom i to 
n ie zaw sze tym  najsiln iejszym . P rzy ­
padek  zabrzańskiego „G órn ika” po­
tw ierdza  ty lko  regułę, a le  też i „G ór­
n ik ” gra  dziś w d rug ie j lidze. P rz y ­
czyn słabości naszej piłki nożnej 
trzeba  w ięc szukać w lidze. Tylko 
że liga to  ju ż  inna  zupełnie spraw a. 
T u ta j sam odzieln ie rządzą k luby, s ta ­
w ia jąc  na czele sw ój klubow y in te ­
res. PZ PN  może odgryw ać rolę do­
brego  w ujaszka. Ale k iedy p rzycho­
dzi do rep rezen tow an ia  Polski na za­
g ran icznych  boiskach i k iedy to  re ­
p rezen tow an ie  nie uda je  się nadzw y­
czaj. w szystko spada na PZPN. W ar­
to  w ięc przy te j okazji uw ażniej 
p rzy jrzeć  się organizacji polskiego 
sportu , a ko n k re tn ie  o rganizacji p ił­
ki nożnej. O kazja  po tem u  jak  n a j­
bardzie j sp rzy ja jąca . Przed nam i m i­
strzo stw a  E uropy  i olim piada w 
M oskw ie, a i na m istrzostw ach  św ia­
ta  w H iszpanii też nasi p iłkarze  bę­
dą chcieli odrobić s tra ty . Poza tym  
dokonano zm ian w  s tru k tu rz e  zarzą­
dzania sportu  i now e w ładze G KKF 
m ają  okazję spojrzeć po now em u na 
s ta re  spraw y.

I sądzę rów nież, że w arto  inaczej 
spojrzeć na sp raw ę tak  zw anych 
tran sfe ró w  W ielu p iłkarzy  zgłosiło 
cheć gran iń  w innych  klubach . P rze ­
pisy PZPN  ogran iczają  tak ie  m ożli­
wości S to ją  one na s traży  s tab iln o ­
ści zespołów  klubow ych. Z jednej 
s trony  to dobrze. C iągła ro tac ja  w 
d rużyn ie  nie sp rzy ja  osiąganiu  do­
b rych  w yników . Z d rug ie j strony  
p rak ty k a  pokazuje, że w ielu p iłk a ­
rzy źle sp raw u jących  się w jednej 
d rużyn ie  osiąga dobre w yniki w in ­
nej Czy z p unk tu  w idzenia polskiej 
p iłk i nożnej należy blokow ać p rze­
chodzenie p iłkarzy  z jednych  klubów  
do drugich?

„E xpress I lu s tro w an y "  doniósł n ie­
daw no, że k rążą  p lo tk i o tym , jak o ­
by G rzegorz L ato  chciał przenieść 
się z Mielca. T ak ie  plotki krąży ły  
już  poprzednio. Być może G rzegorz 
L ato  nie czuje się na jlep ie j w  m ie­
leckiej d rużyn ie , być m oże w innej 
m ógłby w ykazać się dalszym  w zro­
stem  form y i w iększą jeszcze sk u ­
tecznością W A rgen tyn ie  dowiódł 
przecież, że nada l po trafi grać n a ­
w et w meczach z bardzo trudnym i 
przeciw nikam i Może w ięc być poży­
teczny. I co się nam  bardziej op ła­
ci? T rzym ać go nadal w  M ielcu, czy 
dać m u możność znalezien ia  takiego 
zespołu, k tó ry  pozw oliłby m u dalej 
się rozw ijać?

BOGDA MADEJ
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KRZYSZTOF SKUDZIŃSKI

OGŁOSZENIE 
W SPRAWIE 

DWÓCH 
DO ROZBIÓRKI

DOMU
Przed budynkiem  gospodarczym 

M agda rozgląda się dokoła Widzi 
Liska, który kręci się obok rozb iera­
nej chaty . M agda wyrzuca papierosa, 
p rzygniata  go nogą. Idzie w k ie ru n ­
ku chałupy. Z atrzym uje się obok 
Liska.

— Nie ma pan ognia?.,.
— Ognia?... proszę bardzo... a mo­

że Sporta?...
M agda w yjm uje sw oje Pall M ai­

le. Lisek zauw aża ga tunek  p ap ie ro ­
sów :

— Pew nie .cudzesy'” ?
— Nie, „Pall M ail” .
Lisek w yjm uje papierosa, ogląda 

go, śm ieje się. Ś m ieje  się także  dziew ­
czyna :

— Ale się pan nie dał nabrać...
— Ze m ną nie tak  łatwo..
L isek pokazuje sztuczkę — zapala 

zapałkę, trzym ając  ją i pudełko w 
jednej dłoni. Dziewczyna patrzy  na 
to  z zaciekaw ieniem , po czym przy­
pala papierosa.

— T rzeba mieć ta len t w palcach...
— Niech pan to jeszcze raz poka­

że...
— ■ Pokazyw ałem  to ja  w  p rzed­

szkolu... a le  dla pani mogę to pow tó­
rzyć...

L isek jeszcze raz w ykonuje sztucz­
kę. Dochodzi głos Błaszczykowej sto ­
jącej w drzw iach  now ego dom u:

— Pani Magdo!
— Muszę już lecieć, to do zobacze­

nia...
Magda przebiega podw órko, n iknie 

w drzw iach  domu.
Siedząc na  taborecie  B am bino w pa­

tru je  się w oczy Magdy. Jest noc. 
pokój w którym  m ieszka dziew czy­
na. Na jego. w yciągnięte przed siebie 
przedram iona, M agda naw ija  n itkę 
w ełny, k tó rą  sp ruw a z leżącego na 
łóżku sw eterka  Dziewczyna chce się 
upew nić, p y ta  z nieufnością:

— Nie przyjdzie tu ta j?
— Nie przyjdzie.
— Ale na pew no?
— Na pewno... d łub ie  w  zębach?...
— Jak  to?... d łub ie  w zębach?...
— Zapałką... jak  d łub ie  w zębach 

zapałką, to  się godzinam i z łóżka nie 
rusza...

— A gdzie on się tak  godzinam i w 
łóżku w ylegiw ał?

— To leniuch — B am bino o d w ra­
ca w zrok od tw arzy  dziew czyny — 
jakeśm y byli na  wczasach, to ciągle 
bykiem  leżał.

— Na wczasach?... Ja  też by-łatn 
na  w czasach... Pow iedziałabym  ci 
w ięcej, ale pew nie rozpaplasz...

— Nie rozpaplam .
M agda rozp lą tu je  n itk ę  przy sw e­

te rku . B am bino błądzi w zrokiem  po 
ścianie, do k tó re j dziew czyna przy­
kleiła pudełka po zagranicznych p a ­
pierosach.

— Wiesz... ja  z dom u uciekłam ... ze 
starym i n ie  mogłam w ytrzym ać... n i­
kogo do dom u nie m ogłam sp row a­
dzić.. nie można głośno grać na 
adapterze... nie można fajki zapalić, 
m ów ię ci, m akabra... a on nie p rzy j­
dzie cię szukać?...

— Nie przyjdzie... pow iedziałem , że 
idę się wykąpać...

— Z resztą drzw i zam knęłam ... a le 
m asz m usku ły ...

— W koszuli nie w idać.
M agda obm acuje  przez koszulę 

rńuskuły skrępow anego nićm i ch ło­
paka, B am bino pochyla się. zbliża 
się do n iej coraz bardziej, aż w resz­
cie ca łu je  Magdę w usta. Ma skrępo­
w ane ręce, ale kiedy pocałunek się 
przedłuża, w yp lą tu je  ręce z w ełny .i 
w kłada je  pod bluzkę Magdy n a  p ie ­
cach. Dziewczyna nagle odryw a się 
od niego.

— Tego nie rób, ja  n ie  jestem  ta ­
ka...

— Jak a?
— J a  nie jestem  dziew czyna ła tw a

— schyla się n a  podłogę, podnosi 
w ełnę, obydw oje s ta ra ją  się ją  roz- 
p lą tać  — n:c z tego, trzeba będzie 
naw ijać  od nowa... nadstaw  ręce... Ze 
mną to trzeba dłużej chodzić. Wiesz, 
ja  muszę mężczyznę poznać... czy 
można na nim  polegać... wiesz, ja 
m am  znajom ych w Lodzi, można bv 
u nich zamieszkać... a le trzeba by 
płacić... jakbyśm y złożyli pieniądze, 
to można spróbować...

Na drugi dzień znów praca  przy 
rozbiórce dom u G ospodarz siedzi za 
k ierow nicą trak to ra , B am bino i L i­
sek, pod rozebranym  dachem , zajęci 
są na strychu. Przym ocow ują linkę 
do szczytu domu, k tórej d rug1 koniec 
zam ocow any jest do pojazdu Błasz­
czykow a, babka i M agda obserw ują 
ich czynności z dołu. B am bino upew ­
nia  się:

— Chyba będzie trzym ać.
— Nie puści — Lisek głośno w ola 

w  k ierunku  B łaszczyka: — Można 
ciągnąć.

T rak to r rusza, linka  się napręża. 
P rzedn ie  koła tra k to ra  unoszą się do
góry. Szczyt domu przechyla się i 
spada obok ściany podnosząc tum an 
kurzu. Lisek i B am bino zeskakują. 
T w arze kobiet zapatrzone w pracę 
niecodzienną. B am bino odczepia lin ­
kę od trak to ra . B łaszczyk zw raca się 
do niego:

— Antek, siadaj, Pojedziem y ptzv 
m łockarni pom ajstrow ać. Mówiłeś, że 
kończyłeś m echaniczną.

B am bino siada obok Blszczyka, 
tra k to r  odjeżdża, n ikn ie  w budynku 
gospodarczym . L isek porządku je  d rew ­
no po rozw alonym  szczycie dachu. 
Błaszczykowa i M agda ch w y ta ją  bab ­
kę pod pachy i odchodzą w k ie ru n ­
ku now ego budynku.

N apraw a m łocarni nie jes t spraw ą 
prostą. Bam bino um orusany leży pod 
m aszyną, Błaszczyk, pochylony, przy­
gląda Się z boku.

— No i co?
— Jeszcze nie w iem . P ierw szy raz 

m am  z tym  do czynienia...
— Ale znasz się na tym ?... bo in a­

czej to s tra ta  czasu...
— Niechże pan poczeka... n ie  od 

razu... potrzebny  klucz francuski...

Tym czasem  na podw órku po jaw iają  
się dw aj mężczyźni, którzy, z p rze­
w ieszonym i torbam i, w yglądają  na 
m onterów . Z n ikają  w  d rzw iach  n o ­
wego budynku.

B am bino gram oli sie spod m aszy­
ny. Blaszczyk, zaciekaw iony, pochy­
la się i pyta:

— No i co? — spogląda na śrubkę 
w dłoni Bambino.

— Ta ósem ka n ie  trzym a.
— G w intu  n ie m a?
B am bino ponow nie wczołguje się 

pod maszynę. Obok Błaszczyka po­
jaw ia  się Magda.

— Proszę pana. dwóch przyszło,
Błaszczyk zagląda pod m locarnię,

to  sam o m achinaln ie  czyni dziew czy­
na.

— Jak ich  dw óch znow u?
— W spraw ie telefonu.
W przedpokoju B łaszczykowie słu­

ch a ją  w skazań fachow ców . Ten 
starszy, łysy, w ypow iada sie szybko, 
spoglądając raz  na gospodarzy, to 
znów na swego młodszego kolegę — 
pryszczatego:

— P rak tyku je  się, szanow ny panie, 
robienie w ejścia w  przedpokoju. W te­
dy pan um ieszcza a p a ra t na półce, 
da jm y  na to  w tym  m iejscu — p o ­
kazuje w ysokość — co gw aran tu je  
rów nom ierną słyszalność sygnału we 
w szystkich punk tach  obiektu... w ięc 
jak, m ożna przystępow ać?...

Pryszczaty w yjm uje  z to rby  kilka 
aparatów , py ta:

— K tóry a p a ra t panu odpow iada
— trzy  apara ty  kładzie na podłodze,

B łaszczykowie schylają  się, aby do­
konać wyboru.

— K tóry ci, Helenko, a p a ra t odpo­
w iada?...

— Może by ten — Błaszczykowa 
w skazuje jeden z apara tów  dłonią.

— Ten jest d la dyrek to ra  GS.
— To może by ten — Błaszczyk 

pokazuje czerw ony telefon.
— Ten jest uszkodzony.
— Więc k tóry  jest do w yboru?
Pryszczaty dotyka paicem  pozosta­

ły, trzeci apara t.
— Ten jest do wyboru.
— No to niech będzie.
Pryszczaty chow a dw a telefony,

łysy rzuca z pow agą:
— Z robił pan  dobry wybór.

Spod m łockarni wychodzi pies, za­
raz  za nim  wyczołguje się Bambino. 
U rucham ia silnik elektryczny, z k tó­
rym  m aszyna połączona jest pasem 
transm isyjnym . Przez chw ilę  obser­
w u je  pracę m łockarni. S ilnik p ra ­
cu je  n ierów nom iernie, co w idać po 
ruchu  pasa. Jakby  d ław ił się. po 
chw ili staje. C hłopak odłącza silnik 
od sieci, następnie  zdejm uje pas 
transm isy jny  z kola napędow ego.

Tego dn ia  jes t w yjątkow o ładna 
pogoda. Przy sta re j chałup ie  pracu je  
Lisek: obsadza kilof. Z agaduje go 
M agda:

— Mógłby mi pan dać ognia, pan ie  
Zbyszku?...

Lisek zapala zapałkę w  sposób, 
który tak  in trygu ję  dziewczynę.

— Ja k  pan to  robi, pan ie  Zbysz­
ku?-...

— N auczyłbym  panią, ale nie ma 
czasu an i w arunków ...

— Panie Zbyszku, gdzie pan byl 
n a  w czasach? — M agda naw iązuje 
do tego, co usłyszała od Bambino.

W oczach Liska po jaw ia się błysk 
lęku : czyżby ktoś w iedział tu ta j od ­
robinę za dużo? Ale za chw ilę się 
uspokaja  — w oczach dziewczyny 
m alu je  się czysta naiw ność.

— Ja  byłam  w M iędzyzdrojach — 
M agda porzuca sw oje pytanie. — 
Można się było n a  plaży wybyczyć... 
było klawo...

— Pew nie było dużo cudzoziem ­
ców?...

— Było dużo Szwedów... a le  ja  nie 
z  takich... ty le  że m ożna było co w ie­
czór potańczyć...

— Ja  n ie  lubię tańców ... ja  lubię 
spokój... na jchę tn ie j pojechałbym  
tam , gdzie nikogo nie ma... znam  ta ­
kie jedno m iejsce nad wodą...

Z now ego dom u kuśtykając w ycho­
dzi babka.

— T a ty lko  szpieguje, lecę. bo jesz­
cze nam  m niej zapłacą... ale niech 
pan kiedy do m niej zajrzy z dyskre­
cją...

W międzyczasie gospodarze i m on­
terzy przenieśli się do dużego poko­
ju. T eraz  głos m a gospodarz.

— To, jak  pan pow iedział, żeby w 
obiekcie głos telefonu rozchodził się 
rów no, to  jes t inna spraw a, ale ja * 
sobie życzę mieć a p a ra t pod ręką...
i trzeba tak  umieścić gniazdko, żeby 
m ożna było telefon w ygodnie p rze­
stawiać... n iech  no pan trzym a ko­
niec kabla.

Błaszczyk w ręcza m onterow i koń­
ców kę przew odu, w skazuje na punkt 
w  ścianie.

— N iech pan  w  tym  m iejscu po­
trzym a.

M onter przytyka koniec kab la  do 
ściany w e w skazanym  m iejscu Błasz­
czyk przem ierza pokój po okręgu,

k tó ry  w skazu je  długość przew odu. 
W trąca się Błaszczykowa:

— W tym  m iejscu  będzie s ta ła  sza­
fa.

— P raw da, n ie  może być gniazdka 
za szafą... to  niech pan przy tn ie  ko­
niec tu ta j. — Błaszczyk w skazuje 
inne  m iejsce na  ścianie. Z w raca się 
do żony, w ręczając je j telefon: — 
T eraz ty, H elenko, spróbuj, dokąd 
sięga.

B łaszczykow a p ow tarza  m anew r, 
k tóry  przed chw ilą  w ykonyw ał je j 
mąż. B łaszczyk i drugi m onter o b ­
serw u ją  to  z boku.

B abka na w łasną rękę  prow adzi 
odw ażne śledztw o. Śm iało przekracza 
próg pokoju Liska i Bambino. Będąc 
już w ew nątrz, | zam yka drzw i i b a ­
dawczo rozgląda się dokoła. Na łóż­
kach leży pok’iel sta ran n ie  ułożona. 
Na taborecie stoi szklanka i blaszana 
puszka. B abka o tw iera  puszkę. Je s t 
pełna popiołu i niedopałków . Z am y­
ka ją. staw ia na sw oje miejsce. Ro­
bi dw a kroki w  k ierunku  wyjścia. 
Podejrzliw a, podnosi jednak  s ta ra n ­
nie ułożony koc na jednym  z łóżek. 
Pod kocem ukryty  jes t kabel. B abka 
trzym a go w dłoniach, ogląda z za­
ciekaw ieniem . Po oględzinach, trw a ­
jących dobrą chw ilę, chow a przew ód 
na sw oje m iejsce, zakryw a kocem 
jak  poprzednio i, zacierając ślady re ­
wizji, przeciąga po kocu ręką.

A para t zn a jd u je  się na krześle. 
B łaszczyk i jego żona siedzą na łóż­
ku i w p atru ją  się w telefon. Na ko­
lanach Blaszczyka książka telefonicz­
na. B łaszczykowa podnosi słuchaw kę, 
p rzytyka do niej ucho.

— No 1 jak?
— Posłuchaj.
P odaje  mężowi słuchaw kę. B łasz­

czyk nasłuchuje.
— To sygnał.
O dkłada słuchaw kę na apara t.
— Przyszło mi do głowy Stefan, że 

m ożna by w ypróbować...
— M asz rację, trzeba  w ypróbo­

wać... Ale do kogo?,..
— Do Górskiego.
Błaszczyk podnosi słuchaw kę, wy* 

kręcą dw ucyfrow y num er, słucha.
— Nie odpow iada — podaje słu­

chaw kę żonie — posłuchaj..
— Nie odpowiada... — Błaszczyko­

w a oddaję  słuchaw kę.
— Nie odpow iada — odkłada słu­

chaw kę na  apara t.
— Pew nie nie chce z  nam i gadać.
— N iem ądra jesteś, skąd może w ie­

dzieć, że to telefon od nas...
— On wie wszystko, co się we wsi 

dzieje... jak  przyszło do wsi dw óch 
m onterów , to juz na pew no w ie, że 
m am y telefon...

— Nie o to chodzi, Helenko, dopó­
ki słuchaw ki m e podniesie i nie 
usłyszy głosu, skąd może wiedzieć, 
kto chce z nim  rozm awiać?...

Błaszczyk chw yta książkę telefoni- 
o a iu . bierze ją  na  kolana, przegląda.
glOŚnO CT)j »  i i i . — -■-- — ■

—  Przedsiębiorstw o Robót In s ta la ­
cyjnych, Z akład P rodukcji Sprzętu 
W ystawienniczego, Polski K om itet 
N orm alizacji M iar, Z akład Z drow ia 
Psychicznego... — zam yka książkę.

— Wiem, gdzie można zadzw onić — 
Błaszczykowa pokazuje palcem  n u ­
m ery wyszczególnione na  okładce.

— Pogotowie R atunkow e, S traż Po­
żarna, M ilicja O byw atelska.... no i 
co z tego?...

— Można by ostrzec, rozum iesz, że 
tych dwóch... że oni pew nie coś k n u ­
j ą -

Błaszczyk śm ieje się, podnosi słu ­
chaw kę, W ykręca num er. Po chw ili 
odkłada słuchaw kę.

— Nie, H elenko, bez żartów , p rze­
cież nie bądźm y dziećmi...

— Dziećmi?... Ty sam  się ich oba­
wiasz.

— W każdym  razie m am y ich teraz  
w  garści. N iechby tylko co podejrza­
nego...

W ieczorem L isek odpoczyw a na 
łóżku przeglądając gazetę. B am bino 
m ajstru je  przy rozm ontow anym  elek ­
trycznym  silniku.

— Wiesz Lisek?... na szczotkach 
były luzy. końcówki są zaśniedziałe ..

— Coś ciekaw ego znalazłem . Po­
słuchaj: „W Olszówce nieznany, 
spraw ca dokonał w łam ania do kio­
sku Ruchu. K tokolw iek znajdow ał się 
w okolicach kiosku w godzinach w ie­
czornych, proszony jest o staw ienie 
się w  Kom endzie M ilicji w Olszówce 
celem  złożenia zeznań”. Co o tym  
pow iesz?

— Co m am  pow iedzieć? Albo ja 
tam  byłem?...

Lisek śm ieje się. O dkłada gazetę. 
Z astanaw ia Się:

— C iekaw e ile złow ił? To mi w y­
gląda na Szpenia.

— Może i tak.
— Jeszcze jak  z nim  siedziałem  

chcia ł m nie w to w ciągnąć
— Ale uciekłeś... Zwiałeś, bo chc ia ­

łeś w ejść na nową drogę życia.
— Razem zwialiśmy... Ty też ucie­

kłeś przed nim.
— Pam iętasz, co mówił... że jak  

kogoś szuka, to i spod ziemi w ygrze­
bie. <

— M usiałby przeszukać w szystkie 
wsie w  powiecie

— Ale jak w tedy kupił tę  sam ą co 
my gazetę?... jak  w padło  mu w  oko 
to ogłoszenie...

Lisek nerw ow o porusza m iędzy zę­
bami zapałką.
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[zdarzenia 
| i zwierzenia

L atem  nic się nie dzieje. 
W ydaw cy czekają  z nowymi 
książkam i na jesień — o tw a r­
cie sezonu. Działalność k u ltu ­
ra ln ą  zaw iesza się na kółku
— a w tych W ydziałach K u ltu ­
ry  gdzie wisi ona na kółku ca­
ły rok — działacze rozglądają 
sie za now ą robotą.

P ozostaje  ty lko p rasa  tygod­
niow a, k tó ra  w przeciw ieństw ie 
do codziennej przyniesie jakiś 
m a te ria ł do refleksji, a naw et 
do zabaw y. C zytam  na orzykład  
„prognozę” K om itetu  E ksper­
tów, w m yśl k tó re j w roku 
2000 (czyli ju ż  za 22 lata) bę­
dzie 40 proc. rocznika m atu rzy ­
stów  na stud iach . D aje to  oko­
ło... m iliona studentów .

Jeden  z n a jb ard z ie j rzeczo­
w ych i zorientow anych publi­
cystów ośw iatow vch S tanisław  
B ortnow ski z „Życia L ite rac ­
kiego” tak  kom entu je  tę „prog-

WYPISY Z PRASY
nozę” : „Byłoby to  po prostu  
czyste szaleństw o i tw a rd e  ży­
cie oduczy nas księżycowego 
p lanow an ia”.

A sw oją drogą może by w 
tym  w ypadku  słowo „ek sp e rt” 
w ziąć w  cudzysłów? N aw iasem  
m ów iąc w roku ubiegłym  lim i­
ty  przyjęć na w yższych uczel­
niach spadły  do 65 tys. m iejsc, 
a w roku  bieżącym  ograniczone 
zostaną o dalszych k ilka ty ­
sięcy miejsc.

Jeś li ju ż  jes teśm y  przy lek ­
tu rze  „Życia L iterack iego” to
w arto  zwrócić uw agę na a r ty ­
ku ł Ja n a  O kopienia „Od pom y­
słu do w ykonan ia”. Otóż P a ń ­
stw ow y In s ty tu t W ydaw niczy 
w padł na pom ysł, choć trochę 
długo to  trw ało , aby w ydać 
tzw  „B ibliotheca M undi”, g ro ­
m adzącą najw ażniejsze u tw ory 
p iśm iennictw a św iatow ego. 
W iemy przecież, że nie is tn ie je  
w  Polsce jak iś kanon biblio­
teczny, g rupu lący  dzieła, k tóre  
legły u podstaw  k u ltu ry  róż­
nych ludów .

P rzedstaw icie le  P IW  otrzy­
m ali naw et obietnicę, że dosta­
ną pap ier, ale gdy zapragnęli 
zakupić zw ykłe płó tno na  op ra­
wę okazało się to  niem ożliwe. 
H urtow nie  przem ysłu  tek s ty l­
nego ma.ią zakaz sprzedaży 
p łó tna  dla insty tucji.

I cześć. K siążki m ające s ta ­
now ić podstaw ow y kanon b i­
blioteczny w spółczesnej rodzi­
ny — a naw et przechodzić na 
pokolenia — będą zapew ne 
m iały kartonow ą okładkę i in ­
tro liga to rsk ie  szwy rozłażące 
się po p ierw szym  czytaniu. A 
chyba za biedni jesteśm y na 
to, aby w ydaw ać k lasykę tande­
tn ie  jak  „k ry m in a łk i” na jedno 
czytanie. K lasyka zasługuje  na 
inne trak to w an ie  — i w brew  
pozorom je s t to rozw iązanie 
w łaśnie oszczędniejsze.

M am  — ciągle używ aną — 
„Encyklopedię s ta ropo lską” Glo­
gera  i do dziś jest ona w tym 
stan ie , że jeszcze będzie słu ­
żyć moim synom . W ydano ją

dw adzieścia la t tem u. N ato ­
m iast w ydane niedaw no „P is­
m a w szystk ie” N orw ida ju ż  się 
rozłażą w  szwach.

M a rac ję  Okopień, że od po­
m ysłu  do w ykonania droga by­
w a daleka , uciążliw a i u celu 
o trzym ujem y in tro liga to rsk i i 
poligraficzny bubel. Odnosi się 
w rażenie , że tym , którzy  p ro ­
d u k u ją  książki po p ro s tu  na 
n ich  nie zależy.

Pub likow aliśm y niedaw no na 
osta tn ie j kolum nie sw oiste „pe­
re łk i” d rukarsk ie . Było z tego 
powodu moc obrazy, sk srg  i po­
gróżek, a le  n ik t nie pow iedział: 
„m acie rację , będziem y w yda­
w ać książki so lidnie”. Bowiem 
k ry ty k a  obraża, ale nie jes t 
w  stan ie  skłonić w innych do 
lepszej p racy.

Odnosi się to  zresz tą  nie 
ty lko  do przem ysłu  polig raficz­
nego.

WIDOK

f lewym 
lokiem

PO WIELU LATACH

Mój sąsiad na n in iejszej ko­
lum nie, Widok. pisze w 
swoich „Zdarzeniach i zw ierze­
n iach” o przykładzie podziwu 
godnej konsekw encji twórcze]. 
Oto w roku 1933 Michał Cho- 
rom ański. udzielaiąc wywiadu, 
zw ierzył się, że p racu je  nad po­
w ieścią „Schr>daml w górę, 
schodam i w dół” , a powieść t.a 
ukazała się w 34 lata później. 
Czyli pisarz pracow ał nad nią
34 lata!..

Mosło tak być, ale w cale nie 
m usiało Wletu pisarzy a może 
l wszyscy poza poetam i lirycz­
nym i pracu je  jednocześnie nad 
kilkom a rzeczam i Poeta Disze 
cały w iersz na ogół za 'ednym  
posiedzeniem  powieść pow staje 
latam ! Czas płynie i przynosi 
now e zdarzenia, ka tastio fy . In­
spiracje Z m ieniają sie k ry te ­
ria ważności spraw  co innego 
zaczyna boleć i cieszyć Zaczę­
te rozdziały odkłada się do ką­

ta. P rzestały  się podobać, ale 
szkoda zniszczyć — może się 
jeszcze przydadzą. Czasem 
o trzepuje się z kurzu stare 
paczki, w tedy nagle przypom i­
na się zarzucony m anuskrypt. 
Ech, jakie to naiw ne — myśli 
sobie au tor, b o -a k u ra t ma co 
innego w głowie. O dkurzona 
paczka w raca do kąta.

Aż po wielu latach przycho­
dzi „trzeci w iek” i coś na 
ksziałt uznania społecznego. 
Nazwisko już się liczy już te ­
raz cokolw iek by zapropono­
w ał — będzie tym  nazw iskiem  
poparte, będzie m iało k redy t u 
publiczności i — co w ażniejsze: 
u krytyków . K rytycy piszą 
•przecież tylko o au to rach  zna­
nych. Na nieznanym  można się 
pomylić, czyli okazać się nie- 

vm znaw ca s a ­
kiem. Do otw artego  kredytu  
życzliwe, głośne zain teresow a­
nie krytyki dodaje  dalsze ży­
ra.

Posiw iały tw órca chciałby te ­
raz w ykorzystać haussę. pisać, 
pisać, publikow ać! Czasu za­

czyna być za mało. T eraz przy ­
da się wszystko, co k iedykol­
wiek próbow ał robić, te raz  n a ­
leży iść za ciosem. Paczki w ra­
cają  na biurko, jedna po d ru ­
giej. Dawno zaczęte w atki koń­
czy się pośpiesznie, ak tualizu je  
przem yślnie, dopraw ia modną 
stylistyką. W szystko to nie w y­
nika z konsekw encji tw órczej, 
ty lko ze sprzyjających okolicz­
ności.

Ale rzeczyw iście byw a i tak, 
że au to r bardzo się upiera 
przy swoim tw órczym  zamySle, 
trw a przy nim latam i, tylko że 

—odw ro tn ie  niż w przykładzie 
poprzednim  — okoliczności nie 
sp rzy ja ją , czyli — inaczej mó­
wiąc — książka nie może się 
ukazać. Och, przyczyn po tfemu 
może być w iele, mogą mieć 
n a tu rę  historyczną m b ekono­
miczną, h is teryczną lub  k liko ­
wą, ob iek tyw ną lub  — chyba 
częściej — subiek tyw ną, p rze­
m ijającą. Aż w reszcie coś się 
gdzieś zm ieni, o tw orzy, roz.u- 
żni — książka w sk ak u je  w 
p lan  w ydaw niczy.

M inęły chyba bezpow rotnie 
czasy, kiedy w ydaw ca zaw ie­
ra ł z obiecującym  au to rem  um o­
wę na wiele lat z góry, na 
w szystie nie nap isane  książki. 
Nie ma obiecujących autorów , 
czy też odw rotnie: zbyt w ielu 
ich jes t, żeby się m artw ić o 
podaż lite racką  na nadchodzące 
dziesięciolecia. Nie ma w yda­
wcy, k tóry  by z jak im ś Ju liu ­
szem V erne’em  podpisał kon­
trak t, żądający co niego co 
najm nie j dwóch powieści rocz­
nie. N ikt niczego od pisarza 
nie żąda, p is/ących pań i p a ­
nów jest mrowie, są w zajem ­
nie zastępow ani. T rzeba być 
po prostu  starym  pisarzem , 
żeby w ydaw ać nowe książki 
P rzew ażnie  są to  książki n ap i­
sane daw no lub  bardzo dawno.

Oto i w ytłum sczen ie zarów ­
no w ielo letn iej „konsekw encji 
tw órczej”, jak  i „św ietnej, nie 
słabnącej fo rm y” starego czło 
w ieka.

ĆWIEK

NA RYBY!!

Po nocach śni mi się g ladk, 
tafla  jeziora. Spław ik leży rów ­
no na wodzie i nagle... N ie­
ste ty . w e śnie iak w życiu. 
Ju ż  była w ielka ryba, już się 
na haczyku zaczepiała, a le  n e r­
wy m nie poniosły i za szybki 
poderw ałem  wędikę. Ryba zo­
sta ła  w wodzie, da jąc  tylko do­
wód tem u, że są jeszcze duże, 
p iękne ryby, a le  sa one bardzo 
cw ane i złapać tak  łatw o się 
nie dadzą. Brodzący nad  wodą 
ludzie z w ędkam i w ręku, k ie ­
dy siądą na brzegu, aby zap. 
lić papierosa, opow iadaja sobie 
legendy o czasach, kiedy to 
„m ói szw agier jednego dnia 
złapał osiem szczupaków , o, ta ­
kiej w ielkości”. I tu wym ow ny 
gest rak.

— E tam , pan ie  — powiadc 
s ta ry  rybak nad jeziorem m ie­
szka iący — co tam  szczupaki, 
w ęgorze tu kiedyś były. O ta ­
kie. A ile. Jak  woda w ylała nŁ 
łąki, to można je było rękom a 
do w orka lub  w iadra w ybierać. 
A teraz co? Ledw ie się tyc iu t- 
ką p ło tkę złowi.

H istorycy tw ierdzą, że jest 
n iew ątp liw ą praw idłow ością 
manione czasy uw ażać za „wiek 
zło ty”. K iedyś to było dobrze. 
Moja babcia posunęła się n a ­
w et tak daleko, że tw ierdziła, 
iż przed wojną... orzechy da li­
bóg były większe. Syn jednego 
z moich przyjaciół jest jedna! 
odm ienneso zdania Przed w oj­
ną m usiało być gorzej — 
u trzym uje  — bo nie było te le ­

wizji. P raw d ą  jed n ak  jest, że 
naw et w n iedalek iej przeszłości 
ryb  m ieliśm y w ięcej, bo i rze ­
ki były czystsze i pogoda b a r­
dziej ustabilizow ana.

P rasa  nasza doniosła swego 
czasu, że w Tam izie pojaw iły 
się znów ryby. Radość z tego 
pow odu dila nas niew ielka, bo 
gdyby tak  nagle Wisła pop ły ­
nęła z P łocka bez naftow yc 
plam , albo na W arcie pod P o ­
znaniem  nie byłoby czuć łódz­
kich  ścieków. O tym , żeby N er 
by ł kiedyś czysty — możem y 
ty lko  sobie m arzyć.. A przecież 
coraz częściej zdajem y sobie 
spraw ę, że m usim y chronić i 
czystość wód i traw y  zielone i 
s ta rać  się, aby w  lasach  drze­
wa długo rosły i zw ierz między 
krzew am i rósł sobie spokojnie. 
W przyrodzie — k tó re j czło­
wiek jest częścią — musi p a ­
now ać raz ustalona rów now aga. 
Człowiek sw oją działalnościa 
n ie może rów now agi tej n a ru ­
szać.

Ale ryb  nie ma nadal. Nic 
ma ich w rzekach, w jezioracl 
nie m a w sklepach C en tra li R yb­
nej. Chociaż nie wszędzie. J e ­
den z m oich znajom ych opo­
w iadał, że można ryby bez 
żadnych trudności dostać w 
sk lepach  C en tra li R ybnej na... 
Opolszczyżnie. Byłoby logicz­
nie, gdyby ryby były nad m o­
rzem . Ale w łaśnie jes t od ­
w rotnie.

N ieoceniony w w yszukiw a­
niu paradoksów  naszego życia 
„Żywocik G ospodarczy” doniósł 
był w łaśnie o filii Spółdzielni 
R ybackiej „C erta” w Nowym 
W apnie, k tó ra  podjęła się 
sprzedaw ać res tau rac jom  na j ­
przeróżniejsze ryby, św ieże i

sm aczne, a le  — jak  pisze „Ży­
wocik G ospodarczy” — „ k n a j­
py nie chcą kupow ać". D la­
czego?

Otóż sp raw a jes t aż nadto 
prosta . K iedyś m odny byl 
„chłopski rozum ”, k tóry  często 
nazyw ano też „zdrow ym  roz­
sądk iem ”. Było to po prostu  
logiczne m yślenie, dążenie do 
znalezienia najprostszego roz­
w iązania. Ale z czasem , w 
m iarę  rozw oju  b iu rokracji, po­
jaw iła  się inna  logika — log i­
ka  b iu rok ra tyczna. „Zdrow y 
rozsądek” nakazyw ałby, aby 
k n a jp a  m ogła kupow ać ry, 
w prost w  spółdzielni. „Zdrow y 
rozsądek” podsuw a m yśl, że 
nie sposób jes t istotny, a efekt. 
Jeśli knajpa  serw uje  sm aczne 
i a trak cy jn e  oraz różnorodne 
potraw y, to „to je s t to”. O to 
w łaśnie chodzi. A le byłoby to 
zbyt p roste  i w brew  wszelkim 
zasadom  działania b iu ro k ra ty ­
cznego. D la urzędnika ważny 
je s t bow iem  nie efekt, ale 
w ażna je s t zgodność z p rzep i­
sam i. U rzędnik  opracow uje 
przepisy i później czuje się w 
obow iązku spraw dzić, czy 
funk c jo n u ją  one należycie. Dla 
urzędnika niew ażne jest, czy 
w knajp ie  można sm acznie 
zjeść, a le w ażne, aby p lan  ob­
rotów  był w ykonany. Jeśli n lan 
obrotów  w ykonuje się zgodnie z 
założeniam i, albo naw et p rze­
kracza się, to w szystko gra, 
naw et jeśli ten p lan  knajpa 
robi przy  pomocy w ódki i p i­
wa.

Z tych to powodów  knajpy  
znad morza, k tó re  zlokalizow a­
ne są w pobliżu Nowego W r 
na  nie mogą kupow ać ryb  w 
„C ercie”, tylko w  sklepach

C en tra li R ybnej. A le w  sk le ­
pach  C en tra li R ybnej są z za­
sady konserw y, a n ie  m a ryb. 
Ryby są w „C ercie”, a le  „C er­
ta ” nie może sp rzedaw ać tyc 
ryb , gdyż nie w olno je j sp rze­
daw ać w edług ce detalicznych. 
K najpom  nie w olno ka lku lo ­
w ać dań w edług Innych cen n ii 
detaliczne. Gość może zadowo­
lić się ja jeczn icą na m arg a ry ­
nie, czy bukietem  jarzyn , k tó ­
rych  też często nie m a, a 
m ógłby zjeść sm aczne, świeże 
ryby , dobrze przyrządzone.

Człowiek logicznie myślący 
mógłby zadać pytan ie , czy 
C en tra la  R ybną nie m ogłaby 
fo rm aln ie  pośredniczyć w  ta ­
kich transakcjach , aby i „C er­
ta ” była szczęśliwa i przepisy 
respek tow ane i goście w k n a j­
pie dostać mogli sm aczne ryby? 
M ogłaby. Nie jes t to w praw ­
dzie najprostsze rozw iązanie, 
ale możliwe. T ylko nie dla 
C en tra li R ybnej. Tu znów 
działa b iu rok rac ja . CR zastana­
wia się bowiem , czy je j się t 
opłaci. Ryb w sk lepach  CR w 
nadm iarze  nie r..a, a le w skaź­
nik i w idać CR w ykonuje. To i 
po kłopocie.

N iech więc ty lko  trochę 
słońce zaśw ieci, czas ruszyć 
nad  wodę, wziąć dobrą wędkę, 
garść robaków  i zarzucić. N a­
dzieję na złow ienie ryby mieć 
trzeba zawsze, a le nie m artw m y 
się lichym  połow em . N ad w o­
dą. z w ędką w  ręku  w ypoczy­
w a się znakom icie.

MARCIN RODAK

GALERIA PISARZY ŁÓDZKICH 

ANDRZEJ MAKOWIECKI

„Zdolniacha!“ -  o Makowieckim
Camus -  

„Jak ze mnie zrobić siebie wi.“
Rys S tan isław  lbi» G ratkow ski 

T ekst: M ieczysław  M ichał Szargan

TYRADY 
I NIUANSE

Włodzimierz Sci- 
słowski jest jed­
nym z bardziej 
znanych pisarzy 
satyryków swego 
czasu zresztą pub­
likował wiele tak ­
że i na łamach 
„Odgłosów”. Saty­
rykiem jest z uro­
dzenia i z przeko­
nania — jako dwu- 

dziestoparoletni 
młodzieniec zorga­
nizował w roku 
1957 chyba pierw­
sze poznańskie cza­
sopismo satyryczne 
,,Kaktus**.

Uprawia także twórczość dla dzieci" (głośne 1 świetne 
„Fraszki na ptaszki”), pisze piosenki 1 w  ogóle wydał 
juz około dwudziestu książek.

„Tyrady i niuanse” , oprócz niewielkiego rozdziału 
tzw. złotych myśli, zaw ierają wyłącznie utw ory poety- 
ckie — wiersze i fraszki. Jak  wszystkie książki satyry- 
czne Scisłowskiego, także i ta zdobędzie sobie z pew­
nością wdzięcznego czytelnika, bowiem autor pisze do­
wcipnie, wiersz jego jest zw arty I potoczysty.

Zawsze zdumiewa mnie ogromna łatwość rymowania 
Scisłowskiego — nigdy nie ciągnie rymów „za uszy**, 
są one naturalnym  składnikiem wiersza, wynikającym 
z toku narracji — a przecież wciąż odkrywa nowe ze­
stawienia w twórczości rymotwórczej.

W arto tę książkę polecić — jest dowcipna, choć m iej­
scami złośliwa. Ale, czyż może istnieć satyra bez złośli­
wości?

Włodzimierz Seisłowski — „Tyrady i niuanse**, Wyd. 
Poznańskie, cena i ł  20.—

STARY PAN
Nevil Shute, zm arły 18 lat ternu angielski powieścio- 

pisarz, uzyskał dużą popularność zarówno w rodzinnym 
kraju , jak I poza jego granicami. Książki Shute’a tłu ­
maczone były na wiele języków, kilka z nich sfilmowa­
no, m.in. właśnie „Starego pana”. Szkoda, że nie widzie­
liśmy tego filmu na naszych ekranach, bo jest to książ­
ka z iście filmową akcją, dram atyczna, wzruszająca i 
C1c T  Mbarwiona specyficznym angielskim humorem.

Sam Shute w czasie wojny służył w Marynarce w y­
konując różne tajne zlecenia Admiralicji. Wojna jest też 
częstym tem atem  jego twórczości.

Tak też jest w „Starym panu”. Oto 70-letni, dystyn­
gowany Anglik wybiera się na wakacje do Francji. Nie 
byłoby w tym nic dziwnego, gdyby nie data. Jest kwie­
cień 1940 roku. Inwazja Niemców na Holandię zastaje go 
w m ałej wiosce przy granicy szwajcarskiej. Wszyscy 
sądzą, ie  hitlerowcy zaatakują Szwajcarię — więc mr 
Howard spokojnie wraca przez cała Francję do Anglii
— wpadając oczywiście w w ir wojennego bałaganu, bo 

jak  wiemy — niemiecki atak  poszedł jednak w kie­
runku Paryża, a nie Genewy.

W tę nieprawdopodobną podróż Howard wybiera się 
z dwojgiem małych dzieci — ubłagany przez rodziców
— Anglików, którzy mieszkając w Szwajcarii, chcą 
przynajm niej dzieciom oszczędzić okupacji. Na dodatek
— po drodze — Howard przyjm uje opiekę jeszcze nad 
paroma Innymi dziećmi. Staje się to w sytuacjach d ra ­
matycznych: mały Francuz, którego rodziców zabiły nie­
mieckie bomby, mały Holender, którego rodzice zginęli 
podejrzani o szpiegostwo, wreszcie... mała Niemka.

Oczywiście wszystko dobrze się kończy, ale akcja jest 
dramatyczna. Książkę czyta się napraw dę jednym tchem.

Nevil Shute, „Stary pan”, PIW, cena z! 30.—
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|STANISŁAW KASZYŃSKI: kilka uwag tłumacza
 ̂ na marginesie premiery sztuki lvo Breszana teatr 

p .t. „Przedstawienie „Ham leta” 
we wsi Głucha Dolna“  w reżyserii Andrzeja 

Kondratiuka w Ło d zi, czerwiec 19 78

NA WERNISAŻU „OKIEN”
RYSZARDA HUNGERA 

w Galerii,, DESY’,’. .

i mm^  — w tym  co tu  pow iem  ograniczę się jedynie do oceny prze­
je k ładu  sztuk i w  te j w ersji, w  jak ie j on został zrealizow any.
IS T ak się złożyło, że nie m ogłem  uczestniczyć w próbach  sztuki 
S i nie zdaw ałem  sobie sp raw y , w  jak ie j postaci tek s t ukaże się 
$  w realizacji scenicznej. J e s t dobrym  obyczajem  reżyserów  przy- 
^  gotow ujących się do w ystaw ien ia  u tw orów  oryginalnych lub  tłu -  
^  m aczonych, że w  w ypadku  p rzew idyw anych  zm ian w  tekście,
^  konsu ltu ją  się z au to rem  lub  z tłum aczem .
^  Tym  razem  tak  się jed n ak  n ie  stało.
v  Jestem  na ty le  zaznajom iony ze sztuką te a tru , aby słowo tra k -  
^  tow ać in teg ra ln ie , a w ięc w kontekście  funkcjonow ania tw orzyw  
S pozasłow nych. Z astrzeżen ia  m oje w yn ikają  więc nie z db łlości 
S o n ienaruszalność słow a, lecz z tro sk i o ich innr7i>ninmvC 0w p rzy ję te j przez au to ra  poetyce.
N Ku m ojem u zdziw ieniu poetyka u tw oru

w alor znaczeniowy

B reszana została w 
w ym ieniona na

... I NA WYSTAWIE RYSUNKOWYCH
OPOWIEŚCI A D A M A  H O FFM A N A

w Galerii BWA

łódzkim p rzedstaw ien iu  nie ty le  zachw iana, co 
^  poetykę zupełn ie  nie korespondu jącą  z zam iaram i au to rsk im i 

K ró tko  m ówiąc, akcja  sz tuk i dzieje się w środow isku w iejskim  
N i mój p rzek ład  próbow ał znaleźć polskie ekw iw alen ty  językow e, 
S  k tóre  by przybliżyły to  środow isko naszem u odbiorcy. N iestety, 
^  reżyser w yprow adził zdarzen ia  sztuki ze środow iska oryginału  i 
N usiłow ał um ieścić akcję  w  środow isku jak b y  subkultu row ym , 
S  robotniczo-chłopskim , co je s t abso lu tn ie  nie do przyjęcia. Próbo- 
^  w ałem  w praw dzie odczytać tendenc ję  reżysera  do uogólnienis 
^  p rob lem atyk i, ale nie sądzę, by droga do realizacji tego celu wio- 
S dla w łaśn ie  przez destru k c ję  zw arte j tk an k i słow nej.
S  K onsekw encje takiego w idzenia m usiały się uw yraźnić w opra- 
s; cow aniu tekstu . Rozumiem, że tek s t można skracać, że pew ne 
^  zw roty i słowa mogą być w ym ienione na inne, a le pod w aru n - 
^  kiem , że ich odpow iedniki zgodne są z poetyką u tw oru . T ak by- 
^  ło np. w przedstaw ien iu  w arszaw skim , w k tórym  dokonano mi- 
^  nim alnych zm ian z całkow itą m oią aprobatą . Nie można nato- 

'<io. W. Parys ^ m iast do sztuki dopisyw ać nie ty lko  pojedynczych słów czy zdań,
V ale całych kw estii, jak  to się n iestety  sta ło  w łódzkiej insceni-
V zacji.
^  Szczególnie dotkliw ie odczułem  to w obrazie drugim , w którym  
^  reżyser pom yślą! na jrozm aitsze kw estie  niezgodne nie ty lko  z li- 
S terą, ale i z duchem  u tw oru . Np. w w ypow iedzi Jocy-H am leta  
S  słucham y jak ichś jego dyw agacji o teorii miłości, ero tyzm ie i sek- 
^  sualizm ie nie istn iejących  ani w oryginale, ani w przekładzie! 
^  Na m oją prośbę ak to r g ra jący  tę rolę usunął tak  zgrzytliw e po- 
^  w iedzenie jak „nie w yrab iam ”, a le zostały inne, chcćby „co jest 
S  g rane" , k tó re  przynależy raczej do gw ary chłopo-robotniczej. Ta- 
n  kich przykładów  m ógłbym  w ym ienić znacznie w ięcej. N aw iasem  

K  m ów iąc jestem  zaskoczony, że w łódzkich recenzjach  nie zauw a- 
^  żono w cale zn iekształceń tek s tu ; to  o czymś chyba św iadczy...
^  C hciałbym  w tym  m iejscu w spom nieć, że mój p rzek ład  sztuki 
^  B reszana został wysoko oceniony, o czym św iadczą m.in. d ruk  w 
S m iesięczniku „D ialog” (n r 1/1975) i w ysoka ocena k ry ty k i w ar- 
S  szaw skiego przedstaw ien ia  <np. W ojciecha N atansona i M ichała 
x  M isiornego).
^  Muszę podkreślić, że nie po raz p ierw szy reżyserzy p rzy p isu ją - 
^  cy sobe praw o do całkow itej k reacji p rzedstaw ien ia  in geru ją  tak 
S n iefrasob liw ie i n ieodpow iedzialnie w tek st au to ra . Przeciw ko 
S  takim  posunięciom  autorzy  i tłum acze m usza stanow czo p ro te- 
S  stować. Je s t rzeczą w teice niepokojącą, że w k ra ju , gdzie sztuka 

tran sla to rsk a  ma tak św ietne tradyc je , nie ceni się tru d u  i kun- 
^  sztu tłum acza, który  jest przecież rep rezen tan tem  i in te rp re ta

„OBANDAŻOWANE DRZEWA” 
Edwarda ŁAZIKOWSKIEGO

S  torem  myśli au to ra , pośrednik iem  między nim  a odbiorcam i,
N rzecznikiem  au to rsk ich  in teresów . Sądzę ponadto, że od w artości jj 
N lite rack ie j i estetycznej tekstu  zależy nie tylko poziom spek tak lu . 9 
^  ale także poziom i k u ltu ra  odbioru. W szelkie w ykroczenia nie I 
^  da ją  w efekcie nic dobrego. Co w ięcej, odniosłem  w rażenie, iż J 
S  w prow adzone zm iany m iały baw ić część publiczności o nie w y- { 

Foto: R. L ucyszyn  S robionych gustach. O bserw ując  reakc je  w idow ni na dw óch przed- 
S  staw ien iach  po tw ierdzam , że tak  się n iestety  stało.
^  Na koniec chce dodać, że to  co tu  pow iedziałem  nie dotyczy
^  oceny sp ek tak lu , gdyż jako  do pew nego stopnia  w spó łau to r nie 
^  mogą sobie pozwolić na uw agi dotyczące realizacji.

S  ’
^  OD RED. Poprosiliśm y prof. S tan isław a  K aszyńskiego o w y- 
^  powiedz, pragnąc skonfron tow ać nasze w rażen ie  z poglądem  sa- 
S mego au to ra  przek ładu . K onfron tac ja  ta  okazała się pożyteczna, 
S, bo po pierw sze, nasza w cześniejsza k ry tyczna ocena sposobu trak - 
V, tow ania tek s tu  sztuk i przez reżysera  po tw ierdziła  się, po drug ie  
^  zaś przedstaw ione w yżej reflek sje  sk łan ia ją  do szerszych rozw a- 
^  żań na tem at zw yczajów  p rak tykow anych  w naszym  tea trze  w 
^  stosunku  do ludzi pióra: pisarzy, tłum aczy i ich dzieł. Nie tylko 
\  zresztą  — dodajm y — w tea trze  (podobne zw yczaje p an u ją  w 
^  film ie).
^  W ierzym y, żc w ypow iedź S. K aszyńskiego zachęci i drugą, w y- 
^  w ołaną tu  n ie jako  stronę, do próby kom entarza. Poza tym  w y- 
\  da je  się nam , że kw estia  zadośćuczynienia słusznym  zastrzeże- 
^  niom au to ra  p rzekładu, jak  i dan ia  mu — w spó łm iernej do jego 
^  w ysiłków  — sa ty sfak c ji je s t nadal o tw arta .
^  Te uwagi k ieru jem y pod adresem  rea lizatorów  łódzkiej insceni- 
^  zacji „P rzedstaw ien ia  „H am le ta” w e w si G łucha D olna” i dyrekcji 
N, T ea tru  Pow szechnego.
n; N otow ał: TOM ASZ SO LD ENH OFF

1DO MAGAZYNIERA
Regał pełen bubli• i f

Z  pokazu autorskiego w  pasażu ZM P podczas Tygodnia P lastyki C;
Ł ódzk ie j, czerwiec 1978 r. >

Fot. E. Ł A Z IK O W S K I  *

W o d p o w ied zi na K ry ty czn a  no- 
ta ik ę  zan jił^szfzona  na ła rnach  
..OcUło-irtw*’ w n u m e rz e  20 u p rz e j-  
miH w y ja śn ia m y  ze tlo s f m a k ó w  
z aw m ió n v ch  p rze z  W ro c ław sk ie  
Z ak ład y  G ra fic z n e  je s t zn ik o m a  1 
s y s te m a ty c z n ie  m a le je  Dla p o ró w ­
n a n ia - w ro< u  1M77 s ta n o w iły  one 
0.14 p ro c  w sz y s tk ic h  w y p ro d u k o w a ­
n y ch  kslaZ ek. n a to m ia s t  w I 
k w a r ta le  ro k u  oleZaceRo 0.1 p roc .

N ależy  ró w n ież  p o d k re ś lić . że 
p o w a żn a  llo*ć b ra k ó w  p o w sta je  
w sk u te k  w ad  su ro w có w  k tó re  o- 
t rz y m u le m y  do o ro d u k c li  książek  
J a k o ś ć  p a p ie ró w  k a r to n ó w , te k tu ­
ry  fa ro  1 k le jó w  »ęst w ysoce n ie- 
z a d o w a la la c a .  P rzy  d ru k u  poz. 
. .K a to licy zm . P ro b lem y  filozofii 
c z ło w ie k a ’* w y stęp o w a ły  w ady  p a ­
p ie ru  w p o s tac i z ry w ó w  k ró tsz y ch  
a rk u s z y  l k a w a łk ó w  E fek tem  w y ­
m ie n io n e j w ady  s u ro w ca  by ł o p is a ­
n y  w n o ta tc e  e g ze m p la rz .

N ie o zn acza  to, te  p rz e d s ię b io r­
s tw o  n ie  c zy n i s ta r a ń  w k ie ru n k u  
p o p ra w y  la k o śc l sw o ich  w y ro b ó w . 
C elow i te m u  służy  now o  o p ra c o w a ­
ny  „ p ro g ra m "  p o p ra w y  Jakości 
p ro d u k c ji  w p ro w a d zo n y  z a rz ą d z e ­
n ie m  d y re k to ra  w  m ie s ią c u  s ty c z ­

n iu  R ea liz a c ja  p rz e d s ię w z ię ć  o rg a ­
n iz a c y jn o - te c h n ic z n y c h  z a w a r ty c h  
w ty m  p ro g ra m ie  p o w in n a  w p e w ­
n y m  s to p n iu  p o p ra w ić  1a‘«o?łć p ro ­
d u k tu  f in a ln eg o  p o m im o  w y s tę p u ­
ją c y c h  n a g m in n ie  w ad  m a te ria łó w .

D ow odem  w y so k ieg o  z aa n g a ż o w a ­
n ia  w sp ra w y  ja k o śc i d y re k c ji  
p rz e d s ię b io rs tw a , a k ty to u  sp o łeczn o - 
-p o ll ty cz n e g o  a d m in is tra c j i  1 ca łe j 
załog i oy ło  o tw a r te  z e b ra n ie  P O P  
P Z P R  z o rg a n iz o w a n e  w  d n iu  30.VI. 
78 r. na k tó ry m  g łó w n y m  te m a te m  
by ła  ja k o ść  p ro d u k c ji W rocł. Z ak ł. 
G ra f ic z n y c h . W to k u  d y s k u s ji pad ło  
w ie le  k o n s tru k ty w n y c h  w n io sk ó w . 
M iędzy In n y m i p o w o ła n o  sp o łeczn ą  
k o m is ję  ds. jak o śc i o ra z  s ta n o w i­
ska  p ra c y  bez b ra k ó w , co  w e f e ­
kc ie  p o w in n o  p ro w ad z ić  do  p o le p ­
szen ia  w y n ik ó w  o s ią g a n y c h  na  ty m  
o d c in k u .

F a k te m  te s t ,  że w y m ie n io n y  
e g z e m p la rz  n ie  po siad a  w a rto śc i 
u ż y tk o w e l bez w zg lęd u  na  s to p ień  
w in y  W ro c ław sk ich  Z ak ła d ó w  G ra -  
f lc z n c h  za co  se rd e c z n ie  p rz e p ra ­
szam y .

z-ca  dyr. d.s. produkcji 
m gr A ndrzej M erle
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HORACY SAFRIN
Incydent 

| za kulisami
£ U jrzaw szy nieznanego gościa 
£ w garderobie,
£ inspek tor sceny h u k n ą ł nań: 

„Co pan tu  robi?!” 
J  „Nic nie robię — rzekł 
£ k lam ki szukając  om ackiem . — 

Jestem  w szak kierow nikiem  
ty lko  literack im ...”

S a lo n o w ie c  
S z p i lk a c h ', w

W 27 num erze „Szp ilek” z H 
dnia 2 lipca 1978 roku  „ZYCIE  
U M YSŁ O W E ” doniosło, co od- n 
n o to w u jem y z kronikarskiego  ; 
obow iązku:

„P. Marta F ik (tzw . sum ienie  
tea tru  polskiego) odcięła się od 
so juszu  z Sa lonow cem  z łódz­
kich  „Odgłosów". Chodziło o 
św iętość D ejm ka. P. F ik u w a ­
ża go co n a jw yże j za błogosła- 
ivionego... Nie daj Boże, jeśli 
m iędzy  tak im  niew iastam i...”

Z n o 'a tk i te j w yn ika , ja ko ­
by „odcięcie się” pani F ik od 
„sojuszu z Sa lonow cem ” nastą­
piło z  pow odu różnic w stop ­
n iow aniu  św iętości dyr. D ejm ­
ka, a Salonow iec m iał być tej 
św iętości gorliw ym  obrońcą. 
Było w szakże  odw rotnie.

M A G A Z Y N IE R

KINO LETNIE
HEMINGWAY Z REKLAMY

Jednym  z nowszych nabytków  
inwentarza m otywów kultury  
masowej jest krytyka niektórych  
elem entów tejże, krytka, a ra­
czej jej próba, z założenia nie­
skuteczna, gdyż to. co jest jej 
obiektem  stanowi dla publicz­
ności zbyt w ielka atrakcję. Film  
Lemonta Johnsona „Dziewczyna 
z reklamy" opiera się właśnie 
na elem entach, które sam „kry­
tykuje”, przeciw którym „pro­
testuje”.

Mamy tedy film  protestujący 
przeciw zalewowi seksu i brutal­
ności. Taka przynajm niej ety­
kietkę film ow i przyklejono.

W trosce o widza zadbano o 
przedni dobór atrakcji. W prze­
ciągu półtorej godziny oglądamy 
dwa gw ałty, w tym  jeden na 
nieletniej, drugi zaś na modelce 
(gra ją Margaux Hemingway). 
Oglądamy ponadto jedno mor­
derstwo. Mord. pozostaje mor­
dem choóby mordowała piękna, 
czy leniej powiedzieć, sexy ko­
bieta. kierowana św iętym  obu­
rzeniem na gw ałciciela. Nieno­
wy to motyw kobiety samotnie 
walczącej o swa cześć (już Jed­
nak tym razem nie dziewiczą) z 
tymi mężczyznami — burtalami. 
przed którymi bezbronna kobieta 
bronić się może tylko za pomo­
cą strzelby G wałt zostaje krw a­
wo ukarany, masowemu poczu­
ciu sprawiedliwości staje się 
zadość, tym bardziej że sąd u- 
niewinnia morderczynię, zaś film  
zyskuje wydźw ięk „refleksyjny”
1 „protestujący” zarazem...

Zmieszajmy zatem atrakcyjne 
damskie i m ęskie ciała z bru­
talnością i odrobiną perwersji. 
dodajmy nutkę sentym entalizm u  
i ugotujm y to na ogniu św ięte­
go oburzenia na zalew seksu i 
gwałtu, ukształtujm y to w szys­
tko w zgrabną formę dramatur­
gii, opowiedzm y językiem  dopro­
wadzonym do perfekcji przez po­
kolenia hollywoodzkich reżyse­
rów. a otrzym am y w sum ie do­
bry. choć typow y produkt masowej 
kultury film ow ej. Z „głęb­
szą” refleksją na dodatek, która 
dla maluczkich ma smak inte- 
lektualizm u 1 kontestacji, lekko- 
strawnej, a w dodatku firm owa­
nej budzącym szacunek nazwi­
skiem  Hem ingway.

M ieczysław B. Vegt

O b ra d o w a ło  w  Ł o d z i Z g ro ­
m a d z e n ie  O gó lne  1 R ad a  
O d d z ia łu  P A N . R e fe ra ty  
n a  te m a t  z w iąz k ó w  n a u k i 
z k u l tu r a  w y g ło s ili p ro ł. 
A. N a d o lsk i i  doc. S. K u  
szew sk i. B y ły  o n e  r e z u l ta ­
te m  p ie rw s z y c h  p ra c  n o ­
w a to rs k ie j  w  s k a lt k r a ju  
k o m is ji „N A U K A -K U I-T U  
R A ” , k tó re j  c e lem  ie s t po ­
szu k iw a n ie  p o w ią za ń  m ię ­
dzy  o b u  d z ie d z in a m i 1 d z ia ­
ła n ie  n a  rzecz  in te g ra c j i  i 
w sp ó łp ra c y  m ie d z y  p la c ó w ­
k a m i n a u k o w y m i a szk o l­
n ic tw e m  a r ty s ty c z n y m  w  
Lodzi.

K u ltu ro z n a w s tw o  n a d a l 
c ie szy  sie  n a jw ię k sz a  p o p u ­
la rn o ś c ią  w śró d  k a n d y d a ­
tó w  n a  U n iw e rsy te t  Ł ódzki. 
N a  25 m ie jsc  p rz y p a d ło  w 
ty m  ro k u  aż  172 ch ę tn y c h . 

*
W  m a lo w n ic ze j sc e n e rii  

w y k u te g o  w  s k a le  T e a tro  
A il A p e r to  i p rz y  a k o m p a ­
n ia m e n c ie ...  d eszczu  k o n ­
c e r to w a li łó d zcy  f i lh a rm o ­
n icy  n a  M ięd zy n a ro d o w y m  
F e s tiw a lu  M u zy czn y m  w 
A m alfi.

R ozpoczą ł sam o d z ie ln ą  
d z ia ła ln o ść  łó d z k i o ddz ia ł 
P ra c o w n i K o n se rw a c ji Z a ­
b y tk ó w . Z t e j  o k a z ji o- 
tw a r to  6 lipca  w y s taw ę  Pt. 
„O sia g n ie c ia  P K Z  n a  te ro  
n ie  w o łe w ó d z tw : m ie js k ie ­
go łó d z k ie g o , s ie rad z k ie g o  
i k o n iń s k ie g o  w  la ta c h  
1951—1977”  (w M uzeum  H i­
s to rii  M iasta). O h is to r ii  
p o w sta n ia  i z a m ie rz e n ia c h  
łó d z k ic h  p ra c o w n i n a p isz e ­
m y sz e rz e j w le d n y m  z n a ­
s tę p n y c h  n u m e ró w  „M A ­
G A ZY N U  k u l t u r a l n b - 
GO” .

N a  la ta  1970—1981 p la n u je  
sie  re w a lo ry z a c je  u lic y  M o­
n iu szk i. O d n o w io n e  oeda 
e le w a c je  s e c e sy ln y c h  b u ­
d y n k ó w . P o d  n u m e re m  4 
p o w sta n ie  z ap lecze  g a s tro  
n o m ic zn o  - ro z ry w k o w e  z 

y a r ie te ” w łą cz n ie  W d o ­
m u  pod  n r  S w y tw ó rn U  
F ilm ó w  F a b u la rn y c h  u tw o  
rzy  k in o  s tu d y jn e ,  sa lo n  
w y s ta w o w y  i p ra c o w n ie  
m a la rs k a  K. M acklow icz.i 
(w szy s tk o  to  p o m ieśc i D o i) 
K u ltu ry  F ilm o w ej) P ose* le  
n r  11 z a g o s p o d a ru je  l u d o ­
w y  In s ty tu t  M uzyczny  O 
b o k  b iu r  L IM  z n a td a  t ’> 
m ie jsce : sa lo n  w ystaw o-w y 
p ra c o w n ie  a r ty s ty c z n e  i s a ­
lo n y  so rz cd i+ y .

O g ó ln o p o lsk im
V«fcliwulił HitŁiwl i
ków  L u d o w y c h  w K a / l in ie  
rzu  n ad  W isła Jed n o  z 
d w ó ch  p ie rw szy c h  m le js r  
w g ru p ie  z espo łów  ś p ie w a ­
czy ch  p rz y z n an o  „OPOCZ* 
N IA N C E " z O poczna  w wo- 
tew ó d ztw ie  p io trk o w s k im  
Z „ O p o c z n ia n k a ”  k o n k u ro ­
w a ło  10 in n y c h  zespo łów  
ze w sz y s tk ic h  reg iom iw  
k ra ju .

Z p o w o d zen iem  s ta r to w a ­
ła  e k ip a  K lu b u  T a ń c a  T o ­
w a rz y sk ie g o  ,,L O D E X 'ł 7 
Ł odzi n a  1 M ls trz o s tw ic h  
P o lsk i Z esp o łó w  T a n e c z ­
n y c h . K TT „ L o d e x "  z a k w a ­
lif ik o w a ł siq do  pół f lofcłu 
i w z ia t u d z ia ł w  konceici>- 
g a lo w y m . W Im p rez ie  u c z e ­
s tn ic zy ło  31 zesp o łó w . •*9.i 
ta n c e r e k  1 ta n c e rz y .

W ra m a c h  im p re z  to«vi 
rz y sza c y ch  VI Mi««z> n a ro ­
d o w e m u  B ien n a le  G ra łik i  
w K ra k o w ie  w y s ta w ia ł »we 
p ra c e  la u re a t  V B ienn  ile  
łó d zk i a r ty s ta - p la s ty k  A n­
to n i S ta rc z e w s k i.

J u ż  w e  w rz e śn iu  b ęd z ie ­
m y  m ogli o g la d a ć  w tudz- 
Kich k in a c h  g ło śn a  „ P ltw i; 
o M id w ay ’1. K o le ik a  Lo'lzi 
d o  k o p ii I a p a r a tu ry  z a ­
p e w n ia  la c e l s p e c la ln e  e fek - 
ty  w y p a d a  w p ra w d z ie  d o ­
p ie ro  na  lis to p a d  a le  r.y i  
m oże w c ze ś n ie j z o s tan ia  
zw o ln io n e  u rz ą d z e n ie  sy ste  
m u S e n s u r ro u n d  (k tó re  m e 
z d a ło  e g za m in u  orzy  o ro  
le k c li f iim u  Ś m ie rć  w lc  
n a p a r k u " )  N a szczeScie r.ie 
g rożą  n am  le d n a k  : n i ' ’ 

s p e c la ln e  e f e k ty ” znane  
z p ro  lekc  ji . .T rze s len ia  z ie ­
m i" . a ś c iś le j m ó w iąc  sp rzed  
p ro le k c tl .  k ied y  to  „w c i­
s k a n o "  m iło śn ik o m  k in a  
ty p o w o  e s tr a d o w a  m u zy ­
czn a  ..c h a ł tu r ę ” ...

Ł ódzcy  a r ty ś c i :  p isa rze , 
p la s ty c y  I m u z y ry  n irz e k .i  
la o s ta tn io  na  t ru d n o ś c i  
z w iaz an e  t  k o rz y s ta n ie m  z 
u s łu g  le k a rs k ic h  S p ó łd z ie l­
ni .Z d ro w ie ”  k tó re j  z k o ­
lei k ło p o tó w  p rz y sp a r*  i.la 
p onoć  zasad y  fin an só w  i- 
n ia . . .C h o ro b y  n ie  c ze k a ła  
le d n a k  na z ak o ń c z e n ie  ro ­
k u  fin a n so w e g o ”  — zau w a  
ża „ R e f le k to r e k ”  „D P ". 
.le s te śm y  *ego sam e g o  '.da­
n ia . A co  n a  to  Z A IK S , 
k tó ry  w t v h  u s łu g ach  m ię ­
dzy  . Z d ro w ie m ”  a c h o ry ­
m i tw ó rc a m i p o ś re d n icz y ?

(Oprać. T.S.)
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